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Zdaje się, że już raz pisaliśm y na tem at 
łatw izny, z jaką się czasem  u nas w P olsce  
załatw ia spraw y stosow ania katolick iej, czy  
chrześcijańskiej, etyk i społecznej do b ieżą­
cych  spraw państw a i programów polity­
cznych. W ydaje się nieraz, jakby tym  k o ­
łom chodziło jed yn ie i w yłącznie o firmę 
chrześcijaństw a, czy  katolicyzm u, —  a w ięc  
o  to, b y  z chrześcijanbtu a czy k atolicyzm u  
zrobić sob ie w y g o d n e narzędzie poH tyw ne, 
a nie b,y zasady k a to lick i; wprowadzić 
w życie.

W ypada do tej sprawy teraz wrócić  
z powodu ostrego artykułu „Myśli N arodo­
wej" p. t.: „Frazesy**, skierow anego przeciw  
profesorowi U niw ersytetu  Jana Kazim ierza, 
Stanisław ow i Grabskiemu. Sens bowiem  te ­
go  w ystąpienia polega na oskarżeniu prof. 
G rabskiego, żc jego  ..państw o chrześcijań­
skie". o którem  niedawno m ówił w publi­
cznym  od czycie w e L w ow ie, obraca się ty l­
ko w sferze frazesów , a nie sięga w  głąb  
chrześcijaństw a, czy  katolicyzm u. Autor ar­
tyku łu  w „Myśli Narodowej" idzie tak da 
leko , że koncepcję „państwa chrześcijań­
sk iego  ‘ w ed ług prof. Grabskiego staw ia na 
równi z koncepcją państwa w edług p. pre- 
mjera K cścia łk ow sk iego , który jednak o 
chrześcijaństw ie nic nie m ówi.

SZUKANIE NOWYCH DOGMATÓW. —  
T akże jednak i „Myśl Narodowa" nie scho­
dzi w głąb  tego zagadnienia, które stanow i 
realizacja katolicyzm u w  życiu  państwa. 
Traktuje je raczej „na m arginesie" sw ego spo 
ru z prof. St. Grabskim. A przecież od n iego  
właśnie należało zacząć, skoro się lw ow sk ie­
mu ekonom iście zarzuca —  nie wchodzim y  
w to: siusznie. czy  niesłusznie —  załatw ia­
nie tej spraw y frazesem ! Mniejsza jednak
0 to! N ie będziem y prowadzili polem iki! Cho­
dzi nam w tej chwili o postaw ienie zagad  
nienia, które stanow i przedm iot sporu.

Jest w P olsce —  jeśli s ię  tak w olno  
w yrazić —  koniunktura pom yślna dla m yśli 
katolick iej. Składa się na to w iele przyczyn. 
A nie ostatn ią  z nich pew nie jest to, ‘ż p rze­
żyw am y (z całą  Europą) zmierzch haseł
1 pew nych pojęć, które dotąd kszta łtow ały  
i ożyw ia ły  nasze ustroje: p olityczny, gospo  
drczy i społeczny.

Ludzie nie przyw ykli do m yślenia widzą  
ty lk o  ty le , że się walą instytu cje prawa, 
na których  dotąd spoczyw ał gm ach ustroju. 
Ludzie jednak m yślący  widzą więcej; widzą, 
że to w alenie się  in sty tu cyj jest ty lko sk u t­
kiem rozkładu i upadku pojęć i wartości, 
z których te instytucje pow stały.

Jest rzeczą całkiem  naturalną, że w ta­
kiej chwili ludzie szukają now ych pojęć za­
sadniczych. now ych w artości ideologicznych  
i nowych dogm atów  społecznych. P ow staje  
pew nego rodzaju m istycyzm  ideologiczny , 
podobny do platońskiej w iary w „idee". 
A konsekw encją tego szukania dla narodu 
—  jak nasz —  k ato lick iego  iest odkrywanie  
pogardzanych oddaw na w P olsce wartości 
tkw iących  w katolicyzm ie, czy  ty lko w 
„chrześcijaństw ie".

TYLKO IN ST Y NK T. —  Na razie jest 
to jeszcze instynkt, nieuśw iadom ione szuka­
n ie . . .  Tak rozum iem y propagandę „D eka­

logu" którą przez sw oją „P olską Partję R a­
dykalną" prowadzi —  obcy dotąd m yśli ka­
tolick iej —  p. T. F ilipow icz. Tak samo w sta­
w ienie postulatu m oralności chrześcijańskiej 
do now ego programu Stron. L udow ego. Tak 
sam o w ystąpienie prof. St. G rabskiego z te ­
zą o  „państw ie chrześcijańskiem ". Tak sa ­
mo deklam acje radykalnych „w iciow ców "  
na tem at „czystego  chrześcijaństw a", —  nie 
m ów iąc już o częstem  posługiw aniu się  firmą 
chrześcijaństw a lub katolicyzm u przez stare, 
zorganizow ane, part je um iarkowane, w P o l­
sce.

Pow iedzieliśm y, że to  jest dopiero „n ie­
uświadom ione szukanie", działanie in sty n ­
ktu —  zdrow ego, ale ty lko  —  instynktu.

Lecz —  m amy w rażenie —  ci. k tórzy
0 i,państwie chrześcijańskiem " m ówią, rzad­
ko zdają sobie sprawę z tego , jaka treść 
m ieści się w pojęciu, którem  się posługują.
1 d latego nic, albo bardzo m ało, rohią w k ie­
runku pogłębienia sw ej „chrześcijańskiej"  
w iedzy. Ograniczają się do deklinowaukt 
słow a: „chrześcijański" — w e w szystk ich  
przypadkach, i —  koniec. Nie dziw ted y, że 
z tego  powodu sp otyk a ich zarzut, że nie 
w ychodzą poza frazesy, a całe ich „chrze­
ścijaństw o" jest poprostu rrazeologją.

Ich zaniedbanie przynosi fatalne skutki. 
Do pojęcia: „chrześcijaństwo" —  każdy
z nich dołącza sw oje osobiste, lub grupowo- 
klasow e, alho ciasno-partyjne „w artości"  
i program y, i w ten sposób pow staje praw­
dziw y chaos. Ludzie już nie w iedzą, czego  
naprawdę chce chrześcijaństw o w życiu  
społecznem  i w rezultacie przestają w ierzyć  
w jego zbaw cze w artości. Nie m oże b yć ina­
czej.

KONIECZNOĆŚ POGŁĘBIENIA. —  Tym  
w szystk im , którzy dziś tak często  mówią o 
„chrześcijaństw ie" lub „katolicyzm ie" w ż y ­
ciu społeęzno-państw ow em , chcielibyśm y za­
dać jedno pytanie:

—  Czy panowie nie zauw ażyli, jak m ar­
ksiści stosują zasady marksizmu do rzeczy­
w istości spo»ecznej?

Trzeba to przypom nieć!
W  Rosji stw orzono osobne katedry mar­

ksizmu po różnych „uniw ersytetach" dla ba­
dania, czego Marks chciał i jak sobie w y o ­
brażał stosow anie swoich zasad w życiu! 
Pisarze zaś socjalistyczn i każde sw oje pro­
gram ow e tw ierdzenie uzasadniają cytatam i 
z Marksa i innych twórców  doktryny.

K tóryż z naszych ekonom istów , p o lity ­
ków, socjologów  i prawników, którzy m ó­
wią o stosow aniu „chrześcijaństw a", czy  
„katolicyzm u" w życiu  państwa i sp ołeczeń ­
stw a zada! sobie trud zbadania i w yjaśn ie­
nia, co w łaściw ie ten katolicyzm  (a w ięc po­
w ołane do tego  instancje i autorytety) m y­
śli o poszczególnych  snrawaeh z ich dziedzin  
zainteresow ania i m yślenia?

D la przykładu!
Jest podstaw ow a dla życia  społecznego  

nauka —  filozofii prawa. K atolicyzm  op ie­
ra ją o pojęcie „prawa natury". W polskim  
św iecie prawniczym  o tern głucho.

N ow oczesna m yśl katolicyzm u w d zie­
dzinie społeczno-gospodarczej została  w ypo­
w iedziana w encyk likach: „Rerum Nowa-

Stanowisko Anglii
wrazić napaści Niemiec na Polskę*

Londyn, 28. 3. (PAT.) Wobec zaintereso­
wania, jakie wywołała deklaracja kanclerza 
skarbu Chamberlaina, złożona pod koniec 
czwartkowej debaty na tem at stanowiska W iel­
kiej Brytanjj w razie nieeprowokowanej napa­
ści na Czechosłowację lub Polskę, podajemy 
niżej wyciąg tego ustępu według spraw ozda­
nia stenograficznego z Izby gmin.

Na zapytanie posła Daltona: „jakiem było­
by stanowisko rządu w razie niesprowokowa- 
nej • napaści Niemiec na Czechosłowację lub 
Polskę*1? — Chamberlain odpowiedział:

Niesprowokowana napaść Niemiec na Cze­
chosłowację, Polskę, lub któregokolw iek z są­
siadów na wschódzie, zostałaby oczywiście n a­
tychm iast notyfikow ana w Lidze Narodów i w 
tym wypadku bylibyśmy związani z lacji na­
szych zobowiązań wobec Ligi Narodów, któ­
rych

ZAWSZE GOTOWI BYLIŚMY DOCHOWAĆ

wespół z innymi współczłonkami Ligi.
Oto stanowisko, które zawsze znajdowaliś­

my, zaś różnica pomiędzy tern stanowiskiem a 
Loearnem polega na tern. że w uzupełnieniu 
naszych zobowiązań ligowych posiadamy rów­
nież zobowiązania wynikające z traktatu io-

w tym samym siopniu zainteresowani 
w utrzymaniu pokoju na wschodzie Eu­

ropy, co i na zachodzie,
a nasze zobowiązania ligowe będą w jednako­
wym stopniu dotrzymane, niezależnie od tego,
czy napaść nastąpi w e wschodniej, czy też za­
chodniej części Europy".

Min. Eden potwierdził 
oświadczenie Chamberlaina
Londyn, 28. 3. PAT.) W toku dłuższej roz­

mowy, odbytej w piątek z min. Beckiem min. 
Eden potwierdził oświadczenie Chamberlaina,
że ligowe zobowiązania W. Brytanji będą w 
jednakowym  stopniu dotrzym ane niezależnie 
od tego. czy chodzić będzie o wschodnią czy 
zachodnią Europę.

Pożegnalną wdzytę min. Becka omawiają 
liczne dzienniki angielskie, podkreślając bardzo 
serdeczny ton odbytej z min. Edenem rozmowy. 
M. in- zaznacza ..Daily Telegraph". że min. 
Eden z własnej inicjatywy potwierdził oświad­
czenie Chamberlaina.

„M anchester G uardian", omawiając ośw iad­
czenie Chamberlaina i min. Edena. stwierdzą.

carneńskiego, którego celem jest popierać Ligę. i że stosunki między Polską i W. Brytanią są 
'A ty tułu naszej przynależności do Ligi je-j obecnie bliższe niż kiedykolwiek przedtem, 
steśmy zupełnie  0 0 0 ----

Newe zebranie
przedstawicieli mocarstw lokarneńskich

Paryż, 28. 3. (PAT.) „Le Journal** donosi, 
że FLandin otrzymał od Edena propozycję zwo­
łania zebrania przedstawicieli mocarstw lokar- 
neńskich natychmiast po otrzymaniu propozycyj 
niemieckich. Zebranie miałoby na celu rozpa­
trzenie warunków w jakich ustalony w Londy­
nie plan mógłby być dostosowany do tego co

rum" i „Quadrag. autto". Jaki jest stosunek  
naszych katolick ich  ekonom istów , także
i prof. St. G ra b sk ieg o  do nich? N ie w iado­
mo!

Zasady now oczesnego ustroju p o litycz­
nego są w yłożon e w encyk likach  Leona N1U 
(. Libertas", „Diuturnum illud". „Iminortale 
D ei“). Jaka jest znajom ość tych  encyk lik  
w katolick ich  kołach politycznych?

0 0  ZROBIENIA. —  K atolickie Centrum  
niem ieckie stw orzyło  doskonalą instytucję: 
—  sta łych  kursów letnich dla katolick ich  
polityków  na tem at stosow ania poszczegól­
nych zasad katolicyzm u do życia. Są nawet 
drukow ane sprawozdania z tych kursów.

Coś takiego należałoby i u nas pow oiać  
do życia , jeśli frazeologja nie ma zabić 
w zarodku zdrowego instynktu  —  poszuki­
wania rozwiązań w chrześcijaństw ie.

D zięki in icjatyw ie profesorów U niw ersy­
tetu  K atol. w Lublinie: Ks. R ektora S zy ­
m ańskiego i Ludwika G órskiego odbyła się  
jedna konferencja „chrześcijańskich ek on o­
m istów". Zdrową tę  in icjatyw ę należałoby  
rozszerzyć i na inne, poza ekonom ją. d zie­
dziny życia  zbiorowego. I to jest m yśl, k tó ­
rą warto zakończyć te rozważania na temat 
frazeologji „chrześcijańskiej". W . Z.

przyjdzie z Berlina. Flandin wyraził swą zgodę 
na tę propozycję. Zebranie odbędzie się, jak 
sję zdaje, w końcu Wielkiego Tygodnia w Pa­
ryżu, lub, co jest bardziej prawdopodobne, w 
Brukseli.
KOMISJA OBRONY PAŃSTWA W BSLGJ1.

Bruksela, 28. 3. (PAT.) Mieszana komisja 
obrony państw a, k tórej powołanie do życia za­
powiedziane było przed kilku tygodniam i, zo­
stała już utworzona. Komisja ta. sk ładająca się 
z członków senatu, izby deputowanych, gene­
rałów i wyższych oficerów ma zbadać obecny 
stan armji i niezbędne potrzeby obrony oraz 
zaproponować szereg zarządzeń reorganizacyj­
nych, jakie uzna za potrzebne.

Kupui tylko w Drogerii im. sw. Teresy 

S T E F A N A  HYŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydła, kremy, perfumy, wcv y  koloftskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e i i a  loaletowa

zioła, chem ikalia  i l. ri.

T o w ar w w ielkim  w yborze  najlepszej jako śc i.
Geny niskie. Geny niskie

śo f ja . 28.-3. (PA T ). K ról B orys z a m ie n il i  
W clczew ow i i S taszcziew  ow i k a rę  śm ie rc i n a j  
d o żyw o tn ie  w ięz ie n ie .
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O  c z e m  p l s z a  
I n n i ?
Co ^ fw olo>t  i ^ M a  krokowsfrlo T

y f  i  W irpKu z  w y p a d k a m i w  K rak o w ie  
„ K u r je r  P o ra n n y  “ rob i n a p rz ó d  za 

kkipefetorow i p ra c y , że  n io  zafeegnaił 
Bkifa w  falbryce ,,S em pev it“ .

„W  p ró żn ię  — p isze  „K u rje r  P o ra ń - 
»y* —  pozostaw ioną przez m iejscow y in ­
sp e k to ra t p racy , w eszła policja. Ja k  s tw ie r 
d*a m in. Rac&kiewiez, w kroczyła ona do 
o k u p o w an e j fab ry k i w  nocy  z i)ią tku  na so­
bo tę  ub . tygodn ia  i s iłą  u su n ę ła  s tra jk u ją ­
cą zaJogę. G dzie d z ia ła  policja , tam , oczy­
w iście, w ład a  log ika orężnego  rozkazu ,.k tó  
ry  n a  sw ej d ro d ze  n ie  uw zględnia żadnego 
opo ru , n ie  w d a je  się  w żadne sen tym enty . 
Toteż n a tu ra ln ą  już ow ej log ik i by ło  kon- 
aek w erc ją , że robotn ice, nocujące w fab ry ­
ce, w yrzucono na dw ór w koszulach i boso. 
że je potem  w  tak im  ub io rze  gnano, jak  
p oku tn ice . Ju ż  N orw id m ów ił, że człow ieka 
n ie  m ożna obudzić ze snu  uprze jm ie . A cóż 
do p ie ro , gdy ze snu  budzi policja! Czy ją 
m ożna w tenczas oskarżać o n ieuprzejm ość?

D om yślam y się, że m iejscow e o rgana 
b ezp ieczeństw a pow odow ały  się  g łębokie- 
m i rac jam i, nakazu jąc  po n o ty  rugow ać ko  
b ie ty  z okupow anej p rzea n ie  fabryki. 
Lecz, docen ia jąc  je  w  zupełności, n ie  m o­
że irty oprzeć się  p y tan iu , czy te  rac je  lokal 
n e  by ły  zgodne z ogólną rac ją  s ta n u ?  czy, 
m ianow ic ie , n ie  s ta ły  s ię  d la  P ań stw a  zbyt 
ko sz to w n e?  czy w ytrzym ały  k a lk u lac ję  w  
ostatecznym  ob rach u n k u  korzyści i s tra t 
społecznych, ja k ie  stąd  w yn ik ły?"
W  sp raw ie  za* p rz y jm u ją c e j się o k u p a- 
fa b ry k  p rzez  s tr a jk u ją c y  oh ro b o tn ik ó w : 

JP»®e:
„Uderzam y i  u d erzać  m ueim y w to, co 

tą  okupację w ym ueza, co szereg i mężczyzn 
1 koM et, zagrożonych bezrobociem  a osa- 
• o n y c h  nędzą, pcha n a  beadnoża gorączko­
w ych krańcow ych  pokus: b ić  m usim y w 
kryzys gospodarczy, k tó ry  p rz e ra s ta  już 
wytrzym ałość ludnośc i i w oła w ie lk im  glo­
nem o rozumną decyzję, o do jrza łą  w olę, o 
k ie ru n e k  i p la n  zb io row ego  d z ia ła n ia  na 

' p d U  ak tyw izacji naszych olbrzym ich a trie- 
■wyarwolonyoh d o tą d  s ił  gospodarczych".

P r u i N w a n i e  s t a  n a s t r o j ó w  n a  
l a w o .

„W ie c z ó r W a rsz a w s k i '1 k o n s ta tu je ,  że  
o s ta tn io  ro z w ija  s ię  w  P o lsce  s iln ie  n ic h  ko - 
m u n izu jący . W  p ie rw szy m  rzędzie  n a  te re ­
nie w y d aw n ic zy m , a le  ta k ż e  i w  m asach .

„P o w sta ł —  pisze — „W spólny  F ro n t"  
lite rac k i, zg rupow any  doko ła  „L e w ara"  
i „L ew ego T oru" , pow sta ł „W spólny 
F ro n t"  p rasow y, dysponujący  k ilk u n a s to ­
m a ty godn ikam i o w ca le  pokaźnych n a k ła ­
dach, ja k  np. „P o p ro stu " , „O blicze D nia", 
„L e w ar" , „P rzek ró j T ygodn ia", „G azeta 
R obotn icza", „Nowa W ieś" itp . P ow stał 
w spó lny  fro n t akadem ick i, obejm ujący  ko­
m un is tów , socjalistów , d em o k ra tó w  (t. j. 
Z. F . M. D ., — nządowy) i L eg jon  Młodych. 
P o w sta je  w  te j chw ili w spólny fron t orga- 
nizacyj m łodzieży, obejm ujący swym zasię­
g iem  tak że  n ie k tó re  o rgan izac je  m łodzie­
ży lu d o w ej i zapow iada  się  w k ró tk im  cza­
s ie  k o n g res  7, udziałem  socjalistów , kom u­
n istów , „leg jon istów “ i ludow ców . W resz­
cie  is tn ie je  cichy w spó lny  fron t n a  te re n ie  
zw iązków  zaw odow ych, w k tó rym  P. P . S. 
m a w iększość, a le  kom uniści p e łn ą  in ic ja­
tyw ę.

T ak  w ięc P . P. S., jako  organizacja, 
b a n k ru tu je  podobn ie , jak  soojal-dem okra- 
e ja  innych k rajów . Jednocześn ie  w szakże 
n a s tę p u je  od rodzen ie  p rądów  lew icow ych 
1 o b jęcie  p rzew odnictw a nad klasow ym  ru ­
chem  robotniczym  i ch łopskim  oraz n ad  ra­
dykalnym  ruchom  in te ligenck im  przez K o­
m un istyczną P a r tję  P o lsk i. Je s t to  bodaj 
najw ażn iejsza  zm iana, ja k a  zaszła w  n a ­
szych czasach".

„H mc* syndykalistyczny“ .
I lu s tra c ją  p ow yższych  tw ie rd z e ń  jd te 

a r ty k u ł  m iesięczn ika . „Przebudow a.*1, K tóry  
je»fc o rg an e m  Z. P . M. D. lew icv . C zy tam y  
w  nim  n a s tę p u ją c e  w y ja ś n ie n ia  celów , do 
k tó ry c h  m a  d ąż y ć  n ich  sy n d y k a  lis ty  c zny  
popieram y p rzez  ty c h  partów :

„C elem  syndykatistycznego  m ch u  św ia 
ta  p racy  w P olsce je st stw orzenie podstaw  
now ej k u ltu ry  społecznej, o p arte j o m o ra l­
ność p racy  w  ram ach  ustro jow ych państw a 
w olnych wytwórców'. D roga do tego celu 
wiedzie' przez dw a e tapy : 1) ca łkow itą  li­
k w id ac ję  system u kap ita listycznego  w  P ol­
sce; 2) budow ę now ego ustro ju , opartego  
o uspołeczn ien ie środków produkcji.

Realizacja tych celów  w ym aga zorgnni- 
łoW ania i zjednoczenia całej k la sy  pracu- 
jącęj oraz przebudow y psychiki p ro le ta rja - 
tu , k łó ra  zm ieni go we w spó lno tę hero icz­
n ą , zdo lną do  najw iększego  w ysiłku  tw ór­
czego przy budow ie now ego ustro ju . For-

Orędzie Ks. Metropolity Sapiehy
w sprawie wypadków w Krakowie-

W  d n iu  dzisie jszym  będz ie  z am bon 
a rc h id iec ez ji k ra k o w sk ie j o d czy tan o  n a ­
s tę p u ją c e . w s trz ą sa ją c e  o rędzie K s. Me­
tro p o lity  S ap ie h y  s pow odu  o s ta tn ic h  
w y p a d k ó w  w  K ra k o w ie :
„D rugi już raz od czasu, jak nam  

P. B óg dał w olne po lsk ie  P aństw o, polała  
się  na u licach K rakow a krew , padły  trupy, 
w ielu jeszcze rannych w ałczy  ze śm iercią. 
Sm utek  j g łębok i żal przejm uje serca nas 
w szystk ich , w sp ółczu cie dla tych  biednych  
ofiar, jak rów nież dla rannych żołn ierzy bez 
p ieczeństw a, którzy na rozkaz W ładzy peł­
nili z narażeniem  życia  sw ój ciężki obow ią­
zek.

N ie naszą jest rzeczą w ydaw ać sąd , kto  
b y ł starcia tego  w łaściw ą, bezpośrednią, 
przyczyną i w  tem zaw inił. U fam y, że  Wła 
dze państw ow e spraw ę tę  w yjaśnią  1, za­
dość czyn iąc spraw iedliw ości, pociągną  
w innych d o  odpow iedzialności.

Ta bolesna żałoba w inna zm usić nas, 
byśm y n iety lk o  oddaw ali się  uczuciu żalu, 
ale d o  bezw zględ nego  Odsłonięcia przyczyn , 
które stanow ią podłoże i rodzą tak bolesne 
zajścia u nas w  K rakow ie i gdzieindziej 
w P olsce.

W  kraju szerzy  s ię  okropna nędza. Ro­
botnik, w ieśniak , bezrobotny in teligent i zu­
b oża ły  rękodzieln ik  przym ierają z  g łodu I 
niedostatku. Spycham y ten stan  na tzw. 
„kryzys*1. W iem y dobrze, że On dotknął 
dziś i pracodaw ców  |  pracujących, a le  czy  
zaw sze w  rów nej m ierze? Czy jed nak  w  w ie 
lu w ypadkach  niepoham ow ana ch ęć zysku, 
zbyt w ysok ie  w ynagrodzenia jednych nie 
pow odują n ieu czciw ego w yzysk u  b iedy? Ze 
w stydem  przyznać m usim y, że  tak  jest, a 
krw aw e w ypadki w  K rakow ie i gd zie in ­
dziej, są te g o  jaskraw ym  dow odem . W iele  
dziś m ówi s ię  o  op iece nad robotnikiem , 
a le  w  jak  w ielu  w ypad kach  ta  op iek a  p o­
zostaje słow em  i n ie przyczyn ia  się  do 
um ożliw ienia ż y d a  szerokim  rzeszom .

N asze chrześcijańskie sp ołeczeństw o nie 
jest tu  tak że bez w in y , bo nie w zięło  sobie  
do serca ta k  w ym ow nych i stan ow czych  
n aw oływ ań  P apieży  od  Leona XIII d o  P iu ­
sa  XI. I m iędzy nami są nieraz ta c y , co  
ty lk o  patrzą na zysk , ą zupełn ie n ie p am ię­
tają o  spraw iedliw ości. N ie zd ob yliśm y się  
też na to, by spraw iedliw ość 1 uczciw ość  
b y ły  przez w szystk ich  zachow an e i c o  naj­
w yżej doryw czo uspakajam y się  w yp ełn ie­
niem te g o  obow iązku sp o łeczn ego .

Mamy nadto w  naszeth społeczeństw ie  
bardzo zn aczną ilość pracodaw ców  niechrze 
ścijan którym  ch ciw ość tak  zaciem nia oczy, 
że n ie w idzą naw et w łasn ego  niebezpieczeń­
stw a  i upraw iają b ezlitosny w yzysk  na każ- 
deni polu i b ogacą  się  krzyw dą ludzką.

Skoro my nie spełn iam y naszego obo­
w iązku i nie przychodzim y z pom ocą nie mo 
gącym  zarebić na życ ie , w tedy wciska się 
na p rzyw ódcę k la s robotniczych  k to  inny: 
ludzie często  nani obcy pochodzeniem  i w ia-j 
rą, przejąć? n ienaw iścią! T ak sam o jak w , 
roku 1923 i teraz w idzieliśm y w ielu ludzi ' 
nieznanych  wśród m as dem onstrujących. 
W odzow ie kom unizm u narzucili s ię  ną 
obrońców  i doprowadzili n ieopatrznie 1111 
w łerzących  — do gw ałtu  i lllfcS/.częśCia.

J a k ie  sm utnym  b y ł ten  orszak żałobny, 
złożon y  z w ielotysięczn ej rzeszy chrześci­
jańskich  robotników , n iosących  irum ny  
sw ych  braci krzyżem  zdobne a pozbaw iony  
m odłów  i k ato lick iego  óbrzędń; przyw ódcy  
je w yk lu czy li, chociaż u czestn icy  za tem  
tęsknili! A że tak  się  Stało, czyż  tó  n ie wina 
n aszych  zaniedbań i tolerow ania zła! 
W szak  dopiero, gd y  krew się  polała i padły  
trupy na naszych  ulicach, przyznano po­
krzyw dzonym  należną zap łatę, zwracano  
się  do nich w odpow iedni sposób. Czy prze 
bieg tych  w ypad ków  nie b ył podkopaniem  
autorytetu  W ładzy!

Cała Europa a przedew szystk iem  nasze 
Państw o przechodzi dziś ciężk ie zm agania  
i  n ieb ezpieczeństw a. Z zew nątrz i wewnątrz 
zagrażają nam n ieprzyjaciele, którzyhy  
chcieli nie ty lk o  zn iszczyć dar B oży, jakim  
jest nasze w skrzeszone P aństw o, ale pra­
cują, b y  p ogrążyć w iarę naszą ? kulturę, 
przew rócić w szystk o  na m odłę bolszew icką. 
W  takiej groźnej chwłH nie czas na pora­
chunki w zajem ne, w ygrażanie jedni drugim  
i w zajem ną n ienaw iść. Ł ączyć s ię  m usim y  
w szy scy , w  których  p łyn ie krew  polska, a 
w  sercu panuje W iara C hrystusow a, z od  
rzuceniem  sw ych  ego istyczn ych  interesów, 
—  do wąpółnejj pracy dla dobra ogółu , 
w kiórem  m ieści się  to , co ukochaliśm y 1 co  
nom jeot św ięte i drogie

N iech  t« krw aw e i bolesne w ypadki 
w strząsną nam i i doprowadzą do prześw iad­
czenia, że ty lk o  w jedności i z zachow a­
niem  spraw iedliw ości społecznej jest ratu 
nek ł on e jed yn ie m ogą nam zjednać błogo  
staw ień stw o B oże f w yw ieść z dzisiejszej 
niedoli**.

Albanja buntuje się...
D n ia  23 m a rc a  b r. K ró tk ie  don iesien ie  

z R z y m u  brzm iało , że p re m je r  A lban ji Meh- 
dl F ra sh e r i 1 p re m je r  W łoch  M itseolini w y ­
m ienili m ięd zy  so b ą  te le g ra m y , s tw ie rd z a ­
ją ce  W zajem ną p rzy jaźń , a  to  w zw iązku  z 
podp isan iem

nowych umów gospottorozyoh
m iędzy  obu  ty m i K rajam i.

A to li w  tr z y  d n i p ó źn ie j już  znaczn ie  
o ljszem ie j don iesio n o  z W ied n ia , że w  s to ­
licy  A lb an ji (T iran ie)

„rozruchy nie zosta ły  stłum ione, afc co  
w ięcej rozszerzyły  s ię  na ca ły  krąj. —  
W ładze na prowincji są bezradne 1 spara 
lłżow ane przez p ow stań ców , k tórzy  zę  
szczególną n ien aw iścią  odnoszą się do 
królew skiej żandarm erii..
D o d an o  szczegó ły  o w ym ordow aniu n ie­

k tó ry c h  p o s te ru n k ó w , o  30 zaibitych w sto ­
licy , a n a w e t o rozstrzelaniu na rozkaz kró­
la  ZOfin trze ch  o fice rów  * jego  najb liższego  
o to c ze n ia  (!) p rzy czem  w iedzionych  n a  stra  
cen ie

ludność usiłowała odbić
i to  d o p ro w ad z iło  d o  m a k a b ry c z n e j e g z e  
c ji n a  u licy . E s k o r ta  z a b iła  sk a za ń có w , a  
tłu m  nożam i p o zb aw ił ż y c ia  g w ard z is tó w  
k ró lew sk ich . Co do t ł a  ty c h  w y d a rz e ń  la ­
k on iczn ie  don iesio n o , że  .jest ono  n a tu ry  
gosp odarczej g łó w n ie  (Spowodu n a d m ie r ­
n y ch  p o d a tk ó w .

N ie b ra k ło  też  innej sk o le i tw eclej, co-

m ą organ izacy jną ru ch u  p ro le ta riack ieg o  
w inny  być niezałbźfne zw iązki zaw odow e, 
dzia ła jące  m etodą  akcji bezpośredniej w
ok resie  w alk i z kap ita lizm em , zdo lne do  
przeksz ta łcen ia  s ię  w  podstaw ow e kom ór­
k i g o sp o d a rk i społecznej i o rgan izac ji p a ń ­
stw ow ej z  chw ilą po w stan ia  now ego  u s tro ­
ju  społecznego. U w ażam y zatem  ruch  za­
w odow y robotniczy i  zw iązk i d robnych  i 
średn ich  ro ln ików  o c h a ra k te rz e  syndyka- 
listyeznym  za z a s a d n ie ^  środek  realizacji 
ce lu".

p ra w d a  n ie  barćlzo m ia ro d a jn e j in fo rm ac ji z 
B u d a p esz tu , że A l ban  ja  ponow nie  i to  do ­
sy ć  n ag le  p rzy p o m n ia ła  się św ia tu  w  spo­
sób , k tó ry

budzi szczególny uwagę Jugosławjf *
Śledzącej fie w y d arze n ia  ze znacznym  n ie­
poko jem .

C zy m iędzy  tem i trzem a w iadom ościam i 
w zg lędn ie  w y d arze n iam i is tn ie je  zw iązek  
w ew n ę trz n y , o k aż ą  m oże już  dni n a jb liż ­
sze. N iepokó j, k tó re m u  w y ra z  d a je  p ra sa  
jugosłow f& ńska, sórefflOHa się w  tw ie rd z e­
n iu , że
Włochy wykonały nawy krok na Bałkanie
a  w łaśc iw ie  „ s k o k 11, k tó re g o  is to ta  je s t 
groźna, dla. ca łe g o  p ó łw y sp u  b a łk ań sk ieg o . 
U k ład  g o sp o d a rc zy  m iędzy  A lb a n ja  i W ło ­
cham i dow odzi bow iem  rzekom o , iż w alka 
d y p lo m a ty c z n a  ro zp o c zę te  w  1938 r. p rzez  
W ło ch y  n a  te re n ie  A lb an ji zak o ń czo n a  zo­
s ta ła  ich sukcesem .

W ied z ieć  m ianow icie  n a leży , że p o lity ­
k a  p ro w ło sk a  krófla A h ineda Z ogu za p o e są t 
k o w a n a  Już w  1926 ro k u  w y w o ła ła  znacz­
ny  opór albańskich narodow ców , a  s ta n o ­
w isk o  p rzez  n ich  z a ję te  dop row adziło  w ro

k u  1933 do teg o , że  król w  zasadzie się  
cofnął i począł o k a z y w a ć  sk łonn ość d o  po­
lity k i w  d u ch u  UnJI B ałkańskiej Z am k n ię ­
to  w ów czas w szy s tk ie  w ło sk ie  szk o ły  .w A l­
b an ji. u su n ię to  w łosk ich  instruktorów , w oj­
sk o w y ch . zag ro żo n o  za rząd zen iam i cełnęm i 
i w ogó le  zd aw ało  się. że „A lbanja w róci na 
B ałkan4*.

R z ąd  w łosk i ch w y c ił się  w ó w czas fe- 
presy j. O dm ów ił w y p ła ty  b ieżące j r a ty  -bez 
p ro cen to w ej p o życzk i w  w ysokośc i 100 mi- 
ljonów  fra n k ó w  w  złocic, w y s ła ł część sw ej 
floty7 d la  w y k o n a n ia  d e m o n s trac ji n a  w o­
dach  D nrazzo  j z a żą d a ł k a te g o ry c z n ie  w y ­
co fan ia  się A lbanji z „ rozm ów  b a łk a ń sk ic h 1' 
ja k o te ż  p o w ro tu  do d aw n e j linii, śc isłe j 
w sp ó łp rac y  7 faszy sto w sk im  R zym em ,

Mimo zab iegów  n ac jo n a lis tó w  a lb ań sk ich  
kró l j p a rlam en t ugięli się p rzed  t ą  rzeczy ­
w isto ścią  i chociaż z oporem , n ien iń l W szyst­
kie żądania w łosk ie zo sta ły  sp ełn łń u .. Przy  
w rócono  p raw a  szko l i ’ och ronek  w ło sk ich , 
zgodzono się n a  u s tan o w ien ie  w lo sk o -a lb ań  
sk ieg o  to w arz y s tw a  w y m ian y  to W ato w e jT ła  
za sad z ie  c a łk o w ite j rów norzędnośc i, a  kró­
lice zręcznych  p o c iąg n ię ć  w łosk ich  Albanja- 
poczyniła  n a w e t dalsze  ko n cesje , o k tó ry c h  
p rzed tem  nie by io  m ow y. W łochom  n iem al 
w  w y łąc zn y  za rząd  o d d an o  albański lnńtio- 
pol ty ton iow y , a  co d la  W łoch  m iało  szczo* 
gó lne  znaczen ie , p rzy zn an o  im

wyłączność kencesyj naftowych.;
co sic W iochom  n a p ra w d ę  p rzy d a ło  w  cza  
sie w o jn y  ab isy ń sk ie j.

Na. s k u te k  ty c h  zm ian, już pod k o n ie c  
1934 r. w rócili do  A lban ji w ło scy  in s tru k ­
to row i? w ojskow i i cyw iln i, k on tyn gen t re ­
k r u ta  alb ańsk iego podniesiono, a  w iosk i 
g en e ra ł, ja k o  szef k o rp u su  in s tru k to ró w  
w szed ł w  sk ła d  a lb ań sk ieg o  „D om u W o jsk o  
w eg o “ i w łaściw ie  o b ją ł fu k c ję  szefa albflń  
skiiego sz to ln i g en e ra ln e g o .

O dtąd  A lbanja. ju ż  ty lk o  w y k o n y w a ła  
ro zk a zy  M ussojiniego. F rz cd o w szy s tk ió ®  
pod  w zględem  w ojskow ym . Port w  W alo­
nie o trzy m ał um ocn ien ie  p rzep fow adźo fle  
przez W łochów , a w ojskow o szczególliie  
w ażn a  w yspa S aseno  wprost, o d d a n a  zo s ta ­
ła. W łochom . Je szcze  siln iej u sad o w ili się  
W łosi w Durazzo, k tó re g o  za rząd  .ob jęli w  
sw e w y łączn e  w ładan ie , a  to  n iew ą tp liw ie  
z teg o  pow odu, że n a  w y p a d e k  k o n f lik tu  
w lo sk o -an g ie lsk icg o  na m orzu  Ś ródziem nein  
tem p u n k t posiada szczegó lne znaczen ie .

O czyw iście p rz y k re  te  p igu łk i osłodzili 
W łosi A lbańezykom  now ą pożyczką w w y ­
sok ości 46  m iljonćw franków  w  złocie. A by 
p o zy sk ać  sfory  opozycy jne , za strzeżo n o  w  
odnośńT m  ak c ie , żo z p o ży czk i te j 10 m i­
liomów musi b y ć  u ż y te  na p o dn iesien ie  ro l­
nictw a a lb ań sk ieg o , a tr z y  m iljo n y  n a  inne 
in w es ty c je .

M imo te g o  ra,z po raz  donoszono  z Al- 
baaiji, czy  to  o  zajściach z w ładzam i, czy  to  
o sp iskach lub u siłow anych  zam achach na  
króla w zg lędn ie  jego m in istrów , co  dow o­
dziło , że  o p o zy c ja  w  k r a ju  trw a  i d ąż y  do  
w yelim inow ania w p ływ ów  w łosk ich . T ak ie  
znaczen ić  m a ja  też  o s ta tn ie  zab u rzen ia . ■

J. B

ANTONI KOTKĘ
Fabryka świec kościelnych

p o le c a

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tol. Nr. 121-74 Rok zol. 1879.

Celem uregulowania nakładu  
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego t8
Program Nr. 20. T e le f .  182-01.

Od piątku, dnia 27 marea 1936 r. Gigantyczna arcydzieło filmowe p. t.
iY W O T  I MĘKA CHRYSTUSA PANA

" B r  J  B  A A  Scenariusz opracow ał: Ks. K anonik J. Reymond.
W  ■  Realizował genialny reżyser: Jn lien  Duvivter. —

W rolach głów nych: 43-ech sław nych artystów7 europejskich. — W scenach zbiorowych wy­
stępuje: 7 tysięcy statystów  oraz olbrzym ie cbóry. -  Potężne widowisko pasyjne w ykonano 
kosztem milionowych sum. Specjalnie do filmu w ybudowano całe historycznie w ierne m iasta. 

Realizacja tego dzieła trw ała przeszło dw a lata.

Przedstaw ienia codzienn:e o godzinie 5-tej, 7-mej i 9-tej. W  niedzielę od godziny 3-riej popoł.

Ceny miejsc od 50 groszy.— Ola wycieczek zbiorowych specjalne zniżki.
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Wyjaśnienie Stow. Kat Młodzieży 
Akademickiej „Odrodzenie".

W  zw iązku  z działalnością, p u b lic y s ty c z ­
ną dr. H enryka. D em bińsk iego  i je g o  od czy ­
tem , u rząd zo n y m , ja k  don iósł żyd o w sk i 
„N asz P rz e g lą d '1, w  po rozum ien iu  ze zw iąz 
k iem  w olnom yślic ie li w  W arszaw ie . S to w a­
rzyszen ie  K atb liek ia j A kadem tji M łodzieży 
..O drodzen ie '1 w  W iln ie  p ro si n a s  o zazna­
czenie. że dr. H enryk Dem biński n igdy nie 
b y ł członkiem  seqjoratu „Odrodzenia", ni­
gdy nie b ył proszony na senjora „Odrodze­
nia"; n igdy do senjoratu „Odrodzenia" się  
ntie zg łasza ł i  ze S tow arzyszen iem  K at. 
Mrodzleży „Odrodzenie" od czasu ukończe­
nia U niw ersytetu  S tefana B atorego nie 
utrzym uje żadnych stosunków . S en jo ra t

>drodzenia‘‘ n ie  p rze jaw ia  obecnie żad n ej 
dz ia ła lnośc i. (K A P).

Ostatnie dni marsz. Piłsudskiego.
W  tych dn iach  baw ii w Łodzi d ługoletn i 

ad ju ta n t m arszałka P iłsudsk iego , m ajo r Le- 
pecłd. W ygłosił on tam  odczyt o ostatnich 
dn iach  m arsz. P iłsudsk iego , przyezem  przyto­
czył k ilk a  in teresu jących  szczegółów, o k tó ­
rych n iew ie le  w ie szersza publiczność.

Oto „m arszałek  n igdy n ie  d aw ał poznać po 
sob ie  zm ęczenia i słabości. A le nastąp ił dzień, 
że o słab ien ie  zmogło jego silną  wolę. Stanął 
b ezradny  w obec siły wyższej, mocniejszej. 
„B ędę się mi I* — pow iedział i chciał przejść 
do sw ego pokoju do łazienki. O parł się jednak  
o fote] już w sąsiednim  pokoju swego a d iu tan ­
ta, gdyż siły w ypow iedziały posłuszeństw o.

„W eźcie m nie pod ręce. jak p an n ę11.
W zięli go pod ręce i zaprow adzili do ła ­

zienki*1.
M arszałek p raw ie  do ostatn ich  d n i iub ia ł 

pracow ać do późnej nocy. Jeszcze trw ał zwy 
czaj, że o północy ad ju tan t prz> nosił pism a ilu  
strow ane. k tó re  marsz. P iłsudsk i przeglądał. 
Z sąsied n iego  pokoju sączyła się cicha muzyka. 
M arszałek lu b ia ł przy łagodnych tonach u k ła ­
dać pasjansa . P ierw sza w nocy — to  dopiero  
w ieczór. — A dju tan t czuwał obok w swoim 
pokoju.

Często o godz. pół do czw artej trzeba było 
przypom nieć: ..Późro  już. pan ie  m arsza łku11.

„D obrze, dobrze, zaraz idę. tylko zapale
p ap ie ro sa11.
K ładąc się spać m usiał m a rsz a łek , mieć 

pod ręk ą  b inokle , zegar i rew olw er. B inokli 
było  zaw sze k ilka  par, bo zostaw ały w książ­
kach, p ap ierach  i zaw sze trzeba  ich było szu­
kać

Przed span iem  m ów ił jeszcze kto m a do 
niego przyjść nazajutrz. A dju tan t zapisyw ał 
aud jencję  i k ład ł się spać. gdy już m arszałek  
spoczyw ał z głową, o p artą  na ręce, ułożony do 
snu. Nad ranem  dop ie ro  uk ładał się na podusz 
kach. Św iatło  paliło  się  w syp ia ln i przez całą 
noc. Czasem byw ały noce bezsenne. W tedy 
dzień się n ie  kończył.

Projekt budowy kanału
łączącego  zatokę Pucką z pełnem  morzem.

O sta tn io  o d b y ło  się posiedzen ie  k o m i­
sji m o rsk ie j, na k tó re m  ro zp a try w a n o  w y ­
łan ia jąca  sic p ro je k t b u d o w y  kan,ału po 
.przez pó łw ysep  H elsk i m iędzy  za to k ą  P u c ­
k ą .  a o tw arte m  m orzem . K o m isja  d o sz ła  do 
w n iosku , że budow a k an a lii p rzy czy n iłab y  
sie znakom icie do podniesienia gospodar­
czego  m iejscow ści położonych w głęb i za­
tok i Puckiej, zaoszczędza łaby  d rogę z p e ł­
nego  m o rza  n a  w ybrzeże m ickie i u ła tw  iała 
rybołóstwro na, m orzu d la  ly b a k ć w  osiad ­
łych  n ad  w odam i za tok i. W  zw iązku  z bu ­
d ow ą k a n a łu  a k tu a ln a  b y ła b y  rów nież b u ­
dow a m ostu pom iędzy stałym  lądem  i odcię  
tym  półwyspem  dla ruchu k olejow ego, k o ło  
w ego  i p ieszego.

Prawa Jazdy wydawać będzie 
Automobilklub

P o c z y n a ją c  od dn ia  1 kwietnia- b r.. po­
zw o len ia  n a  p ro w ad zen ie  po jazdów  m echa­
n iczn y ch . czyli tzw \ p ra w a  ja z d y  w ydaw ać 
b ęd z ie  A u tom ob ilk lub  polski, nie, ja k  do­
ty c h cz as , urzędy  w ojew ódzkie. O dbyło się 
bor-iem  przekazanie Autom obilklubow i spra 
w y  egzam inow ania i w ydaw ania praw jaz­
d y . przez M inisterstwo KumunikacU. A u to ­
m obilk lub  o tw orzy  w łasne  b iu ra  techn iczne 
w e w szy s tk ich  m ia s ta ch  w o jew ódzk ich , a 
w  m iarę w zro stu  ilości k a n d y d a tó w  i w  in­
nych  m iastach  Polski- A u tom obilk lub  i jego  
b iu ra  za ła tw iać  będą w szy stk ie  form alności, 
w y m ag a n e  do u z y sk a n ia  p raw a  jazd y , łącz  
nie z badaniem  lekarskiem .

M efortunna propaganda w Ameryce
kolejki linow ej w  Tatrach.

.Jedno z polskich  b iu r p od róży  ..O rbis'1 
o tw arte  w- o s ta tn ich  ty g o d n ia ch  oddzia ł w 
N ow ym  Jo rk u . O ddział ten  rozpoczął swą 
dz ia ła lność  od in tenzyw nej p ro p ag a n d y  
"  ś ró d  Poi on j i a m ery k ań sk ie j n a  rzecz ko­
le jk i linow ej n a  K asp ro w y  W ierch . B iuro

Od niedzieli 29 bm. w teatrze świetlnym „A P O L L O " .
Będziecie się bawić jak nigdy! Film naładow any hnm orem  i dowcipem!

f 5 B I I | k | Y  V V  A H P  ■  Bajeczna k o m e d  ja  pełna fantazji, czaru 
M K U I 1  I  I  ■ w / K w H  i pikanterji! Upojna muzyka! Przepyszne
piosenki! W gł. roli asy filmu i km pedjj w iedeńskiej: O t to  W a l b u r g ,  F e l i k s  B r e s s e r t ,  
O r e t l  B e r n d t ,  F r l e a i  u e p e ,  F r i ta  I m r o f ,  O sM e r K e r lw e i s ,  A l i r e a  N e u a e b e u e r ,  
A n n ie  R o s a r ,  którzy baw ia i rozśmieszają publiczność do łez! reż. RUDOLFA METNERTA,

muzyka G uttm anna.

P o r a n k i :
Niedziela du. 2S 

o godz. 10 i 12-ej 
Sobota dn. 4 kw ietnia o godz. 3-ei 
Niedziela dnia 5 o godz 10 i 12-ej

Burłak z nad Wołgi. 
Grunt to forsa.

Europa posiada jeszcze koczowników
K to b y  m ógł p rzypuszczać, że w w ieku 

rad ja , lo tów  do s tra to s fe ry  w E urop ie  żyje 
sobie n a jsp o k o jn ie j w- św ięcie — szczep, 
u p raw ia jąc y  koczow nictw o  w calem  tego 
słow a znaczeniu . J e s t  to szczep Karaka- 
szów, k tó ry  rok rocznie w iosną i je s ien ią  
up raw ia  sw oje w ędrów k i w Górach Mace- 
donji. P rz y w ę d ro w a li oni do M acedonji 
z E p iru su  (G recja). P o  p rzy b y c iu  do M ace­
donji, p ro w ad zą  w dosłow nem  znaczeniu  
koczow nictw o. J a k o  je d y n y  m a ją tek  p o sia­
d a ją  olbrzym ie stada ow iec, stanow iące w ła 
sność ca łe j rodziny . N a bardzo  w y trw a­
łych  k o n ik a ch  o raz m ułach  pędzą  oni te  ol­
b rzym ie staidla. z m ie jsca  na: m iejsce, nie 
będąc  do te j po ry  jeszcze n ig d y  i nigdzie 
za re je s tro w an i przez żadne w ładze adm in i­
s trac y jn e , a  już  n a jm n ie j przez ja k iek o l­
w iek  podatkow-e. N ie o d b y w ają  żadnej służ­
b y  w o jskow ej, n ie  p ła c ą  p o datków . jako zaś 
w ładzę uznają ty lk o  g łow ę rodziny. R ząd y  
są  zupełn ie a u to k ra ty cz n e . G łow a rodziny  
ma p raw o  jed y n ie  u trzym y wać o ficjalny

k o n ta k t n a  zew nątrz . P o lega  on p rzew aż­
nie n a  w ym ian ie na różne po trzeb n e  im ma 
te r ja ly  d o skona łych  serów  K arakaczów 7, 
w zględnie tk a n in , lub innych  w yrobów  k o ­
biecych.

K obiety  k a ra k a c z ó w  tru d n o  ie st zoba­
czeń. Żyją one bon iom  w ścislcm  odosob­
n ien iu  i zupełnej izolacji- M ałżeństw a są 
zaw ierane  jeszcze m iędzy dziećm i, p rzcc ię t 
nie w w ieku  15 la t. N az a ju trz  po ślubie mąż 
d o p ie ro  w idzi sw o ją  m ałżonko . M ieszkają 
oni w nam io tach  sk ó rzan y ch  o p łask ich  da- 
chaWi. N am ioty  te  m uszą być u staw io n e  we 
d ług  p rzy ję teg o  od w ieków  zw yczaju , bio­
rąc, s ta łe  ja k o  ś ro d ek  —  n am io t „C za ja“ , to  
jost w odza koczow ników . Są oni nad zw y ­
czaj am bitn i i słow ni. Z łam anie d anego  sło ­
w a uv, d ża ją  za bardzo  duże p rzestęp s tw o , 
k tó re  zm usza p rzestępcę  do o puszczen ia  gro  
m ady. N ap ad an i przez różne w atach y . b ro ­
nią się dzieln ie , sam i n ig d y  nie rozpoczyna 
jąc  żad n y ch  w alk . W szelk ie usiłow an ia  osie 
d łonią ich n a  s ta łe  zaw iodły-

zachęca n aszych  ro d ak ó w  do p rzy jazd u  do 
P o lsk i celem  o g lądn ięc ia  tego  „ósm ego cu­
du  ś w ia ta '1- P ro p a g a n d a  ta  nie zna jdu je  jed  
n a k  zupełn ie  oddźw ięku , gdyż P o lo n ja  am e 
ry k a ń sk a  m a w y ro b io n y  po g ląd  n a  sp raw ę 
b u d o w y  k o le jk i linow ej w  T a tra ch . Z w ra­
ca u w ag ę  fa k t. że na czele b iu ra  sto i p. 
Tennenbaum , żyd  z Krakowa. O koliczność 
ta  rów nież n ie  sp rz y ja  p ro p ag an d z ie  tego  
b iu ra  podróży .

Rozprawa apelacyjna
w spraw ie m orderstwa śp. min. P ierackiego.

W iceprezes Tl W y d z ia łu  K arn eg o  S ądu  
A p elacy jn eg o  w  W arszaw ie w y zn aczy ł już 
na dzień 27 kw ietnia br. rozpoznaw anie 
sp raw y  w spółw innych zabójstwa ministra 
Bronisława P ierackiego. R ozpraw ie  p rze­
w odniczyć będzie w iceprezes G acek , p rzy  
udzia le  sędziów  K ram era , jako  re fe re n ta  1 
iR ykaczew skiego . O skarżyc ie le  n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j zo s tan ą  ci sam i. co w  I  in s ta n ­
cji —  p ro k u ra to r  S ąd u  Ypelaeyjnosro R ud 
nioki i podpr. S ądu  Okręgow-ego Żeleński-

Udaremniona ucieczka 30 więźniów.
W  ostatn ich ' miesiąc-ach głoąna by łą  

sp raw a d w u k ro tn e j ucieczk i w ięźniów  z 
K o ro n o w a pod  B ydgoszczą. W  tych  dn iach , 
ja k  się  dow iadu jem y , w ład ze  w ięzienne w pa 
d ły  n a  tro p  p rzy g o to w a ń  do 3-ej skolei uc iecz ­
ki. którą tym  razem planow ało JO więźniów, 
W  je d n e j z cel w  k tó re j odbyw ało  karó.ioO 
sk azan y ch , zdołali oni p rzy g o to w ać sześć- 
dziesłęciom etrow y podkop pod całem  pod­
wórzem i kaplicą, z w ylotem  na pole po*a 
obrębem w ięzienia. N a k ilk a  godzin  przed 
dokonan iem  ucieczk i jeden  z w ięźniów  z 
sąsied n ie j celi zd radził strażn ikow i p lan  nie 
doszłyeh uciek in ierów  i w sk u te k  tego  zdo­
łano p rzy trzy m ać  zbiegów .

REKO LEK CJE ZAM KNIĘTE W  DIECEZJI
ŚLĄ SK IEJ W  1935 R.

W  ciągu  1935 r. na te ren ie  d iecezji ś lą ­
sk ie j w  rek o lek c jach  zam knięty  cli u czes tn i­
czyło: -w- D om u R eko lekcy jnym  w K okoszy  
cach 861 osób. w  innych dom ach  nYzicdjp 
ce. R uda. Chełm . Szopienice. T an i. G óry. 
C ieszyn, Żory. B rzeziny. P iekary-. S trum ień . 
K ochłow iee. Lubliniec. D ziedzice i T rzeb i 
ni a) — 2.003, razem 2.864 osoby. (KAP).

ZBROJNY NA PA D  NA POCIĄG.
N a p rzestrzen i R adym no  —  Żurawio,: 

na sz laku  W arszaw a Lw ów . urządziła szyj­
ka b a n d y c k a  złożona }  k ilk u  osobników  for 
m ałny  n ap a d  na pociąg  posp ieszny . B a n d y ­
ci rozp lom how ali w  biegu w agon b ag ażo w y  
i skradli kilka skrzyń towarów . W  dalszym  
ciągu jeszcze w  b iegu  pociągu  doszło do 
w ym iany  strzałów- pom iędzy  obsługą p o d ą  
gu a b an d y tam i, k tó rzy  zbiegli, po rzucając  
sk radz ione  to w ary . P o c ią g  zo s ta ł n a ty c h ­
m iast za trzy m an y , je d n ak  sprawcom  napa­
du udaio  się ujść w  ciem nościach nocy. — 
T ego rodzaju na cichagow ską miarę zro 
bionego napadu zdaje s ię  dotąd w P olsce  
nie zanotowano-

d w i e  o f i a r y  k a t a s t r o f y
LOTNICZEJ.

N ad  p lacem  ćw iczebnym  w Jachcicach  
pod B ydgoszczą sam o lo t p ilo to w an y  przez 
kaprala Schulza z obserwatorem  ppor. Kor­
sakiem  w sk u te k  w ad y  s iln ik a  w p ad ł wr k o r­
kociąg  i ru n ą ł na ziem ie. rozb ija jąc  sie w  
d rzazg i. S pod szczątków  sam olo tu  w y d o b y ­
to  zw łoki obu pilotów . W ładze w szczęły  
dochodzenie.

Krótkie wiadomości.
W  P oznan iu  w  Izbie Skarbowe) popeł­

nił sam obójstwo Ign. Soliński z In o w ro c ła ­
w ia. k tó rem u  sw ego czasu  co fn ię to  k o n ce ­
sję  ty to n io w ą  i k tó ry  z tego  pow odu by ł 
wanien w ładzom  skarbow ym  około 14.000 
z ło tych .

W  to czące j się od k ilk u  dni sp raw ie  
dwóch kasjerów kolejow ych w W arszawie 
Z ielińsk iego i Zdrojewskiego, p o d ejrzan y ch  
o k radz ież  w orka z 5.000 zł., sąd ogłosił 
w y ro k . Obaj zostali un iew innien i od zarzu­
tu  k ra d z ie ż y  p ien iędzy , n a to m ia s t Z ieliński 
za ''“dopełn ien ie  sw ych obow iązków , w y ra  
żfl ~ię b rak iem  w  jego  k as ie  10.009
zlc. zos ta ł sk a za n y  na dw-ą la ta  wię-
zien.

P r, lokalem  gm iny  żydow sk ie j w7 W ar 
szaw io 50 żebraków, ślepców  kulaw ych i 
ułom nych urządziło dem onstrację w zw iąz­
ku  ze s tra jk iem  p racow ników  te j gm iny, 
k tó ry m  zarząd  nie w y p łac ił poborów7.

J Ł o A u j  - 
<35iojvcłc

f n & y p t a w e ,  cL& k a w y  
A J t k o ó tk a e k

A W J U r t

X  c a ł e g o  św iata.
Pagaństwo narodowych socjalistów.

B yły m in iste r w yznań  re lig ijn y ch  Ba w7a  
rji f>ra.z p rzy w ó d ca  s to w a rz y sze n ia  n au czy ­
cieli n a rodow ych  socjalistów 7, Schem m , k tó ­
ry . ja k  w iadom o, zg iną ł w  roku  ub ieg łym  
w7 k a ta s tro f ie  lo tn icze j, o toczony  je s t w 
T rzec ie j R zeszy  k u ltem  iście re lig ijnym  
Św iadczy  o tern u ro czy śc ie  obchodzona 
w7 tych  dn iach  rocznica jego  śm ierci. Cere- 
m onje. ja k ie  przy  te j okazji m ia ły  m iejsce, 
w zorow ane są na ce rem on iach  i n ab o żeń ­
stw ach  K ościo ła  k a to lick ieg o , pośw ięco- 
nycli kultow 7i Świętych- W  na jw ięk sze j sali 
w- E ssen  u rządzono  coś podobnego  do n a­
bożeństw a- za duszę zm arłego  Ś cheinnka. N a 
zakończen ie  w szyscy  obecni, s to jąc , odm ó­
wili... m odlitwę do Hansa Schem uPa. P o d ać  
trzeba, że zm arły  m in is te r należa ł do n a j­
b a rd z ie j zaciek łych  wrogów- kato licyzm u.

Nowa ofiara prześladowań relipii 
w Sowietach

„O & sena to re  R om ano" donosi w sło­
w ach pełnych  ubo lew an ia  o zgonie na w y ­
gnan iu  na W yspach  S olow ieckich  adm ini- 
stm atnra ap o s to lsk ieg o  O rm ian kato lick ich  
w śo w je tac h . ś. p. ks. b iskupa Jakćba Ba- 
garatian. — A dm in is trac ja  A posto lska dla 
k a to lik ó w  o b rząd k u  o rm iańsk iego  na te re ­
nie R osji p o w sta ła  w  r. 1909. P ierw szym

a d m in is tra to re m  b y ł re z y d u ją c y  obecnie 
w- R zyn.ic S erg jusz D er A braham ian . ty tu ­
la rn y  b iskup  C ucusus w \rm e n ji ,  k tó ry  
u rzędow ał w7 R osji aż  do r. 1919. P o  p rzy - 
n iusow em  opuszczeniu  R osji przez b isk u p a  
D er A braham ian . obow iązki ad m in is tra to ra  
pow ierzono  w7 r. 1922 ks. Ja k ó b o w i B a g a ra  
tian . b. w ychow ankow i ko leg ju m  orm iań ­
sk iego  w R zym ie. W  r. 1928 ks- B a g a ra tia 0 
o trzy m ał godność b isk u p a  ty tu la rn e g o . Are 
sz to w an y  przez bolszew ików 7 w r. 1930 orze 
w ieziony  zosta ł n a jp ierw  do M oskw y, n a ­
stępn ie  sk a za n y  n a  d e p o rta c ję  na W yspy  
Sołow ieckip. (K A P).

W czerwonym Meksyku.
A m ery k ań sk i k o m ite t w a lk i o wołnofić 

re lig ijn ą  o p rac o w a ł o sta teczn ie  ra p o rt, do­
ty c zą cy  sy tu a c ji, ja k a  p an u je  w  M eksyku  
J a k  w y n ik a  z pow yższego  sp raw o zd a n ia , 
od p aź d z ie rn ik a  1931 ro k u  aż do m a rc a  1935  
roku  zosta ło  zn iszczonych I (zam kniętych  
226 kościołów  i kaplic. W  r. 1926 w  M eksy  
ku  by ło  przeszło  4.000 k a p łan ó w  n a  o g ó ln ą  
liczbę 15 m iljonów  m ieszkańców . D zis ha* 
p lan ó w  ty c h  pozosta je  za ledw ie 197. Z 28  
s tan ó w  fed e ra ln y ch  13 nie p o siad a  dziś an i 
jednlego d u sz p aste rza . W  stan ie M eksyk  
pozostaje ty lk o  29 kapłanów  na ptseazło  
m iljon katolików , L iczba k s ię ży  p rzy  istn ie­
ją cy m  s ta n ie  rzeczy  bedz ie  niewątfnliw io 
m alała  z każdym  rok iem , pon iew aż. w-sku- 
te k  k o n f isk a ty  sem inarjów  d u chow nych , lue 
m ogą b y ć  w  M eksyku k sz ta łco n e  now e ka» 
d ry  m łodych  d u szp aste rzy . (K A P).

OPINJA PAPIEŻA O PR ASIE.

P rz y jm u ją c  w  dn iu  23 m a rc a  rb . d e leg a­
cję d z ien n ik a rz y  au s trja c k ic h . O jciec ćw, 
pow iedzia ł m. in-. że ilek roć w idzi dokoła  
siebie p rzed staw ic ie li p ra sy , czu je  się zaw ­
sze. ja k  g d y b y  s ta ł w obec potęg i, k tóra ma 
olbrzym ie zadania, k tó r a  je d n ak  zaw sze 
m usi ^uśw iadam iać sob ie  sw o ją  odpow ie­
dzialność. (K A P).

ALUMNI PAPIESK IEG O  KOLEGJUM
POLSKIEGO U OJCA ŚW.

W  dniu  26. III. O jc ie c 7 św. p rz y ją ł u a  
spec ja lne j au d jen c ji a lum nów  P ap . K ole- 
g jum  P o lsk ieg o , św ięcący ch  w  dn . 25 m ar­
ca 70-lerie  istnienia. K o leg jum . A lum nów , 
k tó ry c h  p rze d staw ił ob ecn y rektor ks. WI. 
K w iatkow ski ze Z g rom adzen ia  K sięży  Z m ar 
tw y ch w stań có w . P ap ie ż  w ita ł n iezm iern i*  
serdeczn ie  i, w spom niaw szy  p e łn ą  zasług  
d la  K ościo ła  i P o lsk i d o ty c h cz aso w ą d z ia ­
ła lność  K oleg jum , ży c zy ł m u tem  ob fit- 
szych i cenn ie jszych  ow oców  w7 p rzysz ło śc i. 
B łogosław ieństw o  p ap iesk ie  udzie lone obec 
nym , ich rodzinom , dom om , d iecezjom  i b i­
skupom  zakończy ło  p o d n io słą  u ro czy sto ść .

DONIOSŁY W YNALAZEK  W  OBRONIE  
PRZECIW LOTNICZEJ.

Je d e n  z inżyn ierów  a rg e n ty ń sk ic h  doko  
n a ł podobno w y n a lazk u , uniem ożliw iające* 
Igo sam olotom  zb liżan ia się do w ybrzeży  i 
bom bardow an ia  m iast. W y n a lazek  ten  po­
lega jakoby na stw orzeniu n iew idzialnej 
zasłony, któraby pow odow ała upadek prze- 

! Iatujących przez nią sam olotów. P o d ję to  po 
j (lobno dalsze dośw iadczen ia , celem  z b a d a ­

n ia p rak ty czn o śc i teg o  w y n alazk u .

ANEGDOTY HISTORYCZNE.

Napoleon Bonaparte odznaczał się nisKim 
wzrostem. W młodych już latach został gene* 

j ralem. niezawszc je ln a k  udaw ało mu się w y. 
nuisić na swoich podkomendnych respekt i po­
słuch. Ody pewnego razu generał Kleber opo- 
notvał Bonapartemu, stracił Napoleon cierpli­
wość i rzekł:

— generale, jest pan wyższy odemnie o 
głow ę. Jeżeli nie usłucha pan jeszcze jeden raz 
mojego rozkazu, różnica ta zniknie.

To pomogło.
 — OOQOO - . — - -
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£?ucfk wydawniczy.
Dr. IZYDOR M oD ELSK I: „Józef Hal­

ler w  w alce o  P o lsk ę  N iep od leg łą  i Zjedno-
e z o n ą“ , T o ru ń , D ruk . R o b o tn icza . 1936, str. 
181-

W  -samą po rę  p o ja w iła  się k s ią ż k a  Dr. I.
M odekskiego o  tietn. Jó zefie  H alle rze , bo 

t a k  się  dziw nie  ja k o ś  u  nas w  "Polsce sp ra ­
w y  u ło ży ły , że n azw isk o  ..B łęk itn eg o  J e n e ­
r a ła 1*, p lą ta  się  je szcze  w  p am ięc i s ta rszego  
p o k o len ia , a le  m łodzież n ie  zna. gn zupełnie. 
A je s t to  tem  dziw niejsze, żę ten Je n e ra ł 
m a  za sobą, żywot, p raw d ziw ie  hero iczny  
(o d e rw a n ie  IT. B ry g a d y  od A u strii i pod ję ­
c ie  7. n ią  w o jny . — m arsz w jrląb  U krainy, 
p o te m  przez M urm aii ilo F ra n e ji . — h is to ­
ryczna- ro la  je n e ra ła  w  b itw ie  pod  W a r­
sz aw ą  r. 1920).

Im ię  te g o  rycerza bez  sk a zy  w cm azano  
z o fic ja ln e j h isto rji. S ądzim y  iednak . żo wie 
n a  zaw sze. W ró c i do  nici. "Wróci oprom ie­
n iono n ie  le g en d ą , a le  b lask iem  b o h a te r ­
sk ich  d c c y z y j i p raw dziw ie  ry ce rsk ie j służ­
b y  O jczyźnie.

D r. I. M odelski. jeden  z najb liższych  J e ­
n e ra ła  to w arzy szó w  bron i, dni w  sw ej książ  
ce  ry s  ż y c ia  J e n e ra ła  od r. 191 1. do o s ta t­
n ic h  czasów'. O pow iedziane p ro sty m . żotn ier 
k im , s ty lem  c z y n y  jen. Jó z e fa  H a lle ra  ro ­
b ią  .w rażen ie  n iezw ykło . Z w łaszcza, że au to r  
i lu s tru je  je  doslow nem i odp isam i lis tów  i 
ro zk a zó w  J e n e ra ła . Z ty ch  m ateria łó w  w y­
r a s ta  p rze d  oczy m a c z y te ln ik a  postać  n a  
m ia rę  Ż ó łk iew sk iego . —  rycerz  bez sk a zy  
1 bez trw og i. —  żo łn ierz  O jczyzny  szuka­
ją c y  ty lk o  J e j  d o b ra  i zdo lny  do  n a jw ięk ­
sz y ch  d la  n ie j pośw ięceń .

K w itu  ją c  po  jaw ien ie  sio te  i k s ią ż k i n a  
czas ie  i p o le c a ją c  ją  uw adze  naszych  czy te l 
trików , rez e rw u jem y  sob ie  jeszcze p o w ró t 
do n ie j... J e s t  bow iem  a k tu a ln ą  dziś szcze 
giólnie. ja k  a k tu a ln ą  je s t  o soba  jen. Jó z e fa  
H a lle ra .

N a  d o k ła d k ę : — z k s ią ż k i dr. I. M odel- 
■łriego d o w iad u jem y  się, że  b o h a te rsk i J e ­
nerał m a d o tą d  ty lk o  jed n o  o d znaczen ie  
w ojsk ow e p o lsk ie : V ir tu ti Milit.i ri V k lasy , 
—  o d zn aczen ie  n a jn iższe  7. te j ld a sv ...  P raw  
B e że  zn am ien n e?

TOMASZ JANOW ICZ: „Czesi". Kraków, 
JJakłady G raficzne „I. K. C-'‘ 1930. s t r .  158.

J e s t  to  k s ią ż k a  je d n a  z ty ch . k tó re  w ła ­
śc iw ie  p o w in n y  b y ć  p rzem ilczane . 1>o k o m ­
p ro m itu ją .

K s ią ż k a  n o si n ap is : „S tu d iu m  his+orycz 
rto -p o lity czn e" . Jest, to  pom yłka . P o w in n a  
m ieć  na-pis: p aszk w il; w  k aż d y m  raz ie  z n a p  
k ą  nie. n ie  m a w spó lnego . N a  ch y b ił tra f ił 
w y b ie ra m y  je d en  ,.,hB storyezno-połit\-czuy‘‘ 
szczegó ł: —  n a  s tr . 132. au to r, p rz e d s ta ­
w ia ją c  d z ia ła ln o ść  czesk ich  „ łe g jo n a rz y 1* n a  
S y b e rji. p isze, żo ci ..lo g jo m m o " w yw ieźli 
n ie z w y k łą  ilość  z ło ta , b o  —  ..ilość te g o  zło­
t a  p o d a ją  (!) n a  p rzesz ło  20 w ag o n ó w " (!)... 
I  to  s ię  n a z y w a  „S tudjum  hisfcoryozno-poli- 
tv c 7.n e“ . C ałe szczęście, że a u to r  dow cipnie 
u k r y ł  sw e n azw isk o  za  pseudon im om : ,.Ja - 
now icz“ .

K s ią ż k a  p o n a d to  je s t  zb iorem  obelg  i 
w y zw isk  p o d  ad re sem  n a ro d u  czesk iego  i 
ludzi, k tó rz y  w  p ań s tw ie  czoskoslow ack iem  
za jm u je  n a jw y b itn ie jsz e  p laców ki. K aż d a  
s tro n a  ro i się o d  in sy n u a c y j i o b raż a ją cy c h  
n a ró d  s ło w iań sk i słów . N a te j d rodze oczy­

w iście n ie  d o jd z iem y  d o  w yrów nania, n a ­
szych  sporów  z C zecham i. N ie do jdz iem y  
tem  b ard z ie j, że a u to r  Obiecuje pom óc S ło­
w akom  do  o d z y sk a n ia  „ w ła sn e g o  bytiu‘\  
choć w iadom o, że ci S ło w acy  ch c ą  n ależeć 
do  C zechosłow acji, ty lk o  n a  w a ru n k a c h  au- 
tonom ji, —  że a u to r  ch c ia łb y  p rzyw róc ić  
W ęgrom  d aw n e  g ran ice , a  pó łuocno-zachod  
n ie  C zechy d a ro w u je  N iem com . A le toż au -! 
to r  n ie  d ą ż y  do lik w id a c ji naszego  sp o ru j
i. C zechosłow acją . „D zieli n a s  (z C zecham i)! 
—  pisze — obecn ie  w szy stk o  a  n ie łąc zy  n ic t:. {

Tak,u. to  je s t t ą  k s ią żk a , o k tó re j sj.m 
a u to r  pisze, że  za w ie ra  „ob raz  n a jb a rd z ie j ' 
o b je k ty w n y " . Alo nie będziem y się n icze­
m u dziw ić, sk o ro  w iadom o, że tę  książkę 
o d b itą  -w „Z a k ła d a c h  G raficznych  I. K . CA 
w K rak o w ie , teu sam  „I. K . C.“ ro zsy ła ł 
o sta tn io  za d a u n o  (!) w  p o d a ru n k u  (!) swoim  
p ren u m era to ro m . Z adarm o!

M. H. S Z P Y R K Ó W N A : „P o w ró t n a  5 « i 
ty k 44, W arszaw a, 2  t,, „B ib lio tek a  P o lsk a '1,
1930, s tr . 184 i 179.

P ow ieść  nie —  pow ieść! W rażen ia , czy  
op isy ... K ron ika , czy  s tu d jn m  geog ra ficzne . 
W szy stk ieg o  p o tro sze , a  w  rezu ltac ie  — 
w łaściw ie  nie. A ni pow ieść, an i sfcudjum 
geog ra ficzne .

S zkoda , bo a u to rk a  m a w y b itn y  ta le n t 
pow ieśc iop isarsk i, i n a w e t zg rom adziła  sze­
reg  m otyw ów , z k tó ry c h  m ogła s tw orzyć

dobuą powieść o Bałtyku. BrałE jej jednak 
smyBłu koordynacyjnego t /samokrytycyz­
mu.

P o za  te m  o p o w iad an ia  p. Szpyrków m y 
—  p rzy z n a je m y  n a jc h ę tn ie j —  tc h n ą  św ie 
żo śc ią  w rażeń  i duchem  szczerej m iłości n a ­
szego  p o lsk ieg o  m orza... T y lk o  tryoba  się 
p rze łam a ć  .wewnętfrzniei, by je  p rz e c z y ta ć  
d o  k o ń ca .

ZB. ROKICINSKI: „D arem  Pomorza  
n a  ok oło  św iata1*, W a rszaw a , 1935. „B ibljo- 
te k a  Poflska", s tr . 194.

K sią żk a  je e t p am ię tn ik iem  ucznia P ań ­
stw ow ej S zk o ły  M orskiej w  G dyni, k tó ry  
n a  szko lnym  żag low cu  „D ar P o m o rz a1* w 
cza,się od  16. łX. 1934. do  3. IX. 1935. u p ły ­
n ą ł „ c a ły  św ia t" . C ały  —  p raw ie  doslow  
n ie! B o —  „D ar P o m o rza '4 o p ły n ą ł W y sp y  
K a n a ry jsk ie , po tem  zaw adz ił o  A n ty le , (trze 
b y ł k a n a ł Pam am ski, za w in ą ł do Jo k o h a  
m y, S zangha jij, S ingapore , o ta r ł  sio o J a w  
i A u s tra lję , a  p o tem  o P o łu d n io w ą  A frykę 
i  s tą d  ju ż  A tla n ty k ie m  w róc ił do  do G dyni.

K s ią ż k a  p- R o k ic iu sk ieg o  je s t  c iek aw a , 
ja k o  p a m ię tn ik  m łodego  m a ry n a rz a . A u to ­
row i b rak  znajom ości lite ra c k ie g o  rzem io­
sła , m oże i zm ysłu  o b se rw ac y jn e g o  (stereo  
ty p o w o ść  w o p isy w an iu  zw iedzanych  yuir- 
tó w  i m iast). .Ale m a l>ardzo p ię k n y  i cen n y  
p rzym io t: szczerość, p ro s to tę . To cz y te ln i­
k a  p o d b ija  od p ierw szej k a i ty ,  że au to ro w i 
w szy s tk o  w y b acza  i razem  z nim się c ie­
szy  i z nim  się sm uci.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

W yśw ietla  d z iś !  — J e ln a  z najw iększych atrakcyj film owych na  obu 
pułkulach św iata. — Film  cud — Film fantazja — Film rew elacja

KAPITAN BL00D
Arcyfilm niebyw ałych przygód, wg głośnej pow ieści Rafaela Sabatiniego- 
C z ę ś ć  1. Odyssea Skazańca w roli głównej, aktorska rew elacja [  > . .  I 

„  U. K apitan Blood. król aktorów  i ak to r królów. L I I O I
Flunn oraz zJaw!sko- flflu is  fłp HaHlłanri Reż- Michael C urtin — llu- 
r i j l l l l  wa piękność. Uillł tt LC 114(4118111] stracja muzyczna: Prof. Eryk
Wolfgang Korngold w ykonawca lhiatr. muzycznej, „ ła a  nocy letn iej".
Fascynująca Ireść — oszałamia łące tem po — Masowe sceny w alk piratów  
sceny w ym yślnych tortur, wielki b u n t niewolników. Miljony czytały tę  po­
wieść miljony zachwyci ten film. Pocz. seansów  w d. powsz. o g. 5, 7'15 I 9 -30. 
W niedz. i św. o 3 pop. Progr. nr. 23. W sobotę dnia 21 bm. o godz. 3 pop
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C IEK AW Y KONCERT SYMFONICZ­

NY. P ro g ra m  k o n c e r tu  sym fon icznego , k tó ­
ry  tra n sm itu ją  rozg łośn ie  R a d ją  w  n ie d z ie ­
lę o godzin ie 12.15 z W iln a , je s t  n iezm ier­
n ie in te re su ją c y . St. K o rw in -S zy m ah o w sk a  
w y k o n a  z to w arzy szen iem  o rk ie s try  „K oły  
s a n k ę 44 M ozarta  i a r ję  z d z ie ła  D eb u ssy ‘ego  
u n as  p raw ie  zupełn ie n iezn an eg o  p t. „ S y n  
m a rn o tra w n y '4. O rk ie s tra  p o d  d y re k c ją  A. 
W y leży ń sk ieg o  o d eg ra  m u zy k ę  b a le to w ą  z 
o p ery  G lucka . rów nież m ało  zn a n e j, „ P a ­
ry s  i  H e le n a 14, S ym fon ję  D -D ur H a y d n a , w  
czasach  osta tn ie]) rza d k o  g ry w a n y  p o e m a t 
sym fon iczny  O picńsk iego  „Z y g m u n t i B a r­
b a ra " , u tw ó r  D u p a rc a  ..P h id y le"  Oraz f ra g ­
m e n ty  z b a lo tu  M aliszew skiego  „ S y re n a " .

„N A  POGRANICZU DWÓCH ŚW IA- 
TÓW‘‘. W  m iasteczk u  m irauńskiem  T h ig ina , 
n a s tą p i ła  n ied aw n o  u ro cz y sto ść  o tw a rc ia  
m ostu  n a  D n ies trze , k tó ry  łą cz y  ze so b ą  
d w a św ia ty : „zachód  k a p ita lis ty c z n e j E u ­
ro p y 44 i „ ra j  S ow ietów ". D la  m ieszkańców  
je s t  to  w ie lk ie  w y d arzen ie . M ają oni n a ­
dzieję , że ich z a p ad ła  m ieśc in a  s ta n ie  się 
w ażnym  p u n k te m  k o m u n ik a cy jn y m . P o słu ­
ch a jm y . co nam  o te m  m iasteczk u  pow ie 
red . J .  L ask o w sk i w fol je  to n ie  „N a p o g ra ­
n iczu  d w óch  św ia tó w ", k tó ry  n a d a n y  zo­
s ta n ie  29 m arca  o  godzin ie 21.30 w ram ach  
au d y c ji „P o d ró żu jm y " .

PIER W SZY  RAZ PR ZED  ODBIORNI 
K1EM RADJOW YM . W  cy k lu  a u d y c y j p o  
puł& rnych n a d a  R o zg ło śn ia  W ile ń sk a  w  nie 
dzielę  29 m a rc a  o  godzin ie  15.35 n iepozba-

w iony  hum oru  o b razek  S. N o w ak ó w n y  p i.: 
„P ie rw szy  ra z  p rze d  rad je m ". B ędzie to  
h is to ry jk a  o tem , ja k ie  w rażen ie  zrobił 
p ie rw szy  odb io rn ik  ra d jo w y  za łożony  n a  
g łuchej -wsi i ja k  w ieśn iacy  p rzy ję li p ie rw ­
szą u s ły szan ą  za je g o  po śred n ic tw em  
dycję.

— ooo----
Programy stacyj radiowych

PONIEDZIAŁEK, DNIA 30-go MARCA 1936.
Program  ogólny. Godz. 6.30 P ieśń „Kiedy rau- 

no w stają zorze"; 6.33 Pobudka do gim nastyki; g.
0.34 Gim nastyka; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Pro 
gramy lokalue; 8 Audycja dla szkól; 11.67 Sygnał 
czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackiej w K rakow ie; 
12,03 Dziennik jłoludriiowy; 12.15 Program y lokal­
ne; 12.25 Chwilka gospodarstw a domowego; 13.30 
Program y lokalne; 15.15 Wiadomości o eksporcie 
polskim ; 15.20 Program y lokalne; 15.50 Trio salo­
nowe; 10 hokeja niem ieckiego; 10.15 Program y !o 
kalne; 10.10 Minuta poezji; 1G.45 Pogadanka; 17: 
Odczyt; 17.15 Program y lokalue; 17.20 Powszech­
ny Teatr W yobraźni: 18 Recital fortepianowy: g.
18.55 Pogadanka aktualna: 19.05 Programy lokal­
ne: 19,45 Pogadanka aktualna; 20.00 Muzyka ope­
retkowa w wykonaniu małej orkiestry P. R.; g. 
20.50 „Łabędzi śpiew" (cliór męski ze Lwowa, 
słowa polskie Ks. M. Wyszyńskiego); 20.45 Dzien­
nik wieczorny; 20.55 Obrazki z Polski współczes­
nej; 21.00 Mały koncert; 21.80 Programy lokalne; 
22.00 Koncert symfoniczny z okazji „Tygodnia 
Śląska"; 23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej.

Kraków (239.5 m.) Godz. 0,50 .-.Śpiewaj przed 
śniadaniem " (płyty): 7.30 Marsze (płyty); 7.55: 
Parę inioriuacyj! 12.15 Płyty; 13.30 Południowy 
koncert muzyki lekkiej; 15.20 Przegląd giełdowy 
z W arszaw y; 16.15 Mistrze skrzypiec (płyty); —
17.10 P ieśni Ryszarda Straussa (płyty): godz. 18.30 
Skrzynka dla dzieci; 19.15 Odczyt; 19.20 Koncert 
reklam ow y; 21.30 H arfistki grają (płyty); 28.05 
25 minut dla zdrowia (płyty).

W arszawa (1339.3 m.) Godz. 0.50 Muzyka (p i) :
7.55 Pare informacyj; 12.15 Wiadomości rolnicze: 
12.25 Koncert z udziałem solistów; 15.20 Przegląd 
giełdowy; 10.15 Muzyka (płyty); 18.30 Rozwiąza­
nie konkursu dla dzieci p. t. „Cała Polska w drze­
wach": 18.40 Życie kulturalno i artystyczne sto­
licy; 19.05 Koncert reklam ow y; 21.50 „Dziś popi­
sują się ptaszki" (łyty); 23.(15 Muzyka taueczna 
(płyty).

Lwów (377.4 m.) Godz. łi.50 Muzyka płyt;
7.55 Pare informacyj; 12.15 ..Teatr am atorski r,a 
prow incji"; 12.25 Chwila Ryszarda W agnera (p ł.); 
13.30 „Przy czarnej kaw ie" (płyty): 15.20 P rze­
gląd giełdowy z W arszawy; 16.15 Chwila F ran­
ciszka Schuberta (płyty); 18.30 „Nasze p taki 
i zw ierzaki" (audycja dla dzieci): 18.40 Sonaty, 
muzyka z płyt: 19.05 Silva rerum ; 19.20 Koncert 
reklamowy: 21.50 Melodjo dźwiękowca (płyty): 
20.05 Muzyka taneczna na płytach.

Katowice (395.8 m.) Godz. 0.5O Muzyka lekka 
(płyty); 7.55 Pare informacyj; 12.15 Audycja dla 
szkół powszechnych i średnich: 13.30 Lekcja języ­
ka polskiego; 15.20 Wiadomości giełdowe; godz. 
15.22 Chwilka społeczna; 10.00 ..O ślunskich zwy­
czajach wielkanocnych" (pogadanka ze śp iew aną):
17.10 Francuskie piosenki w wykon, paryskich 
gwiazd: 19.05 Skrzynka ogólna; 19.20 Koncert re­
klamowy; 21.30 Koncert poświęcony M. Mussorg- 
skiem u (płyty): 23.05 Muzyka taneczna (płyty).

I!]ZĘBY SZTUCZNE0
BEZ P O D N IEB IEN IA 00 

0 
0
0ANTONI K O R N IK ”

0 w Krakowie, m
ul. F lorjaA sk a  Ł. 39 I p. -  Teł. 179-32. 13

IS 2 S J& 2 I S 3 E 3 *

plom by, korony złote, w yjęcia korzeni b a *  
bplu  — Nowość w duntystycu „O ralite44. m  
Higieniczny, estetyczny, lekki, niełam liw y, ko- f j  
lor dziąseł i podniebienia naturalny. W miejsce 
przestarzałych protez kauczukowych usku­
tecznia s o l i d n i e  i ł a n i o  upraw niony

d e n t y s t a 0

Turystyka i wiosna
Szwajcarji.

Zurich, w  m arcu .

W iz y ta  m o ja  w  P o lsce  w y d a je  mi się  je ­
d y n ie  k ró tk im  snem . Je szc ze  szum i w  
u sz ac h  g w a łto w n y  w ia tr  h a ln y  na. G ubałów ­
ce , je szcze  zw id u ją  m i sie  b ia łe  T a t ry  i 
rze k i w io sen n eg o  W ota n a  K ru p ó w k ach , a 
stu ju ż  b łę k itn ie je  jez io ro , (p rzybrane g ir ­
la n d a m i m ew .

Z iirich  n ig d y  nio je s t ta k  p ię k n y , ja k  
n a  w iosnę. P rz y s tro ił  się n.ę m oje p o w ita ­
n ie  w  n a jp ię k n ie jsz ą  pogodę  i pierw sze 
k w ia ty .  N adspodziew anie w czesna w iosna  
króluje tu  w  ca łej pełni. Z ak w itły  n ie ty lk o  
Żółte i  f i l e to w e  k ro k u sy , śn ieżyozk i i p ie r­
w io sn k i. B zy, ró ż e  i in n e  k rz e w y  m a ją  już 
m a lu tk ie  l is tk i, a  tr a w y  z ie len ią  s ię . ja k  
w ma-ju. M iłe je s t  to , że k w ia ty  k w itn ą  n ie­
ty lk o  n a  ra b a ta c h , a le  w p ro st z tr a w y  ń a  
g azo n ach , pon iew aż zaś ogrodów  p ry w a t­
n y c h  je s t  m oc w  sam em  śródm ieściu , w ięc 
b a rw n e  p la m y  k w ia tó w  cieszą oko  p rze ­
ch o d n ia . J e z io ro  cudow nie b łę k itn o , g ó r 
p rąw ie  n ie  w id ać  za g azo w ą zasłoną lek k ie j 
p o g o d n e j m g ie łk i, m ew y p raw ie  w szy s tk ie  
w y em ig ro w a ły  .już n a  pó łnoc. R an k i i w ie­
cz o ry  s ą  je szcze zim ne, ale ledw o ty lk o  
sło ń ce  w y n u rz y  sic z za p ag ó rk ó w  Z iirich- 
b e rg u , ró b i się  ciep ło  ja k  w  m aju . T o też

mp. dzieci szko lne ćw iczą ju ż  n »  ptkacacK
w  sam ych  sp o d en k ach  g im n a sty c zn y c h , a, 
pierw sze łódk i w y ru sz y ły  n a  w odę. W  g ó ­
rac h  ty m czasem  p a n u ją  na jlep sze  w aru n k i 
zim ow e i  coraz w ięce j w idzi s ię  n a  u lic ac h  
pom ai^ńczow ycli i b ru n a tn y c h  tw arz y .

P ię k n e  m iasto! Z now u •zachw ycają m nie 
je g o  p ro m e n a d y  i o b sz ern e  sk w ery , znow u 
p a ra d u ją  sz n u ry  w sp an ia ły c h  a u t,  a  za  bia- 
łem i s ta tk a m i c iąg n ą  się smuga dym ów . 
R azem  zaś z w idok iem  Z u rich u  o g arn ia  
cz łow ieka ten  p rzed ziw n y  sp o k ó j w łaśc iw y  
S zw ajcarji, gdzie  życ ie  je s t u reg u lo w an e , 
licz p o śp iech u , bez lęk u  o ju tro .

Z im ow y ITotelp lan  ..p rac u je"  w  dalszym  
c iąg u  doskona le . N azyw a się on d a le j „a łle s  
im hegriffen", w  k tó re m  to  p o jęc iu  m ieści 
się 12 p rzy w ile jó w  gośc ia , 'A za te m : — 
Gość m oże w y b ra ć  sobie u zd ro w isk o  i  ho­
te l, je s t  o ch ro n io n y  p rzed  n iespodziankam i 
p ien iężnem i. o trzy m u je  źa sw ój bom 7 dni 
w  h o te lu , czy  p en s jo n ac ie  z ca łem  u trz y m a ­
n iem , ja zd ę  k o le ją  ta m  i n ap o w ró t, zap ła­
cone św ia tło , opał. u słu g ę , tra jm p o rt b a g a ­
żu z k o le i i ta k s ę  k u ra c y jn ą . O trzym uje  d a­
le j a b o n a m e n t g e n e ra ln y  do u ż y tk o w a n ia  
k o le je k  g ó rsk ich  wr do w olne i ilości w  celach  
tu ry s ty c z n y  cli. Może p o n a d to  p rzy łą cz y ć  s ię  
do  k u rsu  n a rc ia rsk ie g o  o raz  w ycieczek  g ó r ­
skich  z p rzew odn ik iem , a  za cenę  6 fr, ty ­
go d n io w o  m oże w y p o ży czy ć  sob ie b u ty  i 
n a r ty . W olno  m u w  d a n e j m iejscow ości i 
w  d an y m  czasie b ez p ła tn ie  k o rz y s ta ć  z w ie­
czornych  d an c in g ó w  i bąili. P o zatem  ubez­

p ie cz a  się g o  w to w arz y stw ie  „ H e lv e tia ‘‘ 
od w y p a d k u , k ra d z ie ż y  czy  n a w e t śm ierci, 

P o d ró ż u ją c y  o trzy m u je  k a r tę  z fo to g ra ­
f ią  oraiz o d pow iedn ią  ilość bonów  n a  ho te l, 
podróż, k o le jk i, p rzy jem n o śc i i  p rzez  c a ły  
CMS polbytu n ie  p o trze b u je  tro szc zy ć  się  o 
nic. D zieci do  12 ro k u  ż y c ia  o trzy m u ją  zniż 
Id. P o k ó j h o te lo w y  Za m a łą  d o p ła tą  m ożna 
wyfbrąć sob ie dow olnie.

T a  n a  w ie lk ą  sk a lę  za k ro jo n a  im preza  
p rz e tra n sp o rto w a ła  w  wb. ro k u  45.000 gości. 
D la  z a g ra n ic y  ob liczano  te  7 i 14 dn iow e 
p o b y ty  tlak tan io , że c a ły  p o b y t w raz z d ro ­
g ą  k o sz to w ał, ty le , co n o rm a ln y  d aw n ie j b i­
le t  z B e rlin a  ozy P a ry ż a . P on iew aż  tw ó rc ą  
teg o  p la n u  je s t  dy r. D uttw eU er. za łożycie l 
p rze d sięb io rs tw a  spożyw czego  „M igros", 
w ięc  p rzew id z ian a  w nim  je s t rów nież 
w sp ó łp ra c a  d o staw có w  i h o te li, n a jta ń s z y  i 
n a jlep szy  to w ar. O czyw iście k a ż d y  w ielk i 
plam m a  sw oich p rzeciw n ików , ta k  też  p rze­
ciw n icy , (zw łaszcza p o lity c z n i D u ttw e ile ra  
w y ta c z a ją  p rzec iw  n iem u  różne  sk a rg i a  
“ iefctórzy goście n a rz e k a ją , że z b o n am i Ho- 
te lp la n u  tra k tu je  się ich po m acoszem u. 
F a k te m  je s t  je d n ak , i e  p rąd  ten  o ży w ił za­
m ierającą tm y e ty k ę  I przyciąga C«te rzesze  
z zagranicy,

J ą k o  zupełn ie  now y p ro je k t u ' fym_ p la ­
nie is tn ie je  zam iar zap ro w ad zen ia  ab o n a ­
m en tó w  g en e ra ln y c h  n a  w sz y s tk ie  ko le jk i 
g ó rsk ie  i s ta tk i. T ta k  za 7 fra n k ó w  ty g o d ­
niow o wodno będzie tu ry śc ie  jeźdz ić  ile 
chce ta k  dowolmemi k o le jk am i, ja k  s t a tk a ­

m i p o  jez io rach  sz w a jca rsk ich  p rzez  ca ły  
ty d z ień 1.

Mimo te g o  w  S zw ajcarii nie dzieje  się 
dobrze. Bezrobocie ro śn ie  i la d a  ty d z ień  
p rze k ro c zy  p o w u in ą  cy frę  100.000 (ńa  cz te ­
ry  i pół m iljo n a  m ieszkańców ). B anki up a­
d a ją . to w a ry  ta n ie ją  n iebyw ało , co je s t 
ob jaw em  słab eg o  p o p y tu  i n ik łych  obrotów . 
W iole dom ów  to w aro w y ch  og łosiło  tan ią  
w y sp rzed a ż , ce lem  zd o b y c ia  go tó w k i, a le  
i to  n ie  pom aga. Moc ludzi w y k sz ta łc o n y ch , 
z dyplom am i, w ład a ją cy c h  k ilkom a je ży k a ­
m i, d o b ija  się n ap różno  o posady . T u b y lc y  
sz u k a ją  co raz  tańs>zych sk lepów , a cudzo ­
ziem cy ż ą d a ją  c iąg łe j obniżk i cen w h o te ­
lach i p en sjo n atach . S ły n n y  d eficy t ko le i: 
1 ty s ią c  fra n k ó w  n a  1 km . szyn  —  grozi ko 
n iecznośc ią  p rze jśc ia  k o le i w tę ce  k o n so r­
cjum  p ry w a tn e g o , co je d n ak  nie je s t ła tw o 
do  p rzep row adzen ia .

K ry z y s  nie rzu c a  się w  oczy. ale je s t 
i pog łęb ia  się  z ty g o d n ia  n a  ty d z ień . Szw aj- 
c a r ja  stio-i obecn ie  w obec ca łe j jego  g ro zy , 
a m ożna pow iedzieć, że n ie  zda je  sobie je ­
szcze dobrze  sp raw y  z teg o  fa k tu  i jogo 
n as tęp s tw .

'Ale o  w szystk iem  zapom ina się. g d y  jest, 
ta k  p rzedziw n ie  p ięk n ie , b łęk itn ie  i kw ieei- 
ście, g d y  zam ożne, bairwne. m iasto  huczy  
sw oim  u reg u lo w an y m  m echan izm em , a 
w b łę k ita ch  n a d  m ew am i w arczą  w iosenne 
śm igi aerop lanów .
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Co styctkai
n >  K r a k o w i e .

/  Ł j*  M A R Z E C .  L i  L k .
N . Niedziela. C z a r n a .  Fufitatjueza op„ Cyryla,

diakon. męcz., Pastora i Wik.orynti męcz.
Wschód słońca 5.25 zrcbOd 18.04.
Długość dnia 12 goidzin i 89 minut.

80. Poniedziałek. Kwirj na męcz., Jana Klimasa
opata, W iktora męcz.
Wschód słońca 6.28, zachód 18.05.
Długość dnia 12 godzin i 42 min.

----------- OO---- i------

WZNOWIENIE PRAC OBYWATELSKIE­
GO KOMITETU „DNI KRAKOWA**. O negdaj 
odbyło się  w  R atuszu posiedzen ie, na k tórem  
roaktyw  owiano k o m ite t „ D i i  Krakowa** Z ebra 
n iu  przew odniczył p rez. d r. K aplicki. Oprócz 
prezyden ta K ap lick iego  p rzem aw iali dr. Do- 
b raycki i dT. M acudziński. Po dyskusji posta­
now iono zaprosić  do k o m ite tu  szereg  w ybit- 
nycli osobistości. S iedziba kom ite tu  m ieści się 
w  pałacu  W olodkowiezów, Lubicz 2.

PORADNIA D LA  MATKI I  DZIECKA. — 
O negdaj uruchom iono przy pomocy F unduszu 
T rący  p ierw szą p o radn ię  d la  M atki i Dziecka 
n a  W oli Justow sk iej. P o rad n ia  czynna jest w 
pon iedzia łk i i czw artk i od gudz. 3—5.

DZIECI KRAKOWSKIE CHORUJĄ NA 
ODRĘ. W W ydziale Zdrowia Publ. Zarządu 
m. zgłoszono w ub. tygodniu następujące cho­
roby zakaźne: błonica (dyfterja) 5, płonica
(szkarlatyna") 19. dur brzuszny 2. róża 3, k rz tu ­
siec 7, nagm innr zapal, opon mózgowych 1. 
odra 45.

39 OSÓB ZMARŁO NA SERCE W STY­
CZNIU. W ciągu miesiąca stycznia b. r. zaw ar­
to w K rakow ie małżeństw 127 (200), w tem 
chrześcijańskich 83 (141). Urodziło się żywo 
dzieci 26*1 (222), nieślubnych 57 (3 8 \ w czem 
z m ałżeństw  żydowskich rytualnych 17 (15). 
W śród żywo urodzonych było chłopców 137 
(107). W tym  samym okresie czasu zmarło 
osób 230 (226). Liczba zm arłych w szpitalach 
w ynosiła osób 85 (84). Z przyczyn śmierci naj­
więcej przypada na choroby serca 39 i na no­
w otw ory 26. W śród zmarłych było chrześcijan 
190 (162).

ECH A  K A T A ST R O FY  A UTOBU SOW EJ NA 
UL. K R o L . JA D W IG I. Ant. Ciemiński, szofer 
autobusu tram wajow ego, k tó ry  zderzył się w 
czerwcu ub. r. na ul. Król. Jadw igi z autem  
■prywatnem, skazany został na 6 miesięcy aresz­
tu . W  w ypadku odniosło obrażenia k ilka osób.

RUNĄŁ DACH PRZY UL. PIJARaKIEJ. 
W sobotę w nocy przy ul. P ija rsk ie j zaw aliło 
s ię  około 5 m. dachu  z mad m uru  p row adzące­
go od b ram y  F lo rjań sk ie j k u  kościołow i P ija ­
rów . S traż  pożarna przybyła na m iejsce i u su ­
nęła b e lk i z jezdni.

—  n o n ----------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,

Niedziela popoł.: „Rozkoszna dziewczyna"; — 
wi„ozorem: „Matura".

Poniedziałek popoł.: ..Most"; — wieczorem:
Triwistsi**

W torek: „W ielki Fryderyk".
REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZ 4. 

W niedzielę 29 bm. o godz. 3.30 popoł.: „Mąż 
z grzeczności", komedja w 3 aktach A. A braham o­
wi cza i R. Ruszkowskiego. O godz. 7.30 wieczorem. 
„Przygody pensjonarki" (Nitouche), operetka w  4 
akiach. Tłum aczenie J. W inklera, muzyka Hervego.

R E P E R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .
ŚW IT: .Golgota".
WANDA: „K apitan BJood".
APOLTD: „B urłak z nad W ołgi".
SZ1 Ł K A : Złotowłosy brzaąc".
UCIECHA: ..<>saczona“ (Svlvia Sydney).
PROMIEŃ: „Ucieczka i  P iekła".
STELLA: „Noc cudów".
ADRIA: „Walc dla ciebie" (C. Horn).
CAPITOL (Podgórze): „P ieśń kozaka" i Rewja.
BAGATELA: „T orreador i kobiety" (Adolł 

Menjou). Na scenie rew ja p t . : „Pas Kuksa w Ne- 
gusynję".

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzie­
lę film pt. „Dziś żyjemy". Ponadto dodatki.

DOM ŻOŁNIERZA: Od 28 du 28 bm.: „Fraąul- 
ta “ . W rolach g ł.: J. Norotna, H. Bollmann.

NOWOŚCI WIOSENNE DLA PANÓW!
Wielki wybór. — Niskie ceny.

P ł a s z c z e  — K a p e l u s z e  — K o s z u l e  — K r a w a t y  i t .p.

BRACIA BIIEWSCY, k r  a  k o  w. r y n e k  g ł . 4.

Jubileusz twórcy Muzeum Etnograficznego.
W  p ią tek  Ą ićcjzorem w sali I n s h  t.utu 

g eogra ficznego  w  K rakow ie  odbyła  się uro­
czystość  z okazji 25-lecia pracy na polu mu 
zealnem  za łożyciela  i dyr. Muzeum Etnogra  
ficznego, inspektora Sew eryna U dzieli. Uro­
czystość  Ha k tó rą  przybyli prof. U. J. dr. 
Sm oleński, ks. dr. K rzysękow ski T. J„  kon­
serw ator Urzędu W ojew . dr. Treter, erą,z 
liczni członkowie Pol. kiego Tow. K ra jo -  
znav. czego, zagaił dr. M edyński, k tó r y  ró w ­
nocześnie złoży] Jub i la tow i w imienin Fol 
Tow. K ra jo z n aw cz eg o  lioM. i nznainie za 
do ty c h cz aso w ą  pracę. N astępn ie  dr. Medyń­
ski odczy ta ł  nad e s ła n e  z różnych  stron 
Polski p ism a z g ra tu lac jam i ,  a w śród  n i c i  
p ism o od prez. m. dr. K aplickiego.

•Jako drug i m ów ił dr, Tad. Sew eryn o 
znaczeniu Muzeutn Etnograficznego, jed ne­
go z cenniejszych  w artości kulturalnych  
K rakowa. Z a  w y ra z y  u z n a n ia  dz iękow ał 
Jubilat, k tó r y  podobnie jak  jego  poprzedni-,

rza z Krakowem. Podgórze jest więc osiedlem, 
które, jako samodzielne miasto, nigdy do Pol­
ski nie należało. In teresujący rys historyczny 
tej dzielnicy przedstawił uczestniKom 44 ze­
brania naukowego miłośników K rakow a 1*4. 
K. Rolle.

Wystawa „Kraków dziś i jutro".
W  szeregu wysław, k tó re  zostaną zorgani­

zowane na okres ..D ni Krakowa*4 na M zegM- 
ną uw agę zasługiwać hędzie wystawa pod ha­
słem K raków  dziś i ju tro 4, k tó ra  ilu strow ać 
będzie działalność poszczególnych organów  

i i instytucyj miejskich, stan p rac  nad  m r a o -  
najw iększą jego  tro sk ą  jem Krakowa, pro jek ty  rac jonalne j zabudowy

miasta zgodnie z irajnowszcmi poglądam i urba 
mstyrznanii itd. W ystawa ta dając pełny  obraz

ey  stw ierdził ,  że
jest sprawa odpow iedniego pom ieszczeni i
d la  Muzeum. Insp. Udziela w yraz i ł  na 
dzieję, że d o cz ek a  chwili,  w k tórej Muzeum! lyoli wysiłków, k tó re  podejm ow ane są obecnie 
E tnog ra f iczne  znajdzie  się w  odpow iedn im ; w fS(?]u zapew nien ia  przyszłego roakw itu  K ra- 
g inaclm. a p rzy jdz ie  mu to tem łatwiej,  /e lk o w a  na polu ku ltu ra lnym  i gospodarczem , aa
jak  ża rtob liw ie  zazuaszy l .  rząd ..odmłodzi!4* 
go o la t  10. odliczając mu ]0  lnt służby z 
czasów zaborczych. — In sp ek to r  Udziela 
nadm ienił ,  że obchodzona obecnie  25 rocz­
nica założenia Muzeum E tnog ra f icznego  ■ 
je s t  właściwie rocznicą zdobycia pierwszego j  

pom ieszczenia dla tej piacow ki. Muzeum  
sam o pow stało znacznie w cześn iej. J e d n ą  z 
k s iążek  o f ia row anych  d o  b ib lio teki Muze­
um. insp. Udziela zdobył m ając lat 10.

Z okazji  jub ileuszu  zasłużonego  tw órcy  
Muzeum E tn o g ra f icz n eg o  p. Dobrowolska  
o f iarow ała  insp. Udzieli w ese lną koronę.] z 
okolic Mogiły.

--------- OQO----------

ciekawi n iew ątp liw ie  szerokie  rzesze uczestn i 
ków „Dni Krakowa**, da.jąc im możność zazna 
jomienia sii z K rakow em  jutrzejszym, odpo­
wiadającym swej doniosłej historycznej roli. 
Kierownictwo organizacyjne te j w ystaw y soo- 

rekacli dyr. M. Muzeum Przemyslo-

INTEKESUJĄCY SPÓR SĄDOWY W ZWIĄZKU Z NIEPRZYJĘTĄ FUNDACJĄ.

 ooo-------
1 T E A TR  ZW. M ŁOrZIEŻY PRZEM. I 

RĘKODZIELNICZEJ uł. S k arb o w a 2, od e­
g r a  w n iedzie lę  29 hm . o godz. 18 „M iste­
riu m  Pasyjne** w  cz te re ch  odsłonach .

ADA SARI I ADAM DOBOSZ W  „TRA- 
VIACIE“. Ju tro  w  pon iedzia łek , daje  opera  
k rak o w sk a  V erd l'eg o  „ 7 ra v ia te “ . W operze 
te j, op racow anej m uzycznie przez B. W alłek- 
W alew skiego, scenicznie reż. Stef. Rom anow ­
skiego , w y stąp ią  gościnnie: sław na nasza śp ie 
w aczka A da S ari jak o  n iezrów nana Y ioletta 
i św ie tny  ten o r A dam  Dobosz jako A lfred, 
o raz artyści op ery  k rak o w sk ie j pp .: Rom anow 
sk i (G arm ont), M azanek i  in.

STOW. MŁODYCH M UZ\K6W  (Sławkow­
ska 12) urządza w niedzielę 29 bm. o godzinie

W  kwietniu 1929 roku członek Cechu m a­
larzy i lakierników  grupa I w K rakowie p- 
K arol Orlecki ustanow ił wieczystą fundację di a 
stworzenia. K asy zapomogowej im. K arola Or- 
łeckiego przy tym Cechu. P. Orlecki wpłacił na 
te n  cel 1.127 dolarów, czyli równowartość 
10 tys. zł. Ponieważ fundator życzył sobie, by 
fundacja rozpoczęła natychm iast działalność, 
Cech stosując się do jego życzenia przedłożył 
władzom prośbę o zatwierdzenie fundacji i ró­
wnocześnie udziela] z jej funduszów zapomóg. 
N a ten cci przeznaczone zostały odsetki, na- 
rosłn od r. 1929 do 1934, w kw urie ukoło 
324 doi. am. —  Tymczasem władze fundacji p. 
Orleckieeo nie zatw ierdziły, a niezależnie od 
tego Cech ze specjalnych powodów, o których 
będzie dalej mowa, zwrócił mu kapitał, pize- 
znaćzony na fundację. P. Orlecki nie zadowol­
ni! się tem jednak i zażądał zw rotu odsetek, 
k tó re  zużyte zostały na zapomogi. Sprawa 
oparła się o Sąd Cywilny. P. Orlecki twierdzi, 
we wniesionym przez a-dw. dr. Gumpricha poz­
wie, że wręczył Cechowi książeczkę Kasy 
Oszczędności m. K rakow a opiewającą na 10 
tys. zł. z tem zastrzeżeniem , że fundacja wej­
dzie w  życie po jej zatwierdzeniu przez w ła­
dze. W odpowiedzi na pozew i pismo przygo­
towawcze p. Orleckiego. adw. dr. Kuśnierz, w 
imieniu Cechu, wniósł pismo, w którem  odpie­
ra  tw ierdzenie p. Orleckiego. W piśmie tem 
Cech stw ierdza, że było wyraźną wolą funda­
tora, by fundacja weszła zaraz w życie, przed 
zatwierdzeniem jej przez władze. W związku 
z tem  p. Orleoki w r. 1934 czynił w yrzuty oraz 
upom inał i wzywał niektórych członków wy­
działu Cechu, bv podejmowali odsetki od k a ­
p ita łu  fundacyjnego i przeznaczali je n a  zapo­
mogi. N astępnie pismo. Cechu maluję ciekawe 
tło  całej sprawy. Od r. 1928 rozpoczęła się 
akcja chrześcijańskich mistrzów i lakierników 
odseparowania się od członków żydów W tym 
Czasie odbył się zjazd chrześcijańskich mi­
strzów m alarzy i lakierników z całej Polski w 
Bydgoszczy, na który w yjechał także ji bo de­
legat p. Orlecki, w charakterze starszego Ce­
chu. Po powrocie p. Orleckiego z Bydgoszczy 
przekonano się, że wbrew Intencjom członków 
Cechu miał on w swojej asyście, na walnem 
zgromadzeniu w Bydgoszczy, ta k ie  żydów) 
Fa-kt ten zniechęcił członków Cechu do p. Or- 
Icckiego. Cech zadecydował większością gło­
sów, że organizacja ta  ma mieć charaktei wy­
łącznie katolicki. Równocześnie większość 
członków zażądała ustąpienia p. Orleckiego ze 
stanow iska starszego Cechu. Na tem zebraniu 
p. Orlecki obraził kilku członków, za co został

sądownie skazany. Następnie pismo Cechu ma 
larzy stw ierdza, że p. Orlecki ofiarował na 
fundusz zapomogowy Cechu 10 tys. zł. w tym 
celu, by nie tracić prestiżu i wpływu, oraz 
utrzymać się na zagrożoneni stanowisku star­
szego Cechu. Równocześnie p. Orlecki usiłował 
stworzyć sobie większość przez „przem ianowa­
nie" 40 czeladników na m ajstrów  i opłacenie 
za nich taks korporacyjnych. Cech w piśmie, 
wniesionem Jo  Sądu. nietylko stwierdza, że 
p. Orłeckiemu nie należą się odsetki od sumy 
przeznaczonej na fundację, ale domaga się od 
niego wpłacenia opłat członkowskich, za czas 
od r 1932 do 1935. Tymczasem p, Orlecki twier 
dzi, że 29 marca 1932 został wybrany człon­
kiem honorowym Cechu malarzy, a członkowie 
honorowi nie są obowiązani do opłacania skła­
dek czionkowPKicn. — To tw ierdzenie P- Orle­
ckiego zbija Cech pismem wyjaśnia ją <teai. że 
p Orlecki jest prezesem honorowym kasy za­
pomogowej im. K. Orleckiego. a nje Cechu, 
„ponieważ od śmierci śp. Mistrza i tytana sztu­
ki polskiej Jana Matejki, Cech nie inoże po­
szczycić się honorowym członkiem, i nie ma 
dotąd o tem żadnej wzmianki w protokołach".

N askutek tego postępow ania p. Orleckiego 
Cech w dniu 8. IV. 1985 uchwalił jednom yśl­
nie zmienić nazwę kasy zapomogowej przez 
usunięcie j  jej firmy nazwiska K Orleckiego, 
oraz zwrócić wpłacony przez niego kapitał bez 
odsetek, te bowiem rozdzielone zostały za wo­
lą i wiedzą p. Orleckiego na zapomogi.

Na tem tle w ynikł oryginalny spór sądowy, 
k tóry  rozpatru je sędzia Rosenbluett. Odbyły się 
już dwie rozprawy7, na które przybyli p. Orlecki, 
oraz z ram ienia Cechu p. P. Przączka, St. 
C/ech, T. Laszkiewicz. O statnio sędzia dopuścił 
ofiarowane przez Cech dowody, między in. na 
okoliczność kiedy i z jakich powodów władze 
odmówih zatwierdzenia fundacji.

czywa \V 
wfiso. inż. Eug. Tora.

Szewcy przystąpią do pracy 
w poniedziałek.

W piątek późnym wieczorem, po całodzien­
ny cii rokowaniach, przyszło do ugody między 
pracodawcami i pracownikami szewskimi. Pra­
cownicy otrzymali podwyżkę 2—15 procent. 
Pracownicy szewscy postanowili powrócłc do 
pracy w poniedziałek.

A  W  A
H E R B A T A

W I N A
W Ó D K I

Rodzunhi, rigl, Orzechu, Miganiu 
Wszelkie towaru kolonialne

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek Qł. 44, tal. 103.46.

r I L J E:
D łu g a  52. Podgórze ftynefc u
Teł 178-72 Teł, 156-2?
Z am ów ien ia  z a m ie jsc o w e  w ykom ąje- 

m y n a ty c h m ia st .

Z ziemi krakowskie).
Gadania nad wykopaliskami w kieleckiem.

W e w si P od lesiee  w  pow . O lkusk im  w  
woj. k ie leok iem  w  ja sk in i na górze zw anej 
„Średnia** znaleziono  p reh isto i yczne  ślad y  
B y tow an ia lu dzk iego . T ym czasow e badania  
p rzep ro w ad z ił n a  m ie jscu  z ram ien ia  m u- 
zuem  arch eo log icznego  P o lsk ie j A k ad em jł 
U m iejętności p re h is to ry k  k ra k o w sk i m gr. 
J a n F itzk e. Z naleziono  ślady palenisk , ee- 
ram ikę, kości ludzkie. U sta lono , że cz ło ­
w iek w te j ja sk in i p rzeb y w ał w  okresie  
neolitu (ok. 2-000 la t  p rzed Clir.) a  po  ta* 
drugi w okresie w pływ ów  kultury prowincjo  
nałno-rzym skiej (ok. 400 po Chr.).

-oo-

17-tej audycję muzyczną w wykonaniu p. p. J.
S zaueitow ej (fortepian), M. Kaufflera (śpiew),
oraz dr. W. M antla (akom paniam ent'. W stęp
wolny.

Miasto, którego w Polsce nie było.
Podgórze, obecnie dzielnica K rakow a, zalo 

żone zostało w r. 1784 przez Józefa U. a prze­
stało istnieć jako samodzielne m iasto 3 la ta 
przed wskrzeszeniem państw a polskiego w ro­
ku 1918. 4 lipea 1915 roku odbył się bowiem 
uroczysty a k t wieczystego połączenia Podgó-

Sport
CRACOVIA W  MISTH ZOSTWACH  

K LASY  A.
W  n ad ch o d zącą  n iedzie le  ro zp o czy n a  

Cracowia. ro zg ry w k i o m is trzo stw o  k lasy  A  
sp o tk an iem  z d ru ży n ą  F ablok z C hrzanow a. 
P eez ą tek  o godz. 15.30 n a  boisku CracOvii. 

— o o o —
W ISŁA  — PREUSSEN (w icem istrz Śląska  

n iem ieckiego). Spotkanie piłkarskie tych d ru ­
żyn odbędzie się  dzisiaj w  n iedzielę o trodz. 
16.15 na b o isku  W islv.

K in o  „ P R O M IE Ń "  T . S . L . P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26

poraź pierwszy w Krakowie, wielki film o światowe} sławie.
■  S k  *W I k i P n l i l  D ram at n a  tle w spółczenych  w y-
U l i I t l l f Ł l I U  L  padków  w  Mandżurji i Chinach.
W  g łó w n y ch  ro lach : H, A lb C IS  i h U H lC  d e  N a $ tJ . G igan tyczna w y sta w a .

N ie b y w a łe  sc e n y .

P rz e d s ię b io rs tw o  Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska t. 4. -  Telefon 131-98 
Z a k o p a n e ,  ulica Kościuszki t. 6. — Telefon 1704.

*N$TAUICJE Oświetlenia elektrycznego i przenoszenia energii elek 
trycznej —  projektuje, wykonuje i naprawia. —  PłPSTARCZA i NA» 
PBAWIA pod gwarancją grzejniki elektryczne tak . płytki, garnuszki 
poduszki i t. p. -  ŁADOWANIE i naprawa A K U M U L A T O R Ó W
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A co z redukcja 
nadmiernych uposażeń?

Ostateczny tekst ustawy
o uboju zwierząt.

S p raw a  rażąco w ygórow anych plac i (an- 
łjem , pob ieranych  n a  w ielu  stanow iskach pu ­
blicznych insty tucy j i p ryw atnych p rzedsię­
b io rstw  je s t iw norm alnych naw et czasach 
p rzedm io tem  uzasadnionych zastrzeżeń opiuji 
publicznej, k tó re j poczucie spraw iedliw ości 
społecznej n ie  może pogodzić takich faktów, 
i e  pew ne jednostk i opływ ają w nadm iarze do 
chodów , przekraczających o w iele ich po trze­
by, dochodów nie stojących często :w żadnym  
stosunku  do ich pracy, gdy rów nocześnie setki 
i tysiące pracow ników , zatrudnionych w tych 
insty tucjach o trzym uje w ynagrodzenie nie wy 
starczające na pokrycie najniezbędniejszych 
potrzeb, D zisiaj, gdy ogólin poziom plae i za­
robków  u legł pow szechnie silnej redukcji, gdy 
wysoki odsetek  ludności nie ma w idoków  na­
w et na zdobycie pracy i zarobku, zagadnien ie 

.to  je s t tem hardziej d rażliw e i tern siln ie j re a ­
gu je op in ia  publiczna na u jaw n iane tego ro­
dzaju fakty.

Je s t rzeczą zrozum iałą, ż.e wyż>ze kw alifi­
kacje, nauka, dośw iadczenie i fachowość m u­
szą być lep ie j w ynagradzane niż p roste , nie­
skom plikow ane czynności m anipulacy jne, je ­
dnak  zaiwsze w inna być w takich w ypadkach 
zachow ana m iara  dyk tow ana poczuciem słusz­
ności i in te resem  sam ych przedsięb iorstw , d a ­
jących podstaw ę egzystencji dla w ielu nieraz 
rodzin.

Szczególnie liczne i ja sk ra w e  przykłady ta ­
kich dysproporcyj zdarzają się zwłaszcza w 
dziedzinie nadzorów sądowych p rzedsię­
b io rstw . Z adaniem  nadzorów  je st doprow adzę 
n ie  gospodark i objętych niem i p rzedsię­
b io rstw  do porządku, do stanu  wzorowego pod 
każdym  w zględem , stąd też specja lne obo­
w iązk i ciążą na spraw ującym  ten nadzór z ra ­
m ie n ia  sądu. N iestety dośw iadczenie w skazu­
je, iż s tan o w isk a  nadzorców  sądowych trakto-< 
w ane są zbyt często jako źródło lukratyw nych  
dochodów, przyczem  sam a sp raw a uzdrow ie­
n ia  p rzed sięb io rstw a schodzi na p lan  dalszy. 
W  p ras ie  w arszaw sk ie j pojawiły się np. o s ta ­
tn io  obszerne re la c je  o stosunkach w śląsk ie j 
..W spólnocie In teresów  nad  k tó rą  rozciągnie 
to  nadzór spow odu n iep raw id łow ej gospodar­
k i, a  oddano go w ręce  w ybitnych dygnitarzy 
sanacyjnych. O poborach syndyka „W spólnoty 
In te re só w 14 p. mec. C hm ielew skiego pisze je ­
den z dzienników  warszawskich.-

P an  mec. C hm ielew ski p o b ie ra  s ta łe  po 
bory m iesięczne w w ysokości 5.000 zł. oraz 
udzia ł w kosztach sądowych. Łączny do­
chód p. C hm ielew skiego  obliczają na 40 ty 
sięcy  zl. m ie s ięczn ie , co czyni p ra w ie  pó ł 
m iljona  zł. rocznie. O lbrzym ie te  obciąże­
n ia  odb ija ją  się  n a tu ra ln ie  na s ta n ie  finan 
sow ym  „W spólnoty". I tak  oblicza k ato - 

. -w ieka  S-ka A kcyjna, k tó ra  należy do 
„ W sp ó ln o ty 14, że zaszczyt ten  k osz tow ał 
S półkę w  roku  1935 około 3 m ilj. zł.
P ó l m iljona  złotych stałego dochodu rocz­

nego, to jak  n a  dzisiejsze czasy pensja niela- 
da. S tan  sam ego p rzed sięb io rstw a m usi jednak  
p rzedstaw iać się n ieśw ie tn ie  skoro w edług 
przygotow anego p lanu sanacyjnego w ielu  ro­
botn ików  i p racow ników  m a  ulec redukcji, a 
zarobk i m a ją  być zm niejszone. Także główny 
akc jonariusz  „W spólnoty44 N iem iec P lick , wy­
korzystu jąc b łędy  nadzoru  sądowego, zaczyna 
podnosić głowę. Czy isro tn ie  p raca  syndyka 
m usi być aż tak  słono w ynagradzana?

A le i n a  innym  te re n ie  przychodzi nam  za­
notow ać podobny objaw . Oto na osta tn iem  po

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z  A “
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14.

p r z y g o t o w u j ą  n a  u s tn y c h  le k c ja ch  
z b io ro w y c h  w  K ra k o w ie ,

o ra z  w  d ro d z e  k o re s p o n d e n c j i  zapo -
m o c ą  p r z y s t ę p n i e  i w y c z e rp u ją c o
o p ra c o w a n y c h  s k ry p tó w , p ro g ra m ó w  

i te m a tó w , d o :

1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 8-ciu kl. gimn.;
3. w zakresie I. i II. kl. gimn. nowego

ustroju;
4. egzaminu z 7-miu klas szkoły powsz.
UWAGA: Uczniowie kursów  koresponden- 

cym ych otrzym ują co miesiąc te­
maty z 6-ciu głów nych przedm io­
tów do opracow ania. Nadto obo­
wiązkowe egzaminy badają 3 razy 
w ciągu rokn szkolnego pcslępy 
uczniów.

Wykładają wybitne siły  fachowe. Opłaty niskie.

siedzeniu  rady m ie jsk ie j we Lw ow ie zapadła 
W iększością sanacyjnych głosów uchwała pod­
w yższenia w ynagrodzeń prezydentow i i w ice­
prezydentom  m iasta . Dotychczasowe place nie 
były bynajm niej „głodow e44 jeśli się zważy, że 
prezydent pob iera ł 1.251 zl. m iesięcznie a wi 
ceprczydenci po 700 zl. W tych w arunkach  nie 
zrozum iałem  m usi się wydać podwyższenie 
płacy p rezyden ta  o dalszych 850 zl.. a w ice­
prezydentów  o 425 zl. m iesięcznie. Zarówno 
sytuacja finansow a m iasta , jak  i jego ludności 
w skazyw ałyby raczej na to. że z tego rodzaju 
uchw alą należało poczekać do lepszych cza­
sów.

Istn ie je  podobno dekre t, n iezbyt dawno 
w ydany, o redukcji napraw dę w ygórowanych 
uposażeń. P odzie lił on jednak  widocznie los 
tych przepisów , k tó re  nie są w ykonyw ane.

jw.

Na. ry n k ac h  zbożow ych w  P olsce  zazna­
czy ła  sic le k k a  ten d en c ja  zniżkowe,. O bec­
nie siew y rozpoczęły się  w całym  kraju, ino 
żna więc p rzypuszczać , że ro ln icy  zaopatrzy­
li się już w  m aterjał siew ny ,, sk u tk iem  cze­
go p o p y t m usia ł się zm niejszyć, a  ceny  
d rg n ę ły  w k ie ru n k u  zniżkow ym . N ie n a le ­
ży  s tą d  jeszcze w y c ią g ać  w niosku, aby ce­
ny m iały spaść gw ałtow n ie , poniew aż po­
da w cą  zboża dzisia j je s t przew ażnie d robne 
ro ln ic tw o, k tó re  zacznie w y p rz ed a w ać  

w w iększe j ilości zboże, p o zo sta łe  od  sie­
w u, dop iero  po  ich zakończen iu , a w ięc za 
pew ne ok oło  p ołow y kw ietnia. Przytem  
w iększa podaż m oże n a w e t nie n as tąp ić  
w cale, o ile ceny trzody chlew nej nie ule 
gną spadkow i. C eny te  trz y m a ją  się od kil­
k u  już ty g o d n i n a  niezm ienionym  poziom ie, 
g d y b y  w ięc zm iany  w ty m  zakresie nie

Bezpo&rednia współpraca rolni­
ków z rzeźnikaml.
K onsekw encje ustaw y o uboju rytualnym .

W  zw iązku  ze zm ianam i, ja k ie  n iezaw o­
dn ie n a s tą p ią  w sk u te k  u s ta w y  o ubo ju  ry ­
tu a ln y m . w  sferach  rzem ieśln iczych  i ro ln i­
czych p o d ję to  b a d a n ia  n ad  sposobam i bez­
pośredniej w spółpracy producentów  rolnych  
z rzem ieślnikam i, w zględnie z organizacja­
mi konsum entów , odnośn ie  dostaw  zw ie­
rz ą t  rzeźnych  na p o trze b y  ry n k u  w ew nętrz­
nego . Zanim  p ow ołane  zo s ta n ą  spółdzielnie  
p ro d u ce tó w  ro lnych  dla h an d lu  bydłem  i 
trz o d ą  ch lew ną, rozw aża się p ro je k t zbio­
rowych dostaw , w zględn ie spędów , organi­
zow anych przez K ółka R olnicze. R zem ieśl­
n icy  (rżeźnicyl ro zw aża ją  p ro je k ty  pow oła­
nia spółdzielni dla w spólnego uboju bydła  
i trzody i hurtownej sp rzed a ły  m ięsa z ubo­
ju hum anitarnego.

Utworzenie spółdzielni dla han­
dle ziołami.

O rgan izacje  ro lnicze, zrzeszen ia  kobiece  
oraz spó łdz ie ln ie  zw róciły  u w ag ę  n ą  spra­
wę z ie la rs tw a , k tó ra  je s t dziedz iną  n iezw y­
kle w ażną, a jed n o cześn ie  n iezw ykle  zamied 
b aną . M iędzy innem i, p o w sta ł p ro je k t po­
w ołania do życia spółdzielni dla handlu  
ziołam i leczniczem i w w ie lk ie j ilości spro- 
w adzanem i z zag ran icy .

Zwyłka cen parcel na wybrzetu 
Poisklem,

W  zw iązku  z budow ą p ierw szego  nad  
o tw a rty m  B ałtyk iem  p o rtu  ry b ack ieg o  dala  
się zauw ażyć znaczna zw yżka cen parcel 
hudowianych n ie ty lk o  w  W ielk iej W si —  
H allerow ie, ale rów nież w  P ucku . C eny 
w p rzysz łym  porcie u le g a ją  n ie u stan n y m  
w ahan iom , w y k a z u ją  je d n a k  stałą te n d e n ­
cję zw yżkow ą. Za 1 m. kw , żąda się już 
7— 8 zł., na da lszych  zaś te re n ac h  3— 4 zł. 
W  P u ck u  cen y  p o d skoczy ły  z 70 gr. ua 1 zl.

Przyjęta przez sejm i senat ustawa o uboju 
zw ierząt. przedstawia się w ostatecznem brzmie­
niu następująco:

Artykuł 1 postanawia, że przy uboju w rzeź­
niach publicznych i prywatnych, bydło rogate, 
świnie, owce. konie i inne zwierzęta ciejHo- 
krwiste winny być ogłuszone lub w inny spo­
sób pozbawione przytomności przed w ykrw a­
wieniem. Nie wolno wprowadzać zwierząt na 
miejsce uboju przed ukończeniem przygotowań 
jak również nie wolno oprawiać zwierzęcia, 
przed stwierdzeniem jego zgonu (nrt, 2). Ubój 
może być dokonywany tylko w rzeźniach za 
wyjątkami, które ustali rozporządzenie mini 
ster ja Inc. Osobne rozporządzenie ustali też wa­
runki. jakim winno odpowiadać mięso przed 
dopuszczeniem do handlu hurtówmego. Rozpo­
rządzenie to może w szczególności przewidzieć, 
że inne dzielenie tusz. zwierzęcych niż na. po­
dłużne połowy będzje zakazane w rzeźniach,

zaszły , to  w łościan inow i k a lk u lo w ało b y  się 
p rzerab ian ie  z iarna n a  mięso.

N ajw ażniejszem  naszem  zbożem  je s t  ż y ­
to, k tó reg o  cen a  u trzy m u je  się n a  p raw ie  
n iezm ien ionym  poziom ie, w obec czego n ie­
w ielkie zm iany  w  za k res ie  zbóż nie m a ją  
dużego  znaczen ia. Z n iżka też d o ty czy  prze­
ważnie zbóż jarych, których produkcja jest 
znacznie m niejsza, niż ozim ych, zw łaszcza 
ży ta . Je że li w ięc cen y  ż y ta  nie u le g n ą  w ięk  
szej zm ianie, to  p raw dopodobn ie  i inne zbo­
ża  po pew nych  w ahan iach , rów nież u s ta lą  
się na poziom ie n ie zb y t o d b ieg ający m  od 
ży ta . Poziom  ten jest daleki od op łacalnoś­
ci i je d y n ą  jego  bodaj za le tą  jest- w zg lędna 
s ta ło ść . R ozgryw ka zaś o w yższy  poziom  
cen może się  rozpocząć cklujero w przyszłej 
kam panji zbożowej. N a o b ecn ą  tru d n o  już 
liczyć, tem b ard z ie j że nie w idać żadnych  
po te m u  m ożliw ości.

Do nabycia książki

I s .  P r o t .  U n i w .  D r .  N .  S i e n i a t y c k i e g o
1. Zarys d o g m a ty k i K a to lic k ie j :

Tom. I. wyd. 2. O Bogu jednym  i trój-
osobowym str. 340 ..............................  6 50 zł.

Tom II. wyd. 2. O Bogu Stworzycielu
i Odkupicelu str. 385 .......................... 7'80 „

Tom III. wyd. 2. O lasce i cnotach w ła­
snych str. 285   8‘— *

Tom IV. O Sakram entach i rzeczach
ostatecznych str. 473 ..........................  9'75 *

2. A p o lo g ety k a  czyli dogmatyka fundam.
str. 374 .................................................... 7-15 *

8. C zuw ajcie i  m ó d lc ie  s ię !  Zbiorek
modlitw l i tu r g ic z n y c h ..................... 160 “

Nabyć można n Autora K r a k ó w , p l. J a b ło n o ­
w sk ich  28 i w Księgarniach.

Jedno z największych bankructw 
Bankowych w Polsce.

L w ów  (A T E ). B adan ie  k s ią g  zlikw ido ­
w anego  o s ta tn io  w e L w ow ie b an k u  pod n a­
zw ą „ P o lsk i B an k  P rz em y sło w y 11 w y k a z a ­
ło, iż je s t to  jed n o  z n ajw ięk szy ch  b a n ­
k ru c tw  ban k o w y ch  w  P o lsce , bow iem  pa­
syw a w ynoszą 12 milj. złotych. P o za  S k ar­
bem  P a ń s tw a  i U bczpieczalni. inni w ie rzy ­
ciele p raw dopodobn ie  n ic  nie d o stan ą .

oraz że w ypuszczen ie  z rzeźni, ja k o te i  wszel 
k i tra n s p o r t  p oza  obrębem  rzeźn i tu sz  m ięs­
nych dzielonych inaczej, je s t zabroniony .

A rty k u ł 5 p o stan aw ia , ie  m in is te r ro ln i­
ctwa. w  porozum ien iu  z m in is tram i ośw iaty  i 
spraw wewn., ustali osobnem rozporządzeniem, 
odm ienny sposób 1 warunki dokonywania ubo­
ju zw ierzą t dla celów konsumcyjnych tych grup 
ludności, k tó ry ch  wyznanie wymaga stosowa­
nia p rzy  uboju  specjalnych zabiegów. Rozpo­
rządzenie to ogran iczy  częściow o ubó j doko ­
nywany na powyższe cele do fak ty czn y ch  po- 
trzeb wspomnianych g ru p  ludności i to  w ten  
sposób, żobv cala ilość m ięsa, pochodząca  z te ­
go uboju (części przednie  i ty lne) odpow iada­
ła potrzebom konsnmeji odnośnych  g ru p  lud ­
ności. O brót mięsem unormowany będzie roz­
porządzeniem  ministra przemysłu i handlu. Roz 
porządzenie to ustali, że m ięso pow inno b y ć  w  
specjalny sposób znakow ane , oraz ie  sp rze­
daż tego mięsa dokonywana być m usi w  okre­
ślonych miejscach j przez firmy specjalnie kon­
cesjonowane. wreszcie, że sprzedaż innego m ię­
sa będzie w tych miejscach zabroniona.

Przepisu o odmiennych sposobach ubo ju  nie 
stosuje się na  obszarze województw, k tó ry ch  
ludność wyznań, wymagających przy sto so w a­
niu uboju specjalnych zabiegów, w ynosi m niej 
aniżeli 3 proc. ogółu ludności. Na obszarach  
tych wprowadzenie odmiennych sposobów i w a­
runków dokonywania uboju, zależy od uchw a­
ły rad gminnych, zatwierdzonej przez w ojew o. 
dę.

OBUWIE r o d z a ju  t a k :
spacerow e, w ieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty  z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o leca  ze  sk ład u  i na za m ó w ie n ia  p o  

cen a ch  n isk ich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

w  n u ...  i. n i
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dział raparacyjny do dyspozycji P. T. Klienteli.

Akcja terorystyczna w Palestynie 
przeciwko wyrobom z Polski.

N a zeb ran iu  F a b ry k a n tó w  M ebli G ię tych  
w  K rak o w ie  n a  w niosek  inż. P o ltu ra k a , j a ­
k o  p rze d staw ic ie la  firm y  „Tlionet-M undus**, 
pow zię to  uch w a ły , zobow iązu jące  Zw iązek  
do  in te rw e n c ji w  k o n su lac ie  R. P- w  T el- 
A v iv ie . celem  ob ro n y  p o lsk ieg o  e k sp o rtu  
p rzed  g w a łto w n ą  p ro p a g a n d ą  k o m ite tu  
„P ro  P a le s tin a  Producti**. K o m ite t te n  po­
w o d u je  g roźby  pisem ne, b ic ie  szyb, jednem  
słow em  — akcję terrorystyczną w stosunku  
do tych  kupców  palestyńskich, którzy rze­
kom o nie sprzedają wyrobów palestyńskich  
m ebli g iętych . W  isto c ie  m ebli ta k ic h  Pa­
le s ty n a  nie p ro d u k u je . S ą  one sprow adzane 
z P olsk i i m ontow ane na m iejscu, ta k , że 
k u p cy  n ie  m a ją  m ożności sp rzed aw ać  in­
n y ch  k o m p le tó w  m eblow ych , ja li ty lk o  im ­
p o rto w an y c h  z P o lsk i.

Ograniczenia w przemyśle 
złotniczym Niemiec.

O pub likow ane zosta ło  rozpo rządzen ie  
p o s ta n a w ia ją c e  og ran iczen ie  w arto śc i z ło ta  
w  w y ro b a ch  z ło tn iczy ch  do  585/1000, a  w a­
gę do 50 g ram ów  m aksym aln ie . N ajw y ższa  
w a g a  łań cu szk ó w  w ynosić  m oże 20 gr.. 
ob rączek  25 g r.. p ie rśc ionków  zaś do  12 
g r. Z arządzen ie  to  m a n a  ce lu  p rze c iw sta ­
w ien ie się nadużyciom , p o leg a jący m  n a  w y ­
w ożen iu  zag ran ic ę  prze-z n iep o w o łan e  je­

dn o stk i z ło ta  w  p o stac i ciężkich w yrobów  
jub ile rsk ich .

Dążeniem  ludzi jest odwiecznem  
Przyjem nie łączyć z pożytecznem , 

LOT spełnia św ietn ie te  zadania, 
Podróż przyjem na szybka, tania!

Od piątku dnia 27 marca w kinoteatrze „UCIECHA"
Znakom ity nowoczesny fjhfl sensacyjny peten rnchn  emocji i św ietnych pomysłów

S ( iZ Sylwia S ID N E Y
która od czasu „W ielkomiejskich u lic“ i „Madame Butter- 

fly“ nie stworzyła lepszej kreacji. — W innych rolach- M e l r y n  D O U glU S A l a n  B O IlC r. 
O RK IESTRA  Dr. Hermana wykona przed film em  uw erturę Komzaka „Szarotka*.—

PoranVi z filmu Kto ostatni całuje. S  m' 0 godzinie' 3:Ciei popof'29 b. m. o godz. 10 i 12 w poi.

P ro lo n g u je m y  na 3-ci tydzień w kinie „S Z T U K A "
Je-zcze na kilka dni chcąc umożliwić wszystkim zobaczenie znakomitego arcydzieła

ZłOlOWłOSU B rzdąc SUM*® Tempie P,”£Ł l V I V T I l V < y | f  V I  dnia 20 b. m. po cenach popularnych od
40 groszy w kinie „Sztuka*

       -

I  Poranki z powyższego filmu w " ied’w 'i : i , a,  m S K ? . «  m 0 ,e~ w  112 w p<" '

Wolka o wyższy poziom cen zboża
i zacznie się w przyszłe) kampanfi.
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Samoloty niemieckie nad Holandią!
Amstenlaiiii, 28. 8. (PA T ). D ziennik „Telegraafk‘ donosi % Vonlo, żo jeden % oficerów tam 

tcjsfrc&o garnizonu zauważył |wczoraj popołudniu niem iecki samolot w ojskow y, który prze­
latyw ał dwukrotnie ua nieznacznej wysokości nad koszarami. Oficer twierdzi, że z samolotu  

dokonywano zdjęć fotograficznych.

Wielka ofenzywa włoska na froncie południowym.
Paryż, 28. 3. (PA T). Specjalny k o resp o n d en t H avasa  donosi z A sm ary : P ie rśc ień  w ojsk 

włoskich zacieśnia się sta le  i rozw iązanie konflik tu  zbliża się ku końcow i. Gen. G razian i 
rozpoeaął ofensyw ę na froncie południow ym  i w ojska w łosk ie zm ierzają w k ie ru n k u  północ­
no-wschodnim  od Gondaru. W ojska pod dow ództw em  negusa znajdu ją się w re jon ie  jezio­
ra A ssiangi.

Samoloty włoskie sieją śmierć wśród tubylców.
Addis A beba, 28. 3. (PA T ). Sam oloty wło­

sk ie  bom bardow ały  w czoraj G obba na północ 
od Magallo w  prowincji Bali, co pociągnęło za 
sobą w ie le  ofiar Iwśród ludności tubylczej. —  
C złonkow i1© am bu lansu  szw edzkiego schronili 
s ię  w  pobliskim  lesie , dzięki czemu nie ucier­
p ie li od bomb włoskich. C zerw ony Krzyż abi- 
syńuki zwrócił się z protestem  przeciwko bom  
bardowaniu ludności cywilnej.

M inister sp raw  zagr. w ystosow ał p ro test do 
L igi N arodów  przeciw ko zbom bardow aniu  am 
b u la n su  szw edzkiego w  Y lan  w dniu 17 bm.

WŁOSI PROSTUJĄ.

Rsym, 28. 3. (PA T). Koła półurzędowe za­
przeczają wiadom ości, jakoby W łosi bombar­
dow ali Gondar i am bulans szwedzki pod Go-
ba. Z aprzeczają rów nież, jakoby  b an d a  abisyń

ska, k tó ra  napad ła  na am bu lans ho lendersk i, 
m ordując przyteni 17 ludzi, była na żołdzie 
w łoskim .

Rzym, 28. 3. (PA T). W ioski kom u n ik a t wo 
jenny  nr. 167: Na odcinku zachodnim  frontu 
północnego w ojska nasze w  dalszym ciągu zaj­
m ują lllca jt. W czoraj zajęte zostały pozycje 
B riistan , k tó re  w raz z Caffo, będącą w uaszem  
posiadan iu , zapew nia ją  nam  panow anie  nad 
całym  obszarem . Na obu frontach ożywiona 
działalność lotnicza.

Addis Abeba, 28. 3. (PA T ). Ze źródeł ofi­
cjalnych donoszą, że podczas osta tn iego  bom­
bardow an ia  K w oram  i U ald ia Abisńezycy strą  
ciii dw a sam oloty w łoskie.

Polacy w Czechosłowacji -zagrożeni.
Mor. Ostrawa, 28. 3. (PA T ). O rgan ludności 

polskiej w  C zechosłow acji „D ziennik  P o lsk i" 
zam ieszcza a larm u jący  a rty k u ł spowodu pro­
jektu ustaw y o obroni© państwa, w niesionej 
do parlamentu prask iego .

„D zienn ik  Polteki" stw ierdza, że p ro jek t 
ten’ zawiera sz e reg  postanow ień , które ostrzem  
swem  zwracają s ię  przeciwko ludności pol­
skiej i dają w  ręce władz czeskich nowe środ­
ki dla prześladowania ludności polskiej na 
Śląsku nad Ot*ą. P ism o p rzew idu je , że posta­
now ien ie  u staw y  da władzom czeskim  możność 
w ywłaszczania Polaków. Na Ś ląsku  za Olzą

zacznie się n iebaw em  okres „wozów D rzym a­
ły", skoro  zezw olenie na budow ę dom u zale­
żeć będzie rów nież od decyzji, czy budujący  
jest osobą godną zaufania.

P ro jek t ustaw y p rzew iduje da le j, iż w pa­
sie nadgranicznym  adm in istrac ja  gm inna mta 
now ana będzie przez rząd. W ynika z tego, że 
zam iast dotychczasowych polskich wójtów, 
m ianow ani zostaną kom isarze czescy. Ludność 
po lska —  pisze „D ziennik  P olski" — już w 
ok resie  plebiscytow ym  poznała sposób gospo­
d a rk i m ianow anych kom isarzy  czeskich i dla 
tego zapow iedź ta  w yw ołuje w ie lk ie  obawy.

Rokowania angielsko-egipskie
na martwym punkcie.

Londyn. 28. 3. (PA T ). „Daily Telegraph" 
donosi, źe toczące się  w Kairze rokowania o za 
warcie nowego traktatu anglo - egipskiego  
utknęły na martwym punkcie. Zebranie plenar 
np, ktjire m iało się odbyć w początku przyszłe 
go tygodnia, zostało odroczone.

Bezrobocie i śmierć głodowa.
^Waszyngton, 28. 3. (PA T). Amerykański 

zw iązek  cechów  opub likow ał wczoraj statysty­
k ę/bezrobo tnych  w m iesiącu  lu tym  b r., z k tó re j 
w ynika, że liczba bezrobotnych w ynosi 12,5 
mjiljona. W  porów nan iu  ze styczniem  liczba 
bezrobo tnych  zm niejszyła się tylko o 95 tys. 
Z w iązek  cechów  ośw iadcza, że nic ni© w ska­
z u je  n a  to, aby prytwatne przedsiębiorstwa mo 
« ly  obecnie zatrudnić w iększą ilość bezrobot­
nych.

Szanghaj, 28. 8. (PAT). W okręgu llan - 
K iaug na północ od Kei-Ozen zmarło z głodu 
około 2000 osób.

W Ł . T O M A S Z E W S K I
K r a k ó w ,  R y n e k  1 6  

p o leca  n a jtan iej P O R C E L A N Ę ,

S Z K Ł O ,  L A M P Y ,  A L P A K Ę
w  w ie lk im  w y b o r z e .

Nowy minister skarbu Czechosłowacji.
Praga, 28. 3. (PAT.) Prezydent, republiki

mianował ministrem finansów Józefa KaWussa, 
dy rek to ra dep. w m inisterstw ie finansów. Kal- 
fuss, k tó ry  Ijezy 56 la t —  nie należy, do żąd­
nego stronnictwa politycznego. W  la tach  prze­
silenia dał się on poznać jako w ybitny znawca 
zagadnień finansowych i skarbow ych. Znany 
jest również jako publicysta gospodarczo-poli-

Wielka w łasność rolna w Hiszpanji
upaństwowiona.

Madryt, 28. 3. (PAT.) Prezydent Zamora pod 
pisał dekret określający warunki, w jakich pry­
watna własność rolna może być upaństwowio­
na. Dekret postanawia, że wywłaszczeniu podle­
gać będą majątki ziemskie, położone w okrę­
gach, w których liczba wielkich majątków 
jest znaczna i w których przeważa ludność rol­
na, a również tam, gdzie brak jest ziemi upraw­
nej dla ludności rolniczej. Dekret daje właści­
cielom ziemskim prawo odwołania się do są­
dów przeciwko wywłaszczeniu.

tyczny.

Konferencja państw bałtyckich
w kwietniu.

W arszawa, 28. 3. (Telef.). U sta lona na m aj 
konferencja m in istrów  sp raw  zagranicznych 
p aństw  bałtyckich została przyspieszona i od­
będzie się w  połowie kw ietnia w Tallinie. Na 
po rządku  dziennym  znajdz ie  się  m. in. zagad­
n ien ie sto sunku  państw  bałtyckich  do pak tu  
franousko-sow ieckiego. W te j sytuacji nabiera 
specjalnego ch a rak te ru  w izyta sek re ta rza  ge­
neralnego ło tew skiego m in. spr, zagr. Mun- 
ta rsa  w  W arszaw ie, zapow iedziana n a  pon ie­
działek .

Wizyty polskich przedstawicieli.
Warszawa, 28. 3. (Telef.) Dziś ma. powr 

z Londynu min. Beck, k tóry  przyjmie w  ponie­
działek w W arszawie przedstaw iciela łotew skie 
go m inisterstw a spr. zagr. Muntersa. Przypusz­
czalnie min. Beck nie uda się znów szybko za­
granicę. Obecny okres wyborów wo Francji 
stworzył pewien impas* skutkiem czego roko­
wania dyplomatyczne będą zahamowane. Oży­
wienia w dyplom atycznych rozmowach należy 
spodziewać się dopiero w drugiej połowie ma­
ja. Na 21 kw ietnia zapowiedziana je s t ' rdwf- 
zy ta  premjera Kościałkowskiego oraz m inistra 
WR i OP Śwlętosławskiego w Budapeszcie. Za­
powiedziana była także rew izyta min. Becka 
w Belgradzie na połowę m aja, lecz być może, 
będzie ona odłożona.
STAN ZDROWIA TROCKIEGO POGORSZYŁ 

SIĘ.
Paryż, 28. 3. (PA T), „Le Jo u rn a l"  donoj} 

z Oslo, że stan zdrowia Trockiego znacznie s k  
pogorszył. W obec gw ałtow nych ataków  gorącz­
k i m usiał on opuścić w illę podm ie jską , w k tó ­
re j zam ieszkuje i p rzen ieść  sio  do k lin ik i w 
m ieście, gdzie znajdu je się  pod op ieką le k a r­
ską.

! •ZNAKOMITA KAWA „SŁODOWA
produkcji Browaru Krakowskiego i Fabryki Przetworów Słodowyoh

JANA GOT7A w K ra k o w ie  ul. lu b icz  17.I H I I N  i  Mm M L  Telefon Nr. 100-53.

W szędzie do n ab ycia . W szędzie do n abycia .

Dalsze próby
tworzenia partyj w Sejmie.

Warszawa, ‘28. 3. • (Telef.': Na dzisiejszem 
ostatniem w tej sesji budżetowej posiedzeniu  
Sejmu wyczerpano oały porządek dzienny. Za­
łatwiono sprawę ustawy o pełnomocnictwach, 
przyezem odniósł tu sukces rząd. bowiem Sejm 
odrzucił poprawkę Senatu, ograniczającą moż­
ność wydawania dekretów przez rząd do wy­
padków motywowanych względami konieczno­
ści państwowej. Poprawką Senatu skreślono 
glosami znacznej większości. Po przyjęciu po­
prawki do ustawy skarbowej j załatwieniu róż­
nych spraw zabrał srłos marsz. Car, by zreka 
pitulować ca łą  działalność Sejmu.

W  godzinach popołudniowych odbyło się 
pod przewodnictwem posła Sowińskiego plenar­
ne zebranie utworzonych swego czasu na tere­
nie sejmowym i senackim Parlamentarnej Gru­
py Wiejskich Działaczy Społecznych oraz Par­
lamentarnej Grupy Miejskich Działaczy. Na ze­
braniu tern postanówiono utworzyć

ZWIĄZEK PARLAMENTARNY DZIAŁACZY 
SPOŁECZNYCH,

na którego czele stanęli posłowie: Dębicki, se- 
n a to rk a  Fleszarowa, poseł Kamiński, senator 
Malski, posłowie Nowak, Surzyński, Szumow­
ski oraz sen. Olewiński. Związek P arlam entar­

ny Działaczy Społecznych przyjął deklarację 
ideową, stwierdzającą, że przyszłość i siła pań­
stwa winna być budowana na warstwach pra­
cujących miast i wsi na wartości pracy i mo­
ralnych wartościach organizacji życia społecz­
nego. .Test to faktyczne utworzenie frakcji Zwiąż 
ku Naprawy Rzplitej (t. zw. . napraw iać .v“) z 
Młodą Polską (dawna organizacja Ziem Zachod- 
nich). Grupa ta  jest bardzo bliską obecnego 
rząd n.

Po posiedzeniu Sejmu odbyło się posiedze­
nie Klubu Dyskusyjnego, na którem  miano u- 
ehwnlić deklarację ideową. Klub D yskusyjny 
jest organizacją forytowaną przez posła MiZ- 
dzinskiego. chcącego skupić w nim żywioły 
kombatanckie, by później przekształcić go w 
partię.

Akcja p. Miedzińskiego napotkała na tru d ­
ności szczególnie wskutek sprzeciwu sen. Wojt- 
ka-Malinowskiego, który twierdzi, że w Klubie 
Dyskusyjnym skupiły się żywioły nacjonalisty­
czne i reakcyjnc-społeczne. Sen, W ojtek-M ali- 
nowski przeciwstawił się bardzo silnie utw orze­
niu jakiejkolwiek formacji w oparciu o ów Klub.

Po południu m arszałkowie obu izb przyjm o­
wali posłów i senatorów  u siebie na herbatce.

•— ----------------0 0 0 0 0 ---------------------

I '

Plebiscyt w Niemczech
pod terorem hitlerowskim.

W arszawa, 28 mafie a  .(Telef.). P rz ed  n ie ­
d z ie lą  w y b o rc zą  w  N iem czech  p rzy w ó d cy  
p a rtji h itle ro w sk ie j, przedsięw zięli szcze­
gólne s ta ra n ia , m a jące  na celu uniom ożli 
w ieu ie oddam ia k a r t  do g ło so w an ia  n ie w y ­
pełn ionych  lu b  b ia ły ch  albo też  w s trz y m a ­
nia się od g ło sow an ia . R óżne za rządzen ia  
zm ierza ją  do teg o . by oddano kartki z krzy  
żykam i, oznaczającem i, że w yborca przyj ­
m uje h itlerow ską listę  kandydatów  do 
R eichstagu, P ro w ad z i się  ag ita c ję  zą

DEM ONSTRACYJNEM  JAW NEM  
GŁOSOWANIEM.

C złonkow ie p a r t j i  zam ie rza ją  w ypełn ione  
k a r ty  o d d aw ać b ez  k o p e rt kom isjom  w ybór 
czym - O czyw iście k a ż d y , k tó r y  nda się do 
kalbiny celem  w y p e łn ien ia  k a r tk i  będzie 
przez to  podejrzany. Szczególn ie energ iczne 
śro d k i p o d ję to , b y zapob iec  w strzym an iu  się 
od głosow ania. H itlerow cy chc ie liby  100 
proc. niem al udziału ludności w p leb iscy­
cie. W  ty m  celu  w  w iększych  zak ład ach , 
p rzed sięb io rstw ach  i fab ry k ac h  zarządzone

będą m asow e zbiórki, n a  k tó re  m uszą  p rz y  
livć  w szyscy  p racow n icy  i ro b o tn icy , p ó-| 
czem całe zespoły  udadzą się do lokali w y ­
borczych. A żeby  sp raw dzić , czy w szyscy )  
up raw n ien i do  głosow ania, oddali kartki, 
k rążyć będą po m iastach specjalni k ontrole­
rzy. T am . gdzie w  w iększych  sk u p ie n ia ch  
m ieszkańców  p rzy p ad a ło  po 2 do 4 ty s . g lo ­
sujących  na lok al w yb orczy , zw iększono  
znacznie liczbę lokali, ażeby  u ła tw ić  spraw­
dzenie , kto z uprawnionych do g łosow ani#

NIE STAW IŁ SIĘ DO URNY.

W  tak ich  w aru n k ac h  narzucono N iem com  
w ypow iedzen ie się  o polityce sw ego  rządu.
M niejszości n a rodow e, fo rm a ln ie  p o s ia d a ją ­
ce p raw o  w yborcze , a  w ięc P o lacy , Duń­
czy cy  i Ł użyczanie nie będą reprezentow a­
ni w nowym  R eichstagu, zn a jd ą  się nato­
m iast w  nim  przedstaw ic ie le  narodowych  
socjallistów ' z C zechosłow acji i [Auntrji w  
osobach  em ig ran tó w  p o lity cz n y ch , na k tó ­
rych  c iążą  w y ro k i sądów  czech o sło w ack ich  
i au s triac k ich .

Służba wojskowa obywateli gdańskich!
W arszawa, 28 m arca (Telef.). O byw atele 

gdańscy  w  w ieku od  18 do 20  lat otrzym a­
li w ezw anie do staw ien ia  się  przed kom isja  
mi lekarskiem i w kom isariatach  policji. —  
Uznani za zdrOw^Ćft będą m ieli obow iązek  
zgłoszen ia  się do arfaji niem ieckiej pod 
groźbą niedpuszczenia ich  do Frontu Pra- 
cjrp co  rów nałoby! * łę  nieotrzym aniu pracy 
i pozbawieniu zasiłku w  okresie bezrobocia.

Położenie gospodarcze Polski w lutym.
Warszawa, 28. 3. (PAT.) Bank G ospodar­

stw a K rajow ego w następujący sposób charak­
teryzuje sytuację gospodarczą Polski.

W lutym  w ystąpiło1 w niektórych gałęziach 
przemysłowych zaznaczające się zw ykle w tej 
porze roku sezonowe zwiększenie zatrudnienia. 
Zwyżka produkcji głównie w drugiej połowie 
miesiąca w połączeniu z przygotow aniam i do 
zbliżającego się sezonu inw estycyjno-budow la­
nego, wywołała wzrost popytu na kredyt. — 
Zwiększające się zapotrzebowania gotówkowe 
nie w płynęły jednak na ruch wkładów oszczęd­
nościowych, które w instytucjach oszczędnościo 
wych wykazały dość znaczny przyrost. K ursy 
papierów  w artościow ych kształtowały się zwyż- 
kowo przy mniejszych, niż w styczniu obrotach 
papieram i lokacyjnemi. Obroty akcjam i silniej 
wzrosły.

N a rynku płodów rolnych zaznaczyła się 
ostatnio lekka poprawa. Obroty ziemiopłodami 
ożywiły się zwłaszcza w eksporcie. Mniej ko­

rzystnie jednak kształtowała się sytuacja w 
dziale artykułów hodowlanych.

-----------00Q 00-------  —

Robotnicy rzeszowscy otrzymali 
20 proc. podwyżkę.

T rw a jąc y  od szereg u  dni s tra jk  ro b o t­
n ików  w  fab ry ce  p rzybo rów  k u c h e n n y ch  
R zeszow ie zo s ta ł za k o ń cz o n y  podpisaniem 
um ow y zb iorow ej m iędzy  d e le g a ta m i r o ­
botników" a  za rządem  fa b ry k i. Z arobk i z a ­
sad n icze  podw yższono  o 11 proc., p łac# 
akordowe o  20 proc.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 28. 3. (Telef.) Giełda dewizoWat

Belgja 89.85, H olandja 360.75, K openhaga 
1174.0. Londyn 26.30, Nowy Jo rk  5.31, P aryż 
35.01, Praga 21.96, Szw ajcarja 173.35, Sztok­
holm 135.60, M adryt 72.54. Obroty dewizami 
nieco większe niż średnie, tendencja, dla dewiz 
n iejednolita. D olar pryw atnie 5.32, rubel złoty  
4.82. dolar złoty 9.04. m arka niem iecka 136, 
funt szterlingów 26.30.

I

Papiery procentow e; S tabilizacyjna 61.88, 
konwersyjna 59.75. dolarowa 73.50. listy  i obli­
gacjo banków państwowych bez zmian.

Akcje; Bank Polski 96. Ostrowiec 25.50, 
Cukier 22.50. Dla pożyczek państw owych ten ­
dencja przeważnje słabsza, dla Jistów zastaw ­
nych utrzymań:',- dla akoyj nieco słabsza. P ry ­
watnie śląska C7. renta ziemska 53, budowla­
na 20.50, inwestycyjna 53.50.

, ■ —OQO
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1 0 7 ^Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalam na wystawia w r. 1907

P R A C O W N I A

WYR0U0W ARTYSTYCZN0-CY2ELERSKO-BR0NZ0WNICZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. FlorjaAskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z m etali szlachetnych 
tironzu a mianowicie, m onstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypod.ja, 

cyboria. krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na skhidzit wszelkie pr/.ybory kościeige według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie pr/.vboiy w zakres przemysłu metalowego wchodzf|ce. W ykonuje w szelkie zamówiema 
według każdego wzoru i rysunku. Prz.vfmu.je lównież. wyżej w ym ienione przedm ioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
—  Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. J
Julian KURKIEWICZ K PAKÓW 

MAŁY RYNEK 9,
p o le c a  z w ła s n e j  p ra c o w n i

FIGURY św .łC lirystusa do Grobu, FIGURY św. do Kościołów i Ka­
plic. FERETRONY figurowe i obrazowe (żądać katalogów)

w ła s n e  i in n e  w y d a w n ic tw a :
ST.AC.ih Drogi Krzyżowej na plótm e i papierze. OBRAZT św. i naro­
dowe w największym wy borze. OBRAZKI na Pam iątkę I. Komunji św. 
i obrazki do książeczek. POCZTÓWKI świąt, i innych św. Dyplomy So- 
dalicyjne. KSIĄŻKI do nabożeństw a o doborowej treści. GALANTERJA 

Religijna i świecka, wyroby skórkowe i t. p.

7

< NA POST! Śledzie ma­
rynowane —  
do maryno­

wania, pocztowe i wedzone, wegorze ło ­
sosie, pstrągi, dorsze, plkllngl i szprotki, 
sardynki, tuńczyki, kipperedy, szprotkii 
w oliwie, skumbrle, byczki w pomidorach 
i t. p .: masło kuchenne I deserowe, sery 
krajowe l zagraniczne, w wielkim w ybo­

rze po przystępnych cenacn poleca

KAZIMIERZ BARTOtZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA F L O B J  A MSK A Ł. 49.

Świeże owoce krajowe i zagraniczne.

m s z s s i s m r a r a

a a

0  

0  

0 
0 
0

0
0

w

Ka p e l u s z *  m ęskie 
i dla Przew Ducho- 

wiensrwa poleca kapelu- 
=zuik damski i męski an 
jfurzydło. Kraków, ulica 
śjtu * j  na 12 Telef. 175-12 
również w ykonuje wszel­
kie roboiy w zakres ka- 
pelusznictwa wchodzące. 
W ykonauie staranne Ce­

ny niskie.

Pa s i u k i i j a m y ,  otwo­
rzymy n a t y c h m i a s t  

w tej okolicy ikładnicę 
wysyłkowa i poszukujemy 
ZAUFANEGO PANA, o- 
bojętnie jakiego zawodu 
oraz miejsca zamieazkaaia. 
Dochód m iesięczny zł. 720. 
Czynność nie wymaga żad­
nego składu, podróżowa­
nia, czy kap ita ła  zakłado­
wego i upraw iać ją  moż­
na jako zatrudnienie po­
boczne. Zgłoszenia pisem ­
ne pod: Ni. .K r 874" ao 
Firmy HOnel & Co. Kla­

genfurt (Austrjah

y j .n c  sprzeda — 
jadalnię i gabinety 

row e „Przem ysł Meblo­
wy" Kraków, Zyblikiewi-

r a  :T

Ta p c z a n y  autom atycz­
ne rozkładank< ,n  o 

w o ść "  do chow ania p o ­
ścieli, otomany, m aterace 
włósienne, łóżka polow e 
poleca tam o tapicer. Kra­
ków, pi. św. Tomasz; 4, 
obok pl. Szczepańskiego.

PIECZĘCIE
Kauczukowe i Metalowe 

Tablice EM AL JO WE

JAN WIDLINSKI
w y tw ó w n ia  K rak ów  
R y n e k  G ł. Liija A  - B 46.

J. Góralik,
obecnie RYN EK  GŁ. 20
wszystkie tow ary po zuiżo- 

nycb cenach.

ARTYSTYCZNE
KILIMY i NARZUTY

po cenach niskich poleca

WYTWÓRNIA ul. św. Tomasza 26
(gmach Kasy Oszczędności).

Ostnenie-Naprawy-niklowanie,
n o ż y , n o ż y c z e k , b r z y te w , m a­
s z y n e k  d o  w ło s ó w  — w y k o n u je  

fa ch o w o  so lid n ie

Pracownia Narzędzi L e k a r s k ic h
L .  K N A P I N S K I .

Kraków, ul. Mikołajska 7.

Świece kościelne
gładkie, ozdobne, paschały wielkanocne 

p o le c a  fab ryk a

FELIKS \ MIKESKl
Kraków, Sławkowska 19.

Kok założenia l-HY Telefon 100-42.

Zakład krawieczyzny damskiej
FRANCISZKA DUTKI

prry ul. Sławskow skłoj 28. w  Krakowie.
Przypomina PT. swojej Klienteli że na sezon wio­
senny nadeszły najnowsze żur cale , Francuski, Angiel­
ski, na płaszcze i kostjum y, polecam  się nadal 

łaskawej pam ięci.

Dutka Franciszek.

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w K rakow ie
Rewiru T 

ul. Zyblikiewicza 5.
S y g n . I. Km . 2207/35 . 2211/35 .

Wierz.: Finn Bottig i tow.

Obwieszczenie o licyticji ruchomości.
Na podstawie art. 602 p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia fi. k w ie tn ia  
1936 r. o godzinie 10.30 w Krakowie, przy ulicy 
Podzamcze L. 22. sprzedane zostana w drodze 
publicznej licytacji należące do dłużników Ja- 
kóba i E rny Sełmuptf tabak  ów ruchomości/-. a 
mi„nowicie pianino.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
m ejscu : terminie licytacji '(art .  5FS ^ 2 kpo.).

Za jęte ruchomości., ogląklać ■ można przed li­
cytacja w mi jscu i czasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóeli godzin po wyznaczonym teminic (arb 
(ittfi 1 k. p. c.).

Kraków. dnia 2t>. marca 1936.

Komornik Saldu G rodzkiego  Rewiru I.
Mgr. K azim ierz Żarnecki.

O STRZEŻENIE!
Nabywcy wj robów „DOBROLIN" narzekają, że od pew nego riaau niektórzy sprzedawcy 

stara ją  się odmówić ich od kupna wyrobów „DOBROLIN", a nakłonić do nabycia artykułów  
inn.ycu fabryk, i w- tym  celu ganią gatunek naszych wyrobów.

Jak  dalece bezpodstaw ne i absurdalne jest tw ierdzenie, że wyroby m arki „DOBROLIN. 
są w złym gatunku, wiedzą o tern najlepiej od szeregu la t sam i konsum enci naszych wy" 
robów, to też podobne inform acje szkodzą nietyie nam , ile sam ym  sprzedawcom , podryw ając 
ich zaufanie u  klientek. Do tej pory nie reagow aliśm y na tę, sprzeczną z etyką kupiecką, 
taktykę sprzedawców, wiedząc, że źródło jej tkwi w  niezadowoleniu z ustalonych przez nas 
w-arunków kupna naszych wyrobów. Ponieważ jednak ostatnio i niektórzy w łaściciele fabryk 
konkurencyjnych, względnie ,en agenci, urządzają istną nagankę na nasze wyroby, zmuszeni 
jesteśm y stanowczo przeciwko tak nieuczciwej konkurencji zaprotestować i ostrzec, że każdą 
osobę, winną rozsiewania fałszywych szkodzących nam  wiadomości o naszej firm ie lub 
o jei v vrobach, pocągm em y do odpowiedzialności karnej na podstaw ie § 6 U stawy o nie­
uczciwej konkurencji z dnia 2. S. 1026 przew idującego areszt do 6 tygodni lub grzywnę 
do 12.000 Zł.

Jednocześnie prosim y W. W. p. P. Konsumentów, aby przy kupnie w yrabianych przez 
nas artykułów  zwracali uwagę na m arkę „DOBROLIN". gw arantnjącą najwyższy * a tin e k  
tow aru.

Fabryka Przctw. Chem. „ D O B R O L IN “ 
F. A. I G. Pal., sp. firm. 

Warszawa.

Zegarmistrz
Roman NEIDER
w ykonuje wszelkie n a­
p raw y  bardzo dokładnie 
i t a n io .  Kraków, ul. sw. 
Tomasza 24.. boczna Szpi­

talnej.

FORTEPIANY-PIANINA F lS H A R M O N JE  
WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANrtY 3. Tel. 10465.

NAJWIĘKSZY KATOLICKI SKŁAD

MATERJAŁOW KOŚCIELNYCH
na ornaty, kapy, ch orągw ie , konopeum  — W ielk i 

w ybór frendzki, ga lon ów , z ło ta  do haftu.

Fr. Kopaczyński i Ska —  Kraków, ulica Bracka 2.
T e le fo n  123.30 . T e le fo n  123.30 .

Wytwórnia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

Józefa TERLECKIEGO
z o s t a ł a  p rz e n ie s io n a  
ze  S ła w k o w sk ie j na

Łobzowską L. 11
Kraków.

— Ceny f a b r y c z n e .  —

F i r a n k i
i kapy według najnow 
szych modeli. F i r m a :

B R E IT
Kraków, Grodzka 60.
T e le fo n  113-80.

Forster Lobau Saksonia  
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewlcz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków Szewska 9.

R y t o w n i k
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113 84. 

P ie czę c ie  gumowe i me­
talowe. Odznak' i nagro­
dy sportowe. — T a b l i c a  
emal jowaae i rytowanc. 
S w o i d z i e  do sztanda­
rów. Monogramy i gra- 

wury.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„DOBROLIN11
do podłóg, obuwia, płyny do meta'1; 

i proszki do czyszczenia naczyń

poleca sklep

M A R J I
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

Patefony;
model 1936

nadeszły i są już u nas 
do nabycia po niskich ce­
nach i na wyjątkowo do­
godnych w arunkach kre 
dytow ych.gdyż w płacając 
tylko zł. 16 — otrzymuje 
się pierwszorzędny patefon 
2 sprężynowy najlepszej 
ira rk i ze schowkiem na 

płyty oraz 12 płyt do wyboru, reszta płatna 
jest w 9 równych ratach po zł. 16.— m ie­
sięcznie. Pozatem dodajemy piękny album 
na 12 p ły t 200 igieł najlepszych oraz opra­
wiony główny katalog wszystkich płyt darmo. 
Korzystajcie zatem z obecnej okazji i ku­
pujcie dziś jeszcze ap a ia t w największej fir. 
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PHILIPS 947a
Wysokowartościowy odbiornik 
3-lampowy z 4-tą prostowniczą
3  z a k r e s y  fa l. w  le m  u l ta k r ó tk i c h  18—52 n „  

200—600 ra. i  8 0 0 - 2 0 0 0  ra.
O ś w ie t lo n a  s k a la  z 70-oio w y o e c h o w an e ffli  

n a z w a m i s ta c y j .
P r z e p ię k n y  n a tu r a ln y  g ło s  z  w b u d o w a n y m  

g ło ś n ik ie m  d y n a m ic z n y m ,  o  p r z e p ię k n y m  
i n a tu r a ln y m  g ło s ie .

G n ia z d k o  d o  z a łą c z e n ia  a d a p te r a  g ra m o fo n .  
W b u d o w a n y  s u p r e a o r ,  e l im in u je  lo k a ln e  ro z ­

g ło ś n ie .  z s p c w n ia ją o  r ó w n ie ż  o d b ió r  s ta o y :  
z a m o r s k ic h ,  c z y s to  i b e z  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d .  

Z u ż y c ie  p r ą d u  j e s t  m in im a ln e  p r z e z  z a s to s o ­
w a n ie  s p e c ja ln y c h  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  la m p  

N a jw y ż s z a  g w a r a n c ja  ja k o ś c i!
A p a r a ty  u n a s  z a k u p io n e  d a ją  100fVi> p e w n o ś c i  

i z a d o w o le n ia !
N a sz  s y s te m  r a t a ln y  u ła tw ia  k a ż d e m u  k u p n o  

o d b io rn ik a  p r z e z  w p ł a c e n i e  m in im a ln e j
z a l i c z k i ............................................................z ł .  1 7 .—
r a t y  m ie s ię c z n e   ...................................7, \ .  1 7 .5 0

D e m o n str u je  i sp rz ed a je  
N a jw ięk szy  w  P o lsc e  A u toryzo ­
w a n y  Skład  R ad iood b iorn ik ów  

i w y r o b ó w  P h ilip sa

K R I S C H E R
K R A K Ó W

ul. FLORIAŃSKA 9.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO - OLSZOWKA DOLNA
p o i  c u ;i:

l’i/.ewielebnemu Dnchowieństwu kamgamy 
wszelkiego rodzaju w najlepszym gatunku 
oraz czysto wełniane materjaly na bundy
do wyjazdu. — Ceny niskie -  Na życzenie 

dogodne warunki  zapłaty.

3
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Dodatek do Nr. 88 „Głosu Narodu“
Kraków dnia 29 marca 1936.

L I T E R A C K O - N A U K O W Y
wychodzi w niedzielę jako bezpłatny dodatek

99 oiosii narobi U

•: ł v .

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI
D w a d z ie ś c ia  p ięć  la t  te m u  rozpo*  

czv n al s w o ją  tw ó rc z o ść  d ra m a ty  cz* 
na je d e n  z n a jz n a k o m its z y c h  dram a* 
tu rg o w  d o b y  o b e c n e j , K a ro l H u b e r t  
R o s tw o ro w s k i .  Z w ią z a n y  s iln ie  z 
K ra k o w e m  p a m ią tk a m i ie g o  prze* 
sz ło śc i, w z ra s ta ł p o d  u ro k ie m  wiel* 

‘ k ie g o  m is trz a  sc e n y  p o ls k ie j ,  S tani* 
s ła w a  "W y sp ia ń sk ie g o . R y c h ło  ir:< 
r ln ak  p o tr a f i ł  się  '•'-uw olnić o d  w pły*  
w u  w ie lk ie g o  n a u c z y c ie la  i o d n a le ź ć  
w ła sn ą  d ro g ę  p o e ty c k ą . W io d ła  o n a  
p o p rz e z  d ra m a t  m is te ry jn o  * sym bo*  
lic zn y  k u  d ra m a to w i re a lis ty c z n e m u , 
w  k tó ry m  w  p e łn i d o p ie ro  o k a z a ł 
się  ta le n t  d ra m a ty c z n y  a u to ra  „N ie*  
s p o d z ia n k i" .

T w ó rc z o ś ć  s w o ją  ro z p o c z ą ł Ro* 
s tw o ro w s k i  o d  p o e z ji , w y d a ją c  w  r. 
1901 to m ik  w ie rsz y  p . t . :  „ T a n d e ta * 1. 
Tuż w  ty m  p ie rw sz y m  u tw o rz e  za* 
z n a c z y ło  sie z a in te re so w a n ie  p o e ty  
d la  s p r a w jp p w s z e d n ic h ,  d la  t r a g e d v j 
c o d z ie n n e g o  ży c ia  1 a  k i lk u  jeszcze  
in n y c h  to m ik a c h , id ą c y c h  n a o g ó ł p o  
lin ii p a n u ia c e g o  w ó w c z a s  sym bo li*  
zm u , d e b iu tu je  R o s tw o ro w s k i  
d ra m a te m  „ P o d  g ó rę ‘‘. O d tą d  
p o św ię c a  się  n ie m a l w y łą c z n ie  tw ór*  
czośc i d ra m a ty c z n e j,  o s ią g a ią c  n a  
te m  p o lu  d u ż e  su k c e sy . P o e z ję  upra*  
w fa ty lk o  m a rg in e so w o , ja k o  w y* 
tc h n ie n ie  m ię d z y  je d n y m  d ra m a te m  
a d ru g im .

W  tw ó rc z o śc i d ra m a ty c z n e j  Ro* 
s tw o ro  w s k ie g o  d a ją  s ię  d o s trz e c  
d w ie  p o z o rn ie  p rz e c iw s ta w n e  ten* 
d e n c je :  z je d n e j s t r o n y  s y m b o *  
l i z m ,  p rz e c h o d z ą c y  n ie k ie d y  
w p ro s t  w  a l e g o r y c z n o ś ć ,  k tó*  
r y  p rz e w a ż a  i lo ś c io w o  w  u tw o ra c h  
p rz e d w o ie n n y c h  i p is a n v c h  b ezpo*  
ś re d n io  p o  w o jn ie ,  z d ru g ie j s t ro n y  
zaś r e a l i z m ,  id ą c y  w  p a rz e  z wy* 
ra f in o w a n ą  c h a r a k t e r y s t y k ą  
p s y c h o l o g i c z n ą  p o s ta c h

W  u tw o ra c h  p ie rw sz e g o  ty p u ,  ja k  
n . p . „ Z m a r tw y c h w s ta n ie " ,  „A n ty *  
c h ry s t" ,  „ M iło s ie rd z ie "  u d e rz a  
sk ło n n o ś ć  p o e ty  d o  s t y l i z a c j i ,  

,d o  p e w n e g o  ja k b y  s c h e m a t y *  
z m u .  P o s ta n  ty c h  d ra m a tó w , jak* 
k o l w e k  w y p o s a ż o n e  w  b o g a tą  stru* 
k tu r ę  d u c h o w ą , są  racze j ty lk o  wy* 
rąz ic ie la m j id e i p rz e w o d n ie j  d z ie ła . 
O w ą  s k ło n n o ś ć  d o  s ty liz a c ji w  
„ Z m a r tw y w s ta n iu "  d o c h o d z i n iem al 
d o  p rz e s a d y . A u to r  n a ś la d u ie  w ier* 
n ie  s ty l  M ic k ie w ic z a , a n a w e t wkła* 
d a  w  u s ta  je d n e i z p o s ta c i całe fra* 
g m e n ty  z u tw o r ó w  w ieszcza .

T a  s ty liz a c ja  w y n ik a  z sa m eg o  
c h a ra k te ru  tw ó rc z o śc i R o s tw o ro w *  
sk ie g o . D ra m a t  je g o  je s t  zaw sze  dra* 
m a tem  p r o b l e m u ,  p o trą c a  o 
p ie rw ia s tk i  p a tr io ty c z n e , zagadn ie*  
n ia  sp o łe c z n e , p ro b le m y  m o ra ln e  i 
w  o g ó ln o ść . z a g a d n ie n ia  czasu . 
S zczeg ó ln ie  d ra m a ty  p isa n e  bezpo*  
ś re d n io  p o  w o in ie  n o sz ą  n a  so b ie  
m ę tn o  chw ili C z u ic m y  w n ich  i dziś 
ieszcze ca la  te  w a lk ę  id e o w o  * poli* 
ty c z n ą , ja k a  ro z p ę ta ła  się  u n as  w  
p ierw  szych  la tach  n ie p o d le g ło śc i. 
Wi-cłać w n ich  g łę b o k ą  t ro s k ę  p o ety  

'•r ta lc g o  tw o ru  p"1’' 
k s z ta ł t  idcow  \

•i lo sv  sw ic zo  p o w s t
‘ t w o w e y o ,  o  j e g o

Sta cl ta k ie  d ram a ty  jgi* „Z m a rtw y c li
w s ta n ie "  i „M iło s ie rd z ie * 1 ma j ą  wy* 
raźn ą  te n d e n c ję  m o r a 1 i z a t o t*
s k  ą, co n ie  zaw sze  w p ły w a ło
d o d a tn io  n a  ich  w a r to ś ć  artv*

s ty c z n ą . R o s tw o ro w s k i  p o jm u je  
s w o ją  tw ó rc z o ść  ja k c  p e w n e g o  ro* 
d z a ju  p o s ł a n n i c t w o ,  ja k o  obo* 
w ią z e k  o b y w a t e l s k i ,  i i k o  s łu ż b ę  
d la  n ą 0 o  d  u  i id e i c h  r  z e ś < i j a ń* 
s k i e j .  P o e ta  sam  w y z n a w a ł nieje* 
d n o k ro tn ie ,  że g łó w n y m  b o h a te re m  
jeg o  d ra m a tó w  je s t e ty k a  c h  r z e* 
ś c i j a  ń  s k  a.

S ilne  z a in te re so w a n ie  z d ra d z a  Ro* 
s tw o ro w s k i  d la  p r o b l e m ó w  
s p o ł e c z n y c h ,  k tó re  zaw sze  tra* 
k tu je  n a  p ła sz c z y ź n ie  i r o r a l n e i ,  
Z a g a d n ie n io m  ty m  p o św ię c ił ca ły  
sz e reg  d ra m a tó w . O n e  też  s k ło n i ły  
g o  d o  s tu d jó w  n a d  re w o lu c ją  fran* 
c u sk ą , k tó r y c h  o w o ce m  b y ła  fanta* 
z ja  d ra m a ty c z n a  „ C z e rw o n y  m a rsz " , 
p rz e d s ta w ia ją c a  w  sy n te ty c z n y m  
sk ró c ie  d z ie je  te g o  w y d a rz e n ia . 
F o s tw o r o w s k i  ie s t  z w o le n n ik ie m  i* 
d e i p o w o ln e j  e w o l u c j i .  R ew o* 
h w ja  n ie  o s ią g a  n ig d y  celu , b o  w  
cz ło w ie k u  tk w ią  w  g ru n c ie  rzeczy  
p ie rw ia s tk i  zw ie rzęce .

H o m o  h o m in i lu p u s .  S tąd  p o  naj* 
g łę b sz y m  n a w e t p rz e w ro c ie  n as tęp u *  
je n a w ró t  d o  d a w n y c h  s to s u n k ó w . 
P rz y c z y n ą  zaś  re w o lu c ji te s t  k r y *  
z y s  w ł a d z y .  R z ą d z ą c y  a lb o  wv< 
p u śc ili n ie o p a trz n ie  s te r  z rę k i a lb o  
z n u d z iło  im  się  s te ro w a n ie , je d y n y m  
s k u te c z n y m  ś ro d k ie m  n a  p rzeciw ień*  
sh v a  sp o łe cz n e  je s t  m i  ł o s i  e r *  
d i i e ,  k tó r e  p o w in n o  je d n a k  w yply*  
w ać  z w e w n ę trz n e j p o tr z e b y  d u sz y , 
in n e m i s ło w y  w in n o  b y ć  cn o tą  
e w a n g e l i c z n ą .  Z a  p ie rw ia s te k

p o z y ty w n y  sp o łe c z n o śc i lu d z k ie j u* 
w aża  R o s tw o ro w s k i  r o d z i n ę .  
S tąd  częs ta  w  je g o  u tw o ra c h  apo te*  
o za  ży c ia  ro d z in n e g o .

Z a  n a jle p s z e  d z ie ła  R o s tw o ro w *  
sk ie g o  u c h o d z ą  tr z y  d ra m a ty :  ,,Tu* 
d a sz  z K a r io th u " ,  „ K a ju s  C e z a r  Ka* 
lig u la "  i w reszc ie  „ N ie s p o d z ia n k a ' 
W  „ J u d a s z u "  u d e rz a  o ry g in a ln e  uię* 
cie te m a tu , tr a fn a  c h a ra k te ry s ty k a  
g łó w n e j p o s ta c i .  W  sz e re g u  op raco*  
w a ń  te g o  m o ty w u , ta k  u lu b io n e g o  
zw ła sz cza  w  epoce  M ło d e j P o ls k i ,  u* 
tw ó r  R o s tw o ro w s k ie g o  z a jm u je  bo* 
d a jż e  p ie rw sz e  m .ejsce  W  „K aligu*  
li“ w y c z u l p o e ta  d o s k o n a le  chw ilę  
h is to ry c z n ą , u o sa b i ając d ąż en ia  wie* 
kr. w  c e n tra ln e j p o s ta c i d ra m a tu . 
„ N ie s p o d z ia n k a "  zaś s ta n o w i 
v v strząsa jącv  rea lizm em  d ra m a t zbro* 
d n i i d ra m a t m a tc z v n e g o  se rca .

N a jb a r d z ie j  o s o b is ty m  u tw o re m  
p o e ty  ’est to m ik  „ Z y g z a k i" ,  zaw iera* 
ja c y  v  ie^sze p o e ty  o  B o g u v © so b ie , 
i o św iec ie . U tw o r y  te  p is a n e  z per* 
s p e k ty w y  la t, są  ja k b y  esencjonal*  
n y m  w y c ią g ie m  f ilo z o fii fT oetyckiej 
R o s tw o ro w s k ie g o  i w  e w o lu c ji je g o  
tw ó rc z o śc i z a jm u ją  p o d o b n e  miej* 
sce ja k  „K sięg a  u b o g ic h "  w  e w o lu c ji 
K a sp ro w ic z a  lu b  „ U c h o  ig ie ln e "  w  
e w o lu c ji S ta ffa . C h o ć  cz ęs to  s łabe  
a r ty s ty c z n ie  i n ie ra z  z a k ra w a ją c e  n a  
ry m o w a n ą  p u b l i c y s t y k ę  m a ją  
ie d n ą  cechę w s p ó ln ą  — h u m o r .  
Test to  h u r n c  p o j e d n a n y ,  wy* 
p ły w a ją c y  z  p o z n a n ia  n ę d z y  c z ł o *  
w i e c z e j ,  w ie k u is te j n i e  z m i e ń *

n o ś  c i  n a tu ry  lu d z k ie j ,  h u m o r , bę* 
d ą c y  a p ro b a tą  rz e c z y w is to śc i ta k ie j ,  
ja k a  je s t.

P o z y c ja  K a ro la  H u b e r ta  R ostw o*  
ro w s k ie g o  w  p o ls k ie j l i te ra tu rz e  dra* 
m a ty c z n e j je s t  w y b itn a .  Test to  p o  
W y s p ia ń s k im  n a ro ry g in a ln ie js z y  
d ra m a tu rg  d o b y  o b e c n e j. W p ro w a *  
d z il o n  d o  l i te r a tu ry  p o ls k ie j o d ręb*  
n y  ro d z a j d ra m a tu  —  m i s t e r i u m ,  
n a w ią z u ją c  w  te n  s p o s ó b  d o  trąd y *  
cyj ś re d n io w ie c z a  T a  część tw órczo*  
ści d ra m a ty c z n e j R o s tw o ro w s k ie g o  
w iąże  się  śc iśle  z n a s t r o j e m  i l i * 

1 t e r a c k o ś c i ą  d ra m a tu  z o k re su  
m o d e rn iz m u . W  . p rz e c iw ie ń s tw ie  je* 
d r a k  d o  d ra m a tó w  W y s p ia ń s k ie g o  
n ie raz  z b v t ro z g a d a n y c h  i ro zp rasza*  
ią cy c h  się  w e  w sz e c h w ła d n y m  na* 
s tro ju ,  d ~ am atv  R o s tw o ro w s k ie g o  
są  b a rd z ie j w a r te  i sk o n d e n s o w a n e , 
ch o ć  n a tu ra ln ie  n ir  d o ró w n u ją  te m u  
o s ta tn ie m u  g łę b ią  m v ś li. S ą  m n ie j 
*>o®tycktt, a ; w ięce j , r  ce t> ic zn e . 
D o s k o n a le  o p e ru je  R o s tw o ro w s k i 
t ł u m e m  i e fek tam i a k u s t y c z *  
n e m  i. D z ię k i te m u  d ra m a ty  je g o  
m a ja  c h a ra k te i ja k b y  s y m f o n i i  
o r k i e s t r a l n v c h .  O s ta tn ie  zaś 
d ra m a ty  re a lis ty c z n e  z b liż a ją  się 
s w o ią  p o s ą g o w o ś c i ą  d o  trage*  
d ji  g re c k ie j. T e  z a le ty  a r ty z m u  za* 
p e w m a ią  R o s tw o ro w s k ie m u  trw a ły  
p o b v t  n a  scen ie  p o ls k ie i zw łaszcza , 
że d o  te g o  d o łą c z a  się  p ie rw ia s te k  
p a t r i o t y c z n y  i o b y w a t e l *  
s k  i je g o  tw ó rc z o śc i.

Giganty techniczne w roku 1935
W spó łczesna  techn ika w ciągu kilku 

m iesięcy b u rzy  cale m iasta , a n a  ich 
m iejsce budu je  nowe, w spanialsze, 
p rzew ierca tune lam i pasm a potężnych  
gór, dźw iga k u  n ieb u  gigantyczne dra* 
pacze chm ur.

N a  rok  1936 zapow iadają inżyniero* 
wie nowe, po tężne dzieła. M iędzy  inne­
m i przew iduje się budow ę dw u olbrzy* 
m ich kanałów . P ierw szy  z nich zamie* 
n i jeden  z w ielkich półw yspów  amery* 
kańsk ich  n a  w yspę i będzie pow ażnym  
k o n k u ren tem  d la słynnego  K anału  Pa* 
nam skiego. M am y na m yśli p ree k to *  
w any kanał, p rzecinający  T lorydę , któ* 
rego p unk tem  wcjściowem  będzie mia* 
sto Jacksonville, a punk tem  końcow ym  
P o rt Inglos. D ługość kanału  w ynosić 
będzie 195 m il angielskich  D rug im  ka* 
nałem , k tó ry  m a zostać zrealizow any 
w r. 1936 jest kanał, łączący M oskw ę z 
W ołgą, zam ieniający tem  sam em  to 
m iasto na p o rt m orski.

Z naczną, w iększą różnorodność i bo* 
gactwo w ykazu ja  p ro jek ty  tunelów . 
N a  pierw szym  m iejscu w ym ienić nale* 
ży tune l A n d y js k i.  T en  gigan tyczny  
tunel, k tó ry  nie będzie m iał na świecie 
sobie rów nego, połączy popod A ndam i 
C hile i A rg e n ty n ę .  T unel A n d y jsk i wy* 
nosić będzie 35 km. długuści i w dzie* 
Irinie budow nictw a tunelow ego pobije 
wszystko, co do tej po ry  na ziemi do* 
dukano. P ro jek tow any jest dalej na 
rok 1936 tunel, m ający przebić m asyw 
M o n t Blanc, by połączyć F rancję z
W iocham i. W o jn a  ab isyńska odsunęła
chwilowo na d rug i o lan  p ro iek t hudo ; i

wy tu n e lu  pod  cieśninę G ibraltarską  
k tó ryby  połączył E uropę  z  A fr y k ą .

Z  J a p o ij i  donoszą, że w  najbliż* 
szych m iesiącach rząd M ikadó przystą* 
pi do budow y gigantycznego  tunelu  
podm orsk iego  t. zw. tune lu  K oreań ­
skiego, k tó ry  popod dnem  m orskiem  
połączy dw ie najw ażniejsze w yspy Ja* 
ponji.

Inżynierow ie duńscy  i szw edzcy Dra* 
cu ją obecnie nad  połączeniem  stolicy  
D a n ji  r e  szw edzkim  portem  M alm ó za 
pom ocą m ostu  ponad  cieśninę S u n d  z 
oparciem  o w ysepkę Salthol. D ługość 
m ostu  olbrzym a w ynieść m a 25 km. 
N a  p rzestrzen i 25 km. w ybudow ane 
ma bvć 300 filarów , przyezem  dla prze* 
jazdu najw iększych okrętów  m orskich  
bedzie przenaczone jedno  przęsło  sze* 
rokości 100 m t., gdzie od pow ierzchni 
w ody do pierw szych belek m ostowych 
odległość w yniesie 42 m etry. Szerokość 
m ostu przew idziana została na 15 m e­
trów .

W r. 1936*tym zostanie również roz* 
poczęta budow a fa n ta s tyczn e j w ieży, 
k tó ra  zapro jek tow ana została z okazji 
św iatow ej w ystaw y, m ającej się odbyć 
w P aryżu  w r. 1937. W ieża  ta  wynosić 
będzie 800 m etrów  wysokości. W  roku 
1SS9 inżyn ierja  zadow oliła się wieżą 
F i/f/a  (300 m etrów ).

Hy zbliżyć Alzację o 30 kin. do Pa-- i 
ryża budu je  się obecnie nowy tunel 
pod 1 \ ’ogczami, w pobliżu Mustang z 
jednej s lfbny  a w pobliżu Milhusy z 
drugiej strony. D o tąd  pociągi odbywać 
musialv  lazde okólną. N ow y tunel, ma*

jacy 8300 m etrów  długości będzie naj* 
d łuższym  we F rancji. K oszt budow y  o* 
bliczotio na 85 m ilionów  franków , pod* 
czas gdy najd łuższy  n a  św iecie tu n e l 
sim piońsk . kosztow ał 80 m ilj. i jpst bli* 
sko 20.000 m etrów  długi.

O d d an ie  tu n e lu  b ussangow skleg t, 
rozpoczętego w  r. 1932, do u ż y tk u  pu» 
blicznego zapow iedziano n a  ro k  1937

O to  w kró tkości serja  gigantów , nad  
k tó rych  budow ą pracow ać będzie 
r. 1936. M . S.

Krajoznawstwo
P A M IĄ T K I H IS T O R Y C Z N E  W  

P O W IE C IE  D Z IS N IE N S K 1 M . W  le*
sie pod w sią I aw rynów ką, w pow. dzi* 
śnieńskim , zna jdu je  się k ilka  objektów  
histo rycznych  z czasów w ojny napole* 
ońskiej i pow stan ia z r. 1863, a miano* 
wicie: okopy bezpośredniej obrony
m. G łębokiego z r. 1812, zbioro* 
we m ogiły żołnierzy  francuskich, 
poległych w bitw ie z R osjanam i o Głę* 
bokie, oraz p ieczara pow stańców  z r. 
’S63. O b jck ty  te są jeszcze dobrze za* 
chow ane i pow inny być otoczone 
opieką.

Jako jeszcze jedną z w ażniejszych 
pam iątek h isto rycznych  w vm ienić nale* 
ży pokój w gm achu  s ta rostw a w  Głę*
nokiem (dawniej k laszto r O . O  Kar*
mulitów bosych),  w k tórym  N apoleon  
w marszu na M oskwę wydał odezwę 
do narodu  polskiego, oświadczającą, że 
idrii walczyć o wolność Polski.
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S tr. li ŻYCIE" Nr. 13

Metoda leczenia sprzed 5.000 lat
O ryg inaln ie  brzm i w naszej epoce ra* 

d jum , e lek tro te rap ji i prom ieni X . wia* 
dom ość O w skrzeszen iu  w m edycynie 
europejsk ie j s ta re j m etody  leczenia, 
p rak tykow anej p rzez lekarzy  ch ińskich  
już  w epoce kam iennej, a więc pięć ty* 
sięcy la t tem u.

O ko ło  ro k u  2.700 p rzed  C hrystusem , 
jak ich  1.500 la t p rzed  w ojną T ro jańską , 
cesarz R oangsti rozkazał lekarzom  nas 
dw ornym  pow rócić do zarzuconej „m e­
to d y  nak łuw an ia", k tó rą  ci lekarze u* 
w ażali za p rzestarza łą . O to  jak brzm i 
te k s t rozkazu : „S tw ierdzam  z ubolewa* 
niem , żc m oje ludy , traw ione choroba* 
mi, n ie  w yw iązują się z należnych mi 
opłat. M ojem  życzcnicniem  jest, aby 
od tąd  nic za tru w an o  moich poddanych  
lekarstw am i (sic!), ale leczono ich 
daw nym  sposobem  nak łuw an ia . D o  te* 
go cciu m ają  być używ ane — nie jak  
daw niej — igły kam ienne, ale igN  me* 
talow e, k tórem i „k ieru je  się energ ię".

W  ciągu 5.000 la t, pom im o godnych  
uw agi rezu ltatów , osiąganych przez 
p rak ty k ó w  ch ińskich, nak łuw an ie  pc* 
zostaw ało  na zachodzie p rak tyczn ie  
n ieznane. W p ro w ad z en ie  tej m etody  w 
E urop ie zaw dzięcza się d ługo le tn iem u 
konsulow i francusk iem u  w C hinach , 
G . S ouliee de N o ra n t.

N a  czem polega ch ińska m etoda le* 
czenia p rzez  k łu c ie?  O p ie ra  się ona na 
is tn ien iu  w  organizm ie ludzkim  na po* 
w ierzchni ciała pew nych punk tów , ko* 
rcspondu jących  — w n iew ytłum aczony  
dla m edycyny  sposób — z poszczcgól* 
nem i o rganam i w ew nętrznem i. N a -  
p rzy k ład  w  okolicy łokcia zn a jd u je  się 
p u n k t, odpow iadający  dw unastn icy . Te* 
śli skóra  w  te in  m iejscu  jest bo lesna 
pod  naciskiem  palca, oznacza to stan  
zapalny , czy jakąś inną chorobę dwu* 
nastn icy . In n e  p u n k ty  k o resp o n d u ją  z 
in n en n  organam i, ja k  w ątroba , żo łądek, 
n e rk i. Z  w łaściw ą sobie skrupulatno*  
śćią i cierpliw ością C h ińczycy  skat/do* 
guw ali 738 tak ich  p unk tów  n a  po* 
w ierzchni ciała, głow y i kończyn. Każ* 
dy z p unk tów  jest ściśle oznaczony  i 
za jm u je  p rzestrzeń  wielkości około 
2 mm.

P o łożen ie p unk tów  nic jest byr.aj* 
m.niej p rzypadkow e. Są one zgrupowa* 
ne w pew nym  p orządku , jakby w zdłuż 
n iew idzia lnych  „po łudn ików ", przebie*

gających przez pow ierzchnię * skó ry  
człow ieka, zupełn ie nie zależn ie od na* 
czyń k rw ionośnych , nerw ów , czy ja ­
kichkolw iek innych system ów .

M etoda ch ińska m a Jw a  zastosowa* 
nia. P ierw sze służy do staw ian ia  dja* 
gnozy, d rug ie  m a działanie lecznicze, 
a p rak ty k o w an e jest w dw ojaki sposób. 
S tarszy  po lega nie na k łuciu , ale na 
w ypalan iu  p u n k tu , korespondu jącego  
z  chorym  organem , przyczem  w ypala 
się jedyn ie naskórek . T en  system  na* 
żyw a się w C hinach  „n o x a“ i je s t w
tym  k ra ju  tak  popu larny , że sto su je  się 
go profilak tycznie, podobnie jak  u  nas 
szczepienie ospy. N iegdyś n aw et wię* 
żniow ie o trzym yw ali od czasu  do cza* 
su urlop  dla p rzep row adzan ia  „m oxy“ .

K łucia są uskuteczniane p rzy  po ­
m ocy szpilek  złotych lub  sreb rnych , 
przyczem  ich przygotow yw anie w Chi* 
nach dokonyw ane je st z o ryg ia lnym  
cerem onjalem . Szpilki zakopu je  się na 
k ilka dni do ziemi, następn ie  go tu je  
się w  m leku, z dodatk iem  pew nych 
zioł arom atycznych , zaś p rzed  sam em  
użyciem  ostrzy  się je na k aw a łk u  cu« 
k ru . L ekarze europejscy  ogran icza ją 
się do zdezynfekow ania szp ilk i oraz

I m iejsca uk łuc ia  zapom ocą e te ru  l u b . al* 
k oho lu  Sam o ukłucie je s t średn io  bo* 
leśne; w ażną je st okoliczność, by  szpil* 
k a  w eszła w ciało w  pew nym  ściśle o* 
k reślonym  m om encie, podczas wyde* 
chu  — jeże li chodzi o w yw ołanie re* 
akcji, zaś podczas w dechu  — jeśli m a 
działać kojąco. Szpilka pozostaje  w cie* 
le  p rzez k ilka  m in u t. N ie rz ad k o  się 
zdarza , że p ac jen t leży z siedm iom a 
lub  ośm iom a szp ilkam i jednocześnie.

P an  Soulie de M o ran t, k tó ry  był 
św iadkiem  epidem ji cholery  w  C h inach  
w ro k u  1901, w idział w iele w ypadków  
uzdrow ień . N ak łu w an ie  m a efekt na* 
tychm iastow y i rad y k a ln y  w w iększo­
ści cierpień reum atycznych , newral* 
g jach, częściow ych para liżach  i t. p .; 
je s t p ierw szorzędnym  środk iem  uśmie* 
rzającym  ból, a to  sam o znaczy ju ż  
ogrom nie wiele. D zia ła  je d n ak  rów nież 
i na poszczególne o rg an y  a ta k że  na 
funkcjonow anie  gruczołów  wewnętrz* 
nego w ydzie lan ia, ta k  w ażnego dla 
rów now agi is to ty  żyjącej. W  Ja p o n ji 
p an u je  p rzekonan ie , że stosow anie re* 
g u la rn e  nak łuć  ch ron i p rzęd  gruźlicą.

O E M A .

K r o n i k a  p l a s t y c z n a
R ozpoczyna jąc ty g o d n io w y  przeg ląd  

naszej s z tu k i, nie m o żem y  pom inąć o* 
sta tn iego, doskona łego  num eru  „G łosu  
P la sty kó w  , w yd . krak. „Zaw. Zw iąż*  
k u  p o lsk ich  a rtystów -p las tyków " , — w  

♦k tó rym  w spółczesna generacja p ia s ty  
kó w  zaznacza swą postaw ę w obec ca- 
ło k sz ta łtu  a r ty s ty c zn e j k u ltu ry , kraju , 
a m ianow icie je j tradycji i je j a r ty s ty cz­
n e j w spółczesności. O m aw iając tw ór­
czość m łodych  p la s tyk ó w  polskich  się­
ga je d n a k  program  w ydaw nic tw a  do  
na jlepszych  w żerów  fra n cu sk ich  z  o- 
kresu  poptzccfzającego nas*ą n a jn u w  
sza p lastyczną  epokę. M a to  sw oje g łę­
b okie  uzasadnien ie w  u ro ku  i w pływ ie, 
ja k i sz tu ka  francuska  w yw ierała  każ-  
docześn ic  na tw órczość Polską.

N u m e r  bieżący „G łosu p la s tyk ó w ", 
pośw ięcony je s t tw órczości W ła d y s ła ­
wa Słow ińskiego i P aul G auguin 'a , 
oraz tw órczości p rzedw cześn ie, tragicz­
nie zm a ily ch  artystów , Adama C iom -

p y  i Karola Larischa. R ep ro d u kcje  o- 
brązów  A le ksa n d ra  K otsisa , rA .  G ie­
rym skiego , P iotra M ichałow skiego , 
W yc zó łko w sk ieg o , V a n  G ogh 'a  i ich  
w yp o w ied zi i  lis ty , fo to g ra fje  płócien  
D e h c ro ix  i C ourbet'a , C ocot'a  i  M a ­
net'a , a r ty k u ły  na tem a t m u zeu m  naro­
dow ego  w  W arszaw ie  i K rakow ie, g lo­
sy  p la s tyk ó w  o sobie (L e o n  C h w istek , 
W ła d ysła w  Lam , T ym o n  W iesia to w sk i, 
S t Szczepańsk i, L u d w ik  T yro w icz)  — 
oraz przeg ląd  w spó łczesnych  w ystaw  w  
Polsce i  zagranicą, a w reszcie kro n ika  
a rtystyczna , czyn ią  o sta tn i z e s zy t „Gło­
su  P lastyków " dzie łem  naukow em .

R edakcja  tego pism a w yraźp ie  
w praw dzie  zaznacza , sw ó j p rogram, o 
p a rty  w yłączn ie  na opinjach artystów  
sam ych, n ie  zaś na zdaniach o sz tu ce , 
pochodzących  ze  s tro n y  teo re tykó w  
s z tu k i  — ale w łaśn ie d la tego tra k tu je ­
m y  g łos p la s tyk ó w  n ie jako  w ydaw n ic­
tw o, lecz ja k o  d  neto  sz tu k i, należące,

m im o  sw ej fo rm y  literackiej, do tw o r  
czości p lastycznej.

A rty śc i, m ów iący o sw ej sztuce, są 
ego istyczn i, za zdrośn i i  bezpośredni, 
w m aw iają  Bog  w ie  — co, w  siebie i w  
innych , słowem, o ile można ty lko , są 
su b je k tyw n i. I  to w łaśn ie nada je  w y ­
soką w artość ich w yp o w ied zio m . Są  
cn e  częścią ich tw órczości; a tm osferą  
ich prac, są ta k  sam o w ie lk ie  łub m ałe , 
g łębokie  lub  pow ierzchow ne, ja k  ich  
au torzy , i stanow ią „prawdę" w ied zy  
teo re tyczn e j o sztuce.

Ja kże  o b m ie r zh m  je s t często  su b ie k ­
ty w izm  zaw odow ych  k r y ty k ó w . . Z im n y  
ska lpel obo ję tnej analizy, p rzy ło żo ­
n y  d o  p łom iennego  n ie jednokro tn ie  
zjaw iska  artystycznego , w yd a je  o stry  
sy k , ja k  ogień z łą c zo n y  z  w odą. rA  g d y  
jeszcze  k r y ty k  w sp ó łczesn y  nie stara  
się iść śladem  epok i i je j now ych  zd o ­
b yc zy  w raz z  m iodem  poko leń ,em , je­
że li n ie  id zie  ram ię w  ram ię w  walce o 
nowe praw a w  sztuce, organizujące  
w spółczesne życ ie  arty s t., n ic  d z iw n e ­
go, że  staje się w  spo łeczeństw ie a r ty ­
stów , n ie fy lk e  zb ęd n y , lecz  wręcz s zk o ­
d liw y , ja ko  c zy n n ik  w s te c zn y  i ham u­
jący

A ż e b y  m óc sw obodn ie  w  d a lszym  
ciągu om aw iać p rze ja w y  s z tu k i  pol­
sk ie j w  tyg o d n io w ych  przeglądach, m u ­
s im y  streścić p rze d ew szys tk ie m  dzia ła l­
ność te j s z tu k i  w e L w ow ie od  w rześn ia  
1935, t. j. 0d  pow akacy jnego  sezonu . 
Sezon  rozpoczyna  p o ka z  prac: rA b erd a -  
ma, C hw istka , Teisseyre'a  i  W o d z ic -  
kiej. W ystaw a  ta, M -ta  zko le i, została  
urządzona  w  n o w ym  loka lu  Z w ią zk u  
Z w . P la s ty kó w  o trzy m a n y m  od  m iasta.

N astępn ie  w  salach M ie jsk iego  M u ­
ze u m  P rzem . A r t .  o tw arło  w ysta w ę  
O d d zia łu  L w ow sk iego  N o w e j G enera ­
cji. W  w ysta w ie  w zię li udzia ł: L eo n  
C h w is tek , M a ksym ilja n  F euering, W ła ­
d ys ła w  K rzyża n o w sk i, W ła d y s ł. L a m , 
Z y g m u n t M en k es , Z y g m . R a d n itk i  i  
zaproszen i goście: H e n r y k  L angerm an , 
M a rg it .S jelska , R o m a n  S ie lsk i,.] . S tu d -  
nichi, Ludwik- ly r o w ię z  i Tad . W o jc ie ­
ch o w ski

D n ia  24 w rześn ia  oprow adzał p u ­
b liczność po w ystaw ie  D r . Lauterbacli, 
a dn . 6. październ ik  a D r. G iifler. O b a j 
h isto rycy  s z tu k ’ udzie la li pub licznośc i 
fa ch o w ych  in fo rm a cy j i w y ja śn ień . R z-  
sz tę  w y s ta w y  o m ó w im y  w  naśt. tygo -

J . K . S T .

L U C JA  C F IA R E W IC Z O W A

Polskie czasopiśmiennictwo
kobiece

• C zasop iśm ienn ictw o  polskie święci 
w r. b. 275*lecic sw ego istn ien ia . W  
.1661 r. zapoczątkow ał je Jnn A lcksan* 
d e r  G o rczy n  w ydaw nictw em  pcrjodycz* 
nem , ukazu jącem  się ko le jno  w  K-ako* 
w ie i w  W arszaw ie  p. t.: „M erkury* 
ju sz  polski, o rd y n a ry jn y  dzieje wszyst* 
k>ego św iata w  sobie zam ykający  dla 
in fo rm acy j pospo lite j" . N astęp n ie  po ­
sy p a ły  się ró żn e  inne p róby  dzienni* 
k a rsk ie : A w izy , R elacyje, N ow iny , aż 
w reszcie „ K u ry je r  P o lsk i" , zm ieniają* 
jący k ilk ak ro tn ie  sw ój ty tu ł, zapocząt* 
kow al od 1729 r. u sta len ie  się w W a r ­
szaw ie czasopism a politycznego.

L at zaś jeszcze se tka  praw ic od tej 
daty up łynę ła , zanim  pojaw iły  się 
p ie rw sze zaczątk i czasopiśm iennictw a 
kobiecego w postaci w ydaw nictw  okre* 
sow ych, przeznaczonych  dla kobiet, 
opartych  n a  w spó łp racy  redakcyjnej i 
autorskiej kob ie t.

Pierwsza W a n d a  z Fryzów  M ałecka 
podjęła w  1818 r. p róbę oddziaływ ania 
na kobiety za pomocą gazetk i p isanej 
p. t : „D om ow nik", a następn ie  usiło* 
w ała druk iem  pod trzym ać swe zam iary  
wydaw nicze w  k ró tko trw ałych  zresztą 
pisem kach: „B ronisław a czvli pamięt*
nik rolek" (18233 i „W an d a , tygod* 
n ik  nadw iślańsk i"  (182S). P ierw szą je* 
dnakże trw alszą  placów ką wypowiada*

nia się kobiet po lskich  stw orzy ło  g ro ­
no en tuz jastek  pod redakcją P au liny  z 
R adziejow skich K rakow ow cj, k tó ra  w' 
w ychodzącym  w la tach  1838—1843 
roczn iku  „P ierw iosnek" skup iła  po raz 
p ierw szy  zw arte  g rono  pracow niczek 
p ióra, ni. in. w spółpracow ały  w  n im  
H offm anow a, Ż nnchow ska, Z iem ięcka, 
T ro janow ska , N ak w ask a . W ydaw nic* 
two .to  w rodzaju  k a lendarza  było kro* 
kicm  na ów czesne czasy śm iałym , jako 
zbiorow e w ystąp ien ie sam ych kobiet, 
u siłu jących  usta lić  sw ój p rog ram  życio* 
wy a jednocześn ie w yprow adzić ogół 
kobiecy z k ręgu  dom ow ej lam py  n a  te* 
ren  ogólnoludzkich  zagadn ień .

O d tąd  trad y cy jn ie  n ie jako  dobierano 
d la czasopism  i now oroczników  kobie* 
cycli kw ietne nazw y; G oczałkow ska re* 
dagow ała „R law itek " , Scisłowska „Fi* 
jo lek  ‘ a i m ężczyźni tw orzący pism a 
d la  kob ie t p rzenaczone dobierali dla 
nich  sym ptom atyczne pazw y: „Dziewi* 
ca", „N iew iast?" , , B iru ta", „Flo* 
ra “ , „N iezap o m in a jk i" ' i „W iank i" , 
obok k tó rych  pojaw iały  się wydawnic* 
tw'a „B uk ie t dla pań",* „K alendarzyk  
dla dam ” , „K u ry jc r d la  płci p ięknej". 
W  okresie m arazm u dziennikarsk iego  
przed  r  1848, w ychodzący  we Lwowie 
od 1840 r. „D zien ik  m ód parysk ich" 
pod kraw iecka firm a T om asza Kul*

czyckiego, propagował aktywizm  poli* 
tyczny w  zaborze austrjaeklm. a jego  
właściwymi redaktorami byli dwa] 
Borkowscy i A ugu st Bielowski.

Sym bolizowała też n łe znające a* 
m odzielności kobiety drugiej porowy 
X IX  w. nazwa obrana dla najbardziej 
rozpow szechnionego czasopism a dla 
kobiet „Bluszcz", który został zaiozo* 
n y w  1865 r przez M arję Ilnicką, czci* 
godną archiwarjuszkę Rządu Narodo*  
wego 1863 r. N ic  w ywieszało n igdy to 
pismo sztandaru fem inistycznega, ale 
rejestrowało pilnie wszelkie zdobycze  
kobiece na polu  kultuialnem  i społecz'* 
nem, dostarczyło te :  w ielu kobietom
w yższych podniet duchowych, jakkol­
w iek n ig d y 'n ie  odgrywało roli prop:* 
gatorskiej kobiecego równouprawnie* 
nia

Poniew aż zaś sczasem ruch kobiecy  
stał się nieodłączną cząstką ogólnej re. 
form y socjalnej, jak każda reforma po* 
trzebowal propagandy sw ych h a s j ,  
szukał pisem nych m etod pózyskiwania  
zwolenniczek. Z  okresem  więc ,/yraż* 
niej zarysowujących się kobiecych dą* 

do równouprawnienia jawią sięzen
czasopiśm iennieze „P rzedśw ity" i „Swi* 
ty “ , a potem  p ism a o bardz ie j zdecydo* 
w anych  nazw ach: rad y k a ln y  o rg an  fe* 
m in istyczny  „S ter pod redakcją  Pauli* 
n y  R e iitschm iJt < K uczalskiej 'w ycho* 
dził we Lwowie w 11 1895—7, i w 
W arszaw ie  od 1907*1911), „N ow e Sło* 
w o‘ M arji T u rzy m y  (1902—7), „ G lo s  
K o m e t' M arji D u lęb ian k i (w ydaw any  
wc Lwowie przy  „K urie rze  lw o w ­
sk im " w 11. 1911— 1913), m iesięcznik 
„ N a  p o ste ru n k u "  redagow any  przez

H elen e W itkow ską, a następnie rdo i .  
1918 wprowadzony przez Z ofję Da* 
szyńską * G olińską, Trudno tu wymię* 
n ić w szystk ie czasopism a i bliżej zba* 
dać za s i;g  ich prom ieniowania. C iężką  
zapewne m iały konkurencję z  „maga* 
zynam i" poświęconem u gospodarstwu  
i m odzie; są jednak te  czasopism a świa* 
dectwem poziom u um ysłowege sw ych  
redaktorek i. współpracowniczek, obra* 
zem  duchowego, nastawienia w iększej 
grupy kobiet. Jakkolwiek trudne do od* 
nalezienia w  kslążnicacn polskich, mu* 
szą być w  swej treści uw zględnione w  
badaniach nad dziejam i kobiety poi* 
skiej i w  ‘konfrontacji z  Innym m ate- 
rjałem źródlow ym dadzą podstawę d  J 
odtworzenia obrazu duchow ego kobiet 
m inionego pokolenia.

W  Polsce O drodzonej wobec upoję* 
nia kobiet nom inalnem  równoupraw­
nieniem , front prasy kobiecej zwrócił 
się początkowo ku zagadnieniom  kul* 
t Liralno * społecznem , mając na wzglę* 
dzie głów nie uobyw atelenie jak naj* 
szerszych mas kobiecych. Przez lat pa* 
rę tygodnik „Kobiet W spółczesna"  
(1927— 1934), b y ł wyrazicielem  nrjwyż*  
szych’ aspiracyj kulturalnych Polek, 
nieodzow ny zaś w czasopiśm ie kobie* 
cem dział mód, robót ręcznych, gosp ->* 
darstwa dom ow ego I kosm etyki prze­
rzuci 1 do osobnego dodatku „M ój 
Dom ". Z tego sam ego środowiska wy* 
dawniczo <* redaktorskiego w ychodził 
nader pożyteczny, m iesięczny informa* 
tor dla zagranicy „La fem m e polonai* 
se“. W ob ec jednak nagm innie panują* 
cego w naszem  społeczeństw ie kobie* 
cem niezrozum ienia dla roh czasopism
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Wagony kolejowe na ulicach; szosach
równości terenu do 20 cm. Znaczy to, I ści umieszczony n a  transportowcu — 
że nowoczesnw  transportowiec nadaje zbyteczne są jakiekolwiek specjalne U* 
się też na złe ctrogi Każdy zwyczajny -ządzenia. M AR
wagon ciężarowy m oże być bez trudni ---------

P r o / e f c l  w n o s i t u *  S k ś ó r ą g
f i r u / e

N a d  cieśniną, dzielącą D anię  od S zw e c ji zostan ie zb u d o w a n y  m ost um ożliw ia • 
jący ko m u n ika cję  kołow ą, piesza oraz l ol 'jow„.

Nowe szlaki witrażownictwa
D la  witrażownictwa polskiego — jes 

dnej z najciekawszych dziedzin piasty, 
ki — otwarła się nowa era dzięki po. 
m yślnym  próbom pracowni doświad* 
czalnej G azow ni M iejskiej w  Poznania, 
dokoła konstrukcji pieca, witrażowego.

N a iw sp an k lsze  witraże dało nam  
średniow iecze, k iedy to artysta sam  
projektował dzieło, dobierał starannie 
szkło, w ycinał w edług kartonu odpo. 
w lednie szybki, w ystawiał je na próbę 
załam ywania słońca, pokrywał je pa. 
tyną, zam alowywał i retuszował rysu. 
nek. N astęp nie kładł te szybki partja-

rni do y.icca W s p ó łc z e sn y  artysta poi. 
ski, poświęcający się witrażowiuctwu, 
jest w dużo gorszem położeniu. Postę. 
pująca technika, miast udostępnić mu 
w łasn y  w a rsz ta t p ra c y  i doskonalić ele. 
inenty tworzywa, odsunęła go od ma. 

; terjalu, z którym stracił wszelki kun. 
j takt. Projekt witrażu i wypracowanie 

kartonu wyczerpują iego zakres działa* 
nia. W ykonanie w materjałe przecho* 
dzi już do kompetencji warsztatu rze* 
m ieślniczego, którego stosunek do od* 
twarzanego dzieła jest w najlepszym  
razie rzeczowy, a uv każdym  razie po*

Konserwacja towaru, dostawienie go 
w dobrym stanie do rąk odbiorcy jest 
itałą troską dostawcy. Ograniczenie do 
minimum przeładowywania towaru — 
to nietylko zysk nr czasie i zmniejszę* 
nie kosztów robocizny, ale równocze* 
śnie zapewnienie bezpieczeństwa matę* 
rjałrm kruchym, oraz produktom, ła. 
two ulegałacym zepsuciu.

A b y  pójść w tym kierunku jak naj* 
bardziej na rękę producentom , niemiec* 
kie koleje żelazne oddały ostatnio do 
ich dyspozycji specjalne urządzenie, 
pozwalające na odbieranie całych wa* 
gonów kolejow ych z dworca kolejow e, 
go i przew ożenie ich drogą na miejsce 
przeznaczenia. Przyrząd ten składa się 
z dwóch lor, um ieszczonych, każda na 
ośmiu niewielkich kolach, zaopatrzo. 
nych w  grube płaszcze gumowe. Koła 
są O połow ę m niejsze n iż norm alne ko= 
ła od sam ochodów, przez co lory sp o ­
czywają w  niewielkiej w ysokości od 
ziemi. Pierwsza z nich jest połączona  
ze sam odzielnym  traktorem, zaś oby. 
dwie są ze sobą połączone zapomocą 
system u, pozwalającego na dowolne re* 
gulowanie odległości pom iędzy niemi. 
Specjalny, n iew ielki peron na dworcu 
towarO"rym w Berlinie sprowadza wa» 
gony do poziom u szyn, um ieszczonych  
na lorach przyrządu. Z  chwilą gdy  
pierwsza oś wagonu spocznie na p ize . 
dniej lorze, ta oddala się od drugiej, 
ciągnąc za sobą wagon tak daleko, aż 
oś spocznie na tylnej lorze. Teraz już 
wagon jest gotowi? do drogi

Zakręty brane są w ten sposób, że 
przez poruszanie kierownicy tral tora, 
skręcają się koła lor, nie zaś one same.

System ten umożliwia przenoszenie 
wagonów o ciężarze do 32 ton. Rozło. 
żony na szesnaście kół ciężar wynosi 
na każde poszczególne koło tylko 2 
tony, jeśli zaś uwzględnimy ciężar 
samych lor — wynoszący 8 tor. — wy* 
padnie na koło razem dwie i pół tony, 
a więc mniej niż w samochodzie ciężą* 
rowym, gdzie obciążenie jednego koła 
dochodzi do 3.75 tony. Trzeba rów* 
nież podkreślić, ie ten ciężar jest roz* 
łożony na szesnaście kół, co sprowa* 
dza do minimum drgania wagonu pod­
czas jazdy. Wreszcie, dzięki elastycz* 
ności przyrządu, pojazd może z łatwo* 
ścią pokonywać przeszkody, a więc nie*

wogóle, a dla własnego perjodyku w 
szczególności, mimo najlepszej woli re* 
daktorskiej, upadło to wydawnictwo.

Efemerydalność była bowiem i jest 
cechą polskiego czasopiśmiennictwa ko* 
biecego, mimo liczebnej przewagi ko* 
bięf w społeczeństwie i mimo, ie  
miernik czytelnictwa przesuw- się 
na łcł stronę. Naukowe czytelnie* 
two zastępuje jednak beletrystyka a 
czasopiśmiennicze ogranicza się do a* 
nonsów i klepsydr. To zaś, że własna 
prasa bvłaby najlepszym środkiem u* 
rabiania umvsłowośd kobiet i opinii 
ogółu, że wytwarzać mog’abv prrychyl* 
ne dla spraw kobiecych nastawienie i 
stać się. godną uwagi pozycją obronną 
ich interesów, nie emocjonuje głębiej 
społeczności kobiecej. Jakkolwiek li* 
czebność obecnie wydawanych polskich 
czasopism kobiecych pozornie naświe* 
tla ruchliwość kobiecą dodatnio, to je* 
dnak trzeba wniknąć w te czasopisma, 
ujrzeć ich szatę typograficzną i ilustra* 
cyjną. aby dojść do wniosku, że poi* 
skie czasopiśmiennictwo kobiece stanę* 
ło poprostu przed zagadnieniem być, 
albo nie być, bo wegetacja w formie o* 
becnej bynajmniej nie wije laurów 
współczesności kobiecej, skoro ilość nie 
dorówauje jakości. N ie zmniejszy też 
tego pesymizmu porównywanie z cza­
sopismami obceml, ani usprawiedliwia* 
nie ogolMTm upadkiem czasopLmien* 
nictwa polskiego, które nie znajduje 
poparcia w zubożałem społeczeństwie.

Mimo bowiem kryzysu wydawnicze* 
go, wedle Katalogu Prasowego PARA  
wychodziło w 1935 r. w Polsce około 
30 czasopism kobiecych, z tej liczby

2/3 w  W arszaw ie, gdzie istnieją dwie 
soółk i wydawnicze czasopism  kobie* 
cych. Jedna powśtała na zrębie „B lu. 
szczu"; kosztem  zubożenia jego treści, 
powstało kilka czasopism . Spośród nich 
„Kobieta w  świecie i w  domu" ma rów* 
n ież charakter tygodnika kultrualno* 
społecznego i przez w iększe wyczucie 
w spółczesności stała się poważną kon* 
kurentką swej m acierzy „Bluszczu", 
który już samą swą nazwą nie odpo. 
w iada dzisiejszości, a przez posmak  
zachowawczy swej treści, też nie prze* 
mawia silniej do pokolenia, które od­
b iegło dążnościam i od tego „pisma mo» 
jej matki". Inne czasopism a z tego źrć* 
dła, w ydaw niczego pochodne, uderzają 
w ton specjalizacji: „D ziecko i matka", 
„Ja to  zrobię", „Praktyczna — Pani, 
dobra obywatelka", „Żvcie praktyczne" 
i t. d., co n ie przeszkadza, że 
w szystkie te działy są reprezentowane 
i  w  „Bluszczu" i w  „Kobiecie w świe* 
cie i w  domu".

Świeżej daty pierwsza kobieca wspó1* 
dzieteia wydawnicza wydaje „Tygod* 
n ik  kobiety" (nr. I*y w yszedł 27. X. 
1935, ale współdzielnia przejęła to cza* 
sopism o w  styczniu b. r ) ,  który nie 
ziścił jeszcze prospektowych obietnic, 
szuka gruntu w społeczeństw ie kobie* 
cem. a ono wram ian oczekuje ziszczę* 
m a nadzieji znalezienia w niem  pisma 
odpowiedającego dzisiejszej rzeezyr .- 
stośri.

O prócz pism  kobiecych zajętych je* 
dnestronnie m odą * kosm etyką produ. 
kuje jeszcze stolica parę „magazynów  
kobiecych" podporządkowanych już w 
zupełności gustom  czytelniczek, wyma*

gających pizedew szystkiem  różnorod* 
nosci. „W iadom ości kobiece", jest to 
organ podający się za ofcroniciela inte. 
resów i praw kobiety w Polsce, wzywa* 
jący pod redakcją męśką „potężnym
m egafonem  prasy ogół kobiet pracują* 
cych do apelu", a na rozrywkę częstu* 
jący je lekką strawą tłum aczony :h r»o* 
wieści i nauką wróżenia z kart. „Życie 
kobiece" kosztuie tylko 20 greszy, a 
treść ma jeszcze niższej od tej ceny
wartości. Pism o to prowadzi znam ien.
ne działy: Z  galerji wielkich kurtyzan  
(zapoczątkowała ją pani W alew ska!), 
Rozm owki z m ężczyznam i, D uchy krą* 
żą m iędzy nami, Mój ideał m ężczyzny. 
Tam drukuje się powieść „W  szponach  
czarnego wampira" i artykuły zatytu*
łow ane „Prababcia też nie była święta", 
„W inna była akuszerka", „Pamiętnik  
niew iernego m ęża” i t. d.

Żadnvch wątpliwości co do swego  
charakteru nie wzbudza, tytułem  swrym  
tylko zm ylić m ogąca poszukiwaczy  
pism kobiecych, „W arszawianka". Pi* 
smo to zaliczone jest w  poczel „humo* 
rystycznych", ale w  rzeczywistości co 
m iesiąc udziela pornograficznych za* 
strzyków swym  czytelnikom , którym  
zachwala „zdjcia negliżow e i intymne, 
m łodociane, dojrzale i na łom e przyro* 
dy“. Propaguje w niedwuznacznych  
ilustracjach wulgarna nagość, bez cie* 
nia artyzmu, nie przyczynia się więc 
nawet do gloryfikacji cielesnego piękna 
m ieszkanek stolicy, jak jego przypusz* 
czalny prototyp „La Parisicnne".

N ie  poziomem . treści, ale ilością na* 
kładu biją warszawskie czasopisma k o .  
biece perjodyki poznańskie, właściwie

zbawiony em ocjonalnego klim atu arry. 
stycznego tworzenia.

Piece, sprowadzane dotychczas z za* 
granicy, były poprzedzane fakturami 
na sum** niedostępn* dla naszych arty­
stów » witrażownikó*? O statnio, b? ini* 
cjatywy art. malarz St. to w a lisza  i je* 
go asystenta Czesława C ierszala, uda. 
ło  się, z ramienia poznańskiej G azowni 
M iejskiej, inż. Z. Wirbserow* i jego 
współpracownikowi St. Bilewskiem u  
oraz konstruktorom  K. D eutschem u i 
S. Sobocińskiem u dokonać wynalazku  
gazow ego pieca witrażowego, uniezależ* 
niającego nas od importu zagranicz­
nego.

Sukces ten należy oceniac n ieiylko Ł 
punktu w idzenia gospodarki narodowej 
i bilansu handlowego, lecz jano poważ* 
ny w yczyn techniki krajówzj, otwiera* 
jący dla rodzimej sztuki witrażowniczej 
nieograniczone perspektywy arty­
styczne.

Konstrukcja nowego gazow ego pieca 
witrażowego jest w zasadzie prosta. 
Żelazne pułki wyciągane posypuje się  
równo kredą. N a  nich układa się szyb* 
ki do wypalania. Pod piecem rozpala 
się gaz. Po kwadransie, kiedy wszelka  
wilgoć wyparowała i n ie zagraża już 
farbie, wsuwa się pułki z szybkami do 
pieca, który zam yka się herm etycznie. 
Przez wziernik obserwuje się następnie 
termometr w postaci sztabki szkła, któ. 
ra przy odpowiedniej temperaturze zgi* 
na się pod wpływem  gorąca. W ów czas  
farba wnika w  topniejące się szkło, któ* 
re kreda chroni przed przyklejeniem  
się do pułek. Teraz zamyka się  gaz. 
Piec zaczyna stygnąć.

Po mniej więcej trzech godzinach o* 
grzewania i 14 godzinach ochłodzenia, 
wypalanie jest skończone, a szybki są 
gotowe do oprawienia.

N o w v  polski piec w itrażowy, wyprór 
bowany w doświadczalni G azowni 
M iejskiej w  Poznaniu, um ożliwi licz* 
nym  art. maląrzom, pragnącym po* 
święcić się witrażownictwu, utworzenie 
stosunkow o nieznacznym  kosztem  wła* 
snej pracowni i skierowanie nowych ta* 
lentów  na szlaki zaniedbanej u nas 
sztuki.

P O P IE R A J M Y
C E L E  I  Z A D A N I A

T O W . S Z K O Ł Y  L U D .

jedyne pisma prowincjolane konkuru* 
jace z wydawnictwami stolicy, albo* 
wiem poza żurnalowem i próbami „No* 
wa Linja" (K raków ), czv „Elegancka  
Pani" (K atow ice), prowincja polska  
jest obecnie n tym  zakresie prawie bez* 
płodna. Katolicki m iesięcznik „G azeta  
dla kobiet" rozchodzi się z Poznania  
w 16.500 egzem plarzy. W ydaw ana zaś 
w Żninie „Moja Przyjaciółka" jest \ tzo* 
rowana a poniekąd i odbijana z drugo* 
rzędnych kobiecych czasopism  niemiec* 
kich, odznacza się  n iew ybredrą szatą 
typograficzną, lecz jałową swa treścią 
karm* aż 24.500 czytelniczek, taką przy* 
najmniej podaje oficjalnie liczbę na* 
kładu.

W e wszystkich czasopism ach war* 
szawskieb przeważają artyKuiy kryp­
tonim owe lub anonim owe, albo powta* 
rza się raz po raz parę tych sam ych  
nazwisk kobiecych, współpracy mę* 
skiej n iew iele, albo w ogóle ani śladu. 
M im o „najazdu" kobiet na naszą litera* 
ture, w  czasopismach kobiecych panuje 
zupełna posucha nazw isk kobiecych  
„asów' pióra. W szęd zie też jednako  
jest w idoczny brak łączności z  sprawa, 
mi kobiecem i innych krajów, nigdzif 
niema działu przeglądu kobiecej pra: 
sy  zagranicznej. Zastępuje je tu i  ów* 
dzie jakiś opis podróży i 'ragmenrf ze* 
tknięcia sporadycznego; stałej ow*^en* 
cji stanu położenia kobiet w  innych  
krajach, tak ważnej dla celów  porerw* 
nawczych, żadne pism o nie prowadzi 
Informacje zagraniczne tyczą przede 
wszystkiem  m ody.

N a  wszystkich £aś wybija sie treścio. 
wo i zewnętrznie piętno kryzysu go*
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Tajemnica balsamowania mumij
__ _ W _Jerozo lim sk ie j, .b ib ljo tece  uniw cr* 
syteckiej o d k ry to  obszerny  m a n u sk ry p t 
egipskiego chem ika z czasów  fa raoń - 
skich, w  którym  zn a jd u je  się recep ta 
na balsam ow anie m um ij. D z iś  każde 
niem al św iatow e m uzeum  poszczycić 
się m oże choćby jedną  ty lko  m um ją. 
N ieruchom a, m ilcząca, ja k g d y b y  za* 
pomniana, zagub iona w pochodzie wie* 
ków  i w ypadków . A  jed n ak  ciągle ma* 
rżąca o czasie, k tó ry  by ł jej okresem  
życia, doli i n iedoli.

T u ry śc i codziennie g rom adzą się 
p rze d  m um jam i. E k sp o n aty  te  są atrak* 
c ją  danych  m uzeów . K ażdem u je* 
dnak, kto je og ląda, sn u ją  sie inne my* 
śli po głow ie. Z a  szk laną szybą tru m n y  
leży m um ja... k ap łana , w odza, dygni* 
tarza państw a F araonów . D łu g i, chu* 
dy, suchy  ko rpus. W ą sk i i o stry  p ro fil 
twarzy. A le jakżesz w strząsająco  próż* 
nem  jest w nętrze  czaszki. S zacunek  i 
ciekawość m ieszają się w lęk u  duszy  
turysty.

Jak  było  m ożliw em , by  ciało to  prze* 
żyło la ta , setk i, tysiące la t; gdy  inne 
szczątk i ludzk ie  z in n y ch  epok już w 
kró tk im  czasie rozsypały  się w p roch , z 
k tó rego  nie pozosta ł n i ślad.

K ustosze m uzeów , k tó ry m  zn an a  jest 
treść  o sta tn iego  m a n u sk ry p tu  jerozo* 
lim skiego z pow agą, zatopiw szy w zrok  
w  głębię szk lane j tru m n y , ob jaśn ia ją. 
W ie lk ą , pow ażną by ła sz tuka, k tó rą  
zbudow ali kap łan i * lekarze  w  trosce 
o zachow anie całości ciał dosto jn ików  
egipskich. S ztuka ta  w  w ielu  wypad* 
kach zbliża się do techn ik i noworocz* 
nej m edycyny, k tó ra  chlubi się przecież 
wielkiem i zdobyczam i w iedzy. N ie  na* 
leży  pow ątp iew ać, że sta ry , doświad* 
czony  lekarz  epoki F araonów  m ógł iść 
w  2 a w o d y  2 najtęższym i siłam i k lin ik  
m edycznych w ieku X X .

Skoro oddano tru p a  do m um ifikacji, 
uwalniano przedew szystk iem  ciało od 

w szystk ich  lekko * gnilnych , m iękkich 
części. U suw an o przedewszystkiem  
w nętrzności. Ponadto, przy pomocy  
długich sztabek m etalow ych, zakończo* 
nycK haczykatowato, w yciągano przez 
otwory nosa m iąższ m ózgow y. W szyst*  
kie te m iękkie części ciała um ieszczano 
w  cz teru  u rn ach  t. zw. kanopach , ozdo­
b ionych  głow ą, k tó ra  staw ała się nieja* 
ko stróżem  szczątków . R egu la rn ie  nie* 
m ai jako sym bole egipskiego kultu

zm arłych  p o w tarza ją  się głow y: ja*
strzęb ia , szaka la , m ałpy  i człowieka!

Reszta ciała poddaw ana by ła silnym  
chem icznym  działaniom  z czołowem  za* 
stosow aniem  n a tro n u . Pow ierzchnię 
ciała nac ierano  przez kilka dni ostrem i 
korzen iam i, przyczem  uszczeln iano  nie* 
mi w szelkie o tw ory. N a tro n  je st prze* 
to, jak  św iadczą dokum enty , pochodzę* 
n ia egipskiego, dając św iadectw o wv* 
sokiej skali m edycyny i chem ji w k ra ju  
F araonów .

S pecjalnej p reparacji chem icznej pod* 
daw ano pasy płócienne, k tórem i owija* 
no  ciało. B andażow anie było ta k  zręcz­
ne a p rzy tem  tak  troskliw e, że ciało 
zm arłego  spoczyw ało jakgdyhy  w pan* 
cerzu . Jak  dalece bandażow an ie  było  
kunsz tow nem , św iadczy choćby to, że 
badacze m um ij, k tó rzy  rozw ijali pasy  
b an d a ży  nie um ieli następn ie  ich do* 
prow adzić do daw nej form y i szczelno* 
ści. G d y  więc dziś, celem usta len ia cha*

ra k te ru  m um ji, poszuku je  się amule* 
tów , s to su je  się zw ykle prom ieni Roent* 
gena, by  n ie n aruszać  s ta n u  oryginał* 
nego  zwłok. Po dokończen iu  bałsam o* 
w an ia zwłok, zdobiono  je w edług  sta* 
n u  zm arłego i środków  rodzinnych  w 
am ulety , zw łaszcza w tych m iejscach, 
gdzie by ły  cięcia operacy jne balsam u* 
w ania. A m u le ty  te chronić m iały  ciało 
p rzed  w targnięciem  złych duchów .

C zęsto  odziew ano obandażow ane 
zwłoki w płaszcz, tk a n y  perłam i, po­
czerń w kładano  je do jednej lu b  k ilku  
coraz w iększych d rew nianych  trum ien . 
G ó rn ą  tru m n ę  p rzyozdab iano  rzeźbą, 
p rzedstaw ia jącą  p ro fil zm arłego. T u i  
przed  złożeniem  zw łok w skale czy też 
w suchym  p iasku  sk ładano  d rew niane 
tru m n y  w tru m n ie  m etalow ej.

O to  jak  w iara w życie pozagrobow e 
i szacunek  dla pow agi śm ierci um iały  
ku ć  ścieżki dla m edycyny i chem ji w 
Egipcie. L A L.

Co gra jo w Poznaniu?
O p era  P oznańska  je s t sta le  przepeł* 

n iona  publicznością. Je s t to zasługą dy* 
rek to ra  T e a tru  W ielk iego , dr. Zy* 
g m u n ta  Latoszew skiego, jego reiyse* 
rów  z K arolem  LTrbanowiczem na czt< 
lc, d eko ra to ra , art. malarza Z y g m u ń ta  
S pingera, w reszcie całego zespołu  soli* 
stów , chóru  i o rk iestry .

W zn o w ien ia  bież. sezonu  przyn iosły  
s ta ran n ie  w ystaw ione i w ykonane ope* 
ry  V erd iego  i Pucciniego, „F u g en ju sza  
O n eg in a "  C zajkow skiego  ł  „C asano* 
vę“ R óżyckiego. Po p rem jerach  „Bea* 
tr ix  C enci“ R óżyckiego, „W esela  F i­
g ara"  M ozarta , „A d ria n n ę  Lecou* 
v reu e r“ C ilea i „A n d re  C h e n ie r"  G ior* 
dona, nastąp ić m ają P icciniego „Dziew* 
czyna z Z ac h o d u "  i — jako n a ;w iększe 
w ydarzen ie arty styczne  sezonu — pra* 
prem jera  po lska „Ju liu sza  C e za ra "  
H an d la , k lasyczny  p rzyk ład  opery  ba* 
rokow ej.

T ea tr  polski m oże dziś z 'dum ą spo* 
glądać na sw ą 60*letnią działalność, 
h o łd u jącą  ideałom  sz tuk i d ram atycznej. 
T rz y  ła ta  tem u  po śm ierci ś. p. 'dyr. 
Szczurkiew icza s te r te a tru  objęli Ro* 
h pr t  B oelke i M aksym iłjan  P io trow sk i. 
B ył to m om ent zw ro tny  w dziejach  re* 
p rezen tacy jne j sceny P oznania.

N ieom al cały F red ro , cały K iedrzyń* 
ski z p rap rem jerą  jego sz tuk i „K obieta 
i je j ty ran " , W y sp ia ń sk i „W esele", 
„C yd", „B olesław  Śm iały", B ałucki 
„K lub kaw alerów ", „G ru b e  ryby", 
„D om  o tw arty " , R ostw orow ski „ Ju ­
d asz" ze Solskim , Ż erom sk i „Sułków* 
sk i", K asprow icz „M archo łt" , B lizińsk i 
„F an  D am azy" , K ate rw a „Przecho* 
dzień", G rzy m ała  * S iedlecki „C zw arty  
do b ry d ża" , Szeksp ir „H am le t" , Schil* 
le r  „M arja  S tu art" , „ In try g a  i m iłość", 
M olier „L ekarz m im ow oli", „C h o ry  z 
u ro je n ia 1, R oy  „G ra jże  g rajku ..." , Mi* 
lan Begovic „Bez T rzeciego", w reszcie 
o sta tn ia  p rem jera  K onczyńskiego  
„Z burzen ie  Je rozo lim y" i będąca w 
p rzygo tow an iu  sz tu k a  K iedrzyńsk iego  
„R az się ży je" — oto głów ne przęsła  
p racy  trzech  sezonów . Z n ak o m ity  dział 
kom edji m uzycznej „D om ek  z k a r t"  z 
M alicką, „R ozkoszna dziew czyna", 
„P ieśń o N a d in e "  przyczyn ią się jesz* 
cze do spopu laryzow ania  te j sceny, a 
p row adzony  od sam ego p oczą tku  no* 
wej dyrekcji „T ea tr  Szkolny", jest 
p raw dziw ą ku źn ią  sz tuk i dla dorastają* 
cego pokolenia.

Przed  historyczne nyEtopaiiska

Z d jęc ie  nasze przedstaw ia  u rn y  z  p rzedh isto rycznego  grobu  o d kry te g o  p rzed  
parom a dn iam i p o d  W e jh e ro w e m . U rn y  te  w ed ług  op in ji uczonych  archeolo­

gó w  sięgają okresu  2.500 do 2.700 lat.

spodarczego , m ało zaś usiłow ań roz* 
św ietlen ia jej żartem , hum orem , saty* 
rą. Ileż złośliw ych inw ektyw  posypało  
się od  za ran ia  lite ra tu ry  przeciw ko ko* 
bie tom  z pod  p ió r m ęskich, a jak  rzad* 
ko używają te j b ron i kobiety , a jeśli 
n ią  naw et w yjątkow o zaw ładną, tęp ią  
się p rzerażająco  szybko, jak  dow odzą 
obecne schyłkow e już p łody naszyci: 
najeję tszych  fcljeton is tek . T akże  dział 
po lityczny  zbyw any jest w „najznam ie* 
n itszy ch "  tygodn ikach  kobiecych sty* 
lem  telegraficznym , trochę m iejsca za* 
b iera tea tr, więcej kino, k tó re  jest głów* 
nym  dostarczycie lem  m aterja lu  ilustra* 
cyjncgo, fo tosy  na jm arn ie jszych  n a ­
w et gw iazd, rozsiane są od k arty  tytu* 
lowej czasopism a ju ż  począw szy, a wy* 
jątkow o ty lko  b łyska tam  jakaś odbit* 
ka tak  w zm agającej się arty stycznej 
p rodukcji kobiecej. N a d  treśc ią  po* 
szczególnych num erów  dom inu je  ma* 
r,ja po rad  g im nastycznych , recep t na 
schudnięcie, pryszcze i piegi. O bok  
przepisów na harm on ję  m ałżeńskiego 
pożycia, nieskończona litan ja  porad  
gospodarczych , jak g d y b y  teclin ika  prac 
dom ow ych, go tow ania i robó t ręcznych 
zm ieniała  się z tygodn ia  na tydz ień .

Ze zby tn ich  s ta rań  o różnorodność 
W yniknęło obn iżen ie poziom u wszyst* 
kich czasopism, ich n ad m iern e  podo» 
bieństw o wzajem ne, n ie fo rtu n n a  kon* 
kurencja czasopism , społeczno * k u ltu ­
ralnych z czasopism am i specjalnem ł. 
Kulturze fizycznej bow iem  pośw ięcone 
jest czasopism o specjalne „S ta rt" , k o n ­
serw acji u ro d y  „K osm etyk*  nowoczc* 
sna", wychowaniu dzieoi „D zirck* i

m atk a" , „M łoda m a tk a"  itd . In s ty tu t 
G ospodarstw a dom ow. i Zw. Pań D om u 
w ydaje na naukow ych  podstaw ach opar* 
te  in form acje gospodarcze w dwutygo* 
dniow ym  organ ie  „P an i D op iu". Moż* 
n ab y  więc w  innych  czaspism ach te  
działy  pom niejszyć i w m iejsce tej „ku* 
śn ie rsk ie j"  ro bo ty  redakcy jne j wpro* 
w adzić praw dziw ą tw órczość lite racką  
lu b  naukow ą.

M nożą się obecnie czasopism a stówa* 
rzyszeniow e, jak  „P raca O byw ate lska", 
„Z iem ianka po lska", k tó re  prom ieniu* 
ją na zespół członkow ski w praw dzie w 
n iew ielkiej liczbie egzem plarzy , ale 
wobec dzisiejszej liczebności stow arzy­
szeń i one odciągają d u żą  ilość prenu* 
m eratorek  od kobiecych czasopism  o* 
gólnych. Z pism  p arty jn y ch  w ychodzi 
do tąd  istn iejący  od 1907 r., a redago* 
w any obecnie przez D o ro tę  Kłuszyń* 
ską, w ydaw any p rzez C e n tra ln y  W y* 
dział K obiecy P. P. S. K ob iet" .
D w a pism a N aro d o w e j O rgan izac ji
Kobiet, a to  wycbodząCĆ w B ielsku
„H asło  Polki" i lwowski&,*Jiuch Kobie* 
cy“ podobno już obecnie zam ilkły. W e  
Lwowie w ychodzą dwa pisem ka kobie* 
ce „R odzina W o jsk o w a"  i „G łos go* 
spodyń w iejskich". T em  bardziej jest 
zaś zatrw ażający  tu  u p ad ek  dziennikar* 
stw a polskiego, skoro  się 'Zważy ogrom* 
ny  rozrost d z ien n ik a rs tw a uk ra iń sk ie­
go. K obiety  ukraińsJde w ydają We
Lwowie dw a czasopism a. 0 t g a n  S ó juzu  
U k ra in e k  „Ż in k a"  w ychodzi pod re* 
dakcją O łen y  F edak  * Sźeparowiczo# 
wej, a właściwie pod osobistym  kierów* 
nlctwem  i  w pływ em  prezesk i So juzu ,

M ileny Rudnickiej, która nadaje pi* 
smu ton fem inistyczny i zdecydowanie 
wrogi ugodzie polsko * ukraińskiej. 
„N ow a Chata" stanow i typ m agazynu  
kobiecego, z celem naczelnym  przypo* 
minania kobietom ukr. obowiązku
przestrzegania odrębności nar. w  urzą* 
dzaniu wnętrz m ieszkalnych, z uwzglę* 
dnieniem  ornam entyki ludowej w  me* 
blarstwie, ceramice, kilim iarstwie, błe- 
liźniarstwie i t. d. Ponadto w ychodzi w  
Kołomyj regowana przez O łenę Kisie* 
lewską „Żinocza Dola". W  bieżącym  
roku pojawił się też we Lwowie organ 
piśm ienniczy kobiet m oskalofilskich  
p. t.: „Oczag".

W ielką konkurencję czasopism ko* 
biecych tworzą „Kąciki kobiece" i „Do* 
datki" w dziennikach, stanowiące naj* 
popularniejszy surogat czasopiśmien* 
nictwa kobiecego. Dorównują im po* 
ziomem radjowe „Chwilki dla kobiet".

W spólnem  znam ieniem  wychodzą? 
cych obecnie polskich czasopism kobie* 
cych jest niepoczytność. Pisma te stoją 
poza nawiasem uwagi społecznej, nie 
wywierają żadnego wpływu na opinję. 
N ik t tych pism nie cytuje i nie spożyt* 
kowuje w prasie ogólnej, bez echa prze* 
brzmiewają wyrażane tam protesty. 
N iem a ich w lokalach publicznych, n ie  
domagają się ich same kobiety, z za­
pałem wertujące „Femina" lub „D le  
Dam e", które bagatelność swej treści 
rekompensują przynajmniej estetyką  
strony typograficznej i ilustracyjnej. 
N a  pismach kobiecych odbił się dotkli* 
wie nietylko ogólny polski kryzys cza* 
sopiśm ienniczy, ale także zmierzch ha*

seł fem inistycznych i niechęć młodsze* 
go pokolenia do eliminacji spraw ko* 
biecych. D z iś  obowiązuje wśród mło* 
dzieży żeńskiej credo, niezasępione je* 
szcze doświadczeniam i życia, a wiesz* 
czące harm onię w spółżycia obu płci, 
wobec czego za zbyteczne uznaje się 
Wyodrębnianie interesów kobiecych.

Chroniczne chorzenie czasopism  ko* 
biecych nasuwa przypuszczenie, że mo» 
że kobietom brak zm ysłu redaktorskie­
go. Jaki jednakże m oże być owoc ko* 
biecej pracy redaktorskiej, tego dowo* 
dem są „Arkady". U padały f niedoro* 
zwój wykazywały także m ęskie redak* 
torskie przedsięwzięcia w zakresie cza­
sopiśm iennictw a  kobiecego. M oże w ięc 
wobec rozwielm ożnienia haseł „człowie* 
czeństwa", kobiety w yzbyły się swej 
„inności" i nie potrzebują czasopism  
obejmujących dotąd ogół specyfiez* 
nych zainteresowań kobiety? Tymeza* 
sem jesteśm y świadkam i postępującej 
zatraty społecznych zdobyczy kobiety, 
pogorszenia pozycji gospodarczej i co* 
raz m niejszej ochoty m ężczyzn do słu* 
żenią ramieniem bluszczom  kobiecym . 
Tem bardziej więc obowiązuje ogół ko­
biecy orjentacja na w łasne siły, a wąt* 
pliwe, by jej krzewienia podjęły się  pi* 
sma ogólne. W artoby w ięc poddać dy* 
skusji: 1) potrzebę istnienia w ogóle
odrębnego czasopiśm iennictwa kobiece* 
go, 2) ewentualne m etody zaradcze 
podniesienia jego poziom u ł wzmoże* 
nia siły promieniowania na polską spo* 
łeczność kobiecą, dla której dotąd je ­
szcze prasą w ogóle n ie  jest przedmie* 
tem codziennego spożycia.
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na życie burmistrza
Późny dzień lis topadow y  r. Ić07  już  

od kilku godzin  spoczywał w  m rokach  
w ieczornych. Z  uderzen iem  siódm ej go* 
dżiny  na ratuszow ym ; zegarze , w  myśl 
królew skiej ko n sty tu c ji, s trażn icy  miej* 
scy zam knęli ju ż  b ram ę k rakow ską i 
fu rtę  w  m u rze  po zachodniej stron ie  
m iasta  ko ło  dzisiejszego kościoła je* 
zuickiego, pozostaw ia jąc  jeszcze jakiś 
czas u tw artą  „b ro n ę"  halicką, aby o 5 
późnien i m ieszkańcy  przedm ieść mogli ' 
ieszcze w czas w yjść z m iasta . (

O puśc ił w łaśnie b ram ę ratuszow ej 
w ietn icy  B urm is trz  m iasta , K asner . 
F rzeździecki i w  to w a rz y s tw a  kilku  
rajców  o raz p isarza  radzieckiego, Bar* 
tosza U berow icza zm ierza! w s tronę  
swej rynkow ej kam ienicy. Snać o waż* 
liycL spraw ach  jeszcze na ry n k u  mówi* 
li ci d y gn ita rze  m iejscy, gdy  zatrzym ali 
się p rzed  kam ien icą p an a  proconsu la 
i w  'dalszym  ciągu ożyw iony dyskurs 
prow adzili.

W  p ó ł godziny  po w ydzw onku , gdy 
już b ram a k rakow ska  i fu rta , jezuicką 
zw ana, b y ły  zam kn ię te  a do w yjścia z 
m iasta  zap rasza ła  jedyn ie  b ram a balie* 
ka, do żywo rozpraw ia jącej g ru p v  dy* 
g n ita rzy  m iejskich  p rzed  kam ienicą 
B urm istrza  P rzeździeckiego podszedł 
sam oczw art za p ó fn io n y  w m ieście 
szlachcic, S tan isław  B łażejow ski i „a r­
m ata m ann , z pó łhak iem  w ręk u " , zwra* 
cając się do B u rm is trza  z w ezw aniem , 
ażeby k aza ł m u  o tw orzyć fu rtk ę , a gdy 
B urm istrz  w  up rze jm ych  słow ach m u 
odpow iedział, że fu rtk i już zam knięte j 
n ie  m oże o tw orzyć i łacno  z m iasta  
w yjść m ożna o tw artą  jeszcze b ram ą ba* 
licką, n iezadow olony  z te j odpow iedzi 
szlachcic k rew k i i popędliw y od razu  
popadł w  zapalczyw y ferw or i cisnął w 
stronę B urm is trza  słowa.

— „N ie  będę b ro n ą  w ychodził, każ 
mi fu n k ę  o tw orzyć!"... B u rm istrz  od* 
m ów ił i w ów czas szlachcic obrzucił go 
najp ierw  nieuczciw em i i w ielce nieprzy* 
s to jnem i słow am i, a gdy  B urm is trz , n ie  
zw ażając n a  te n  słow ny atak , dalej ner* 
sw adow ał zapalczyw em u szlachcicow i 
że k o n sty tu c ja  zab ran ia  m u  o tw ierać 
fu rtk ę  po w ydzw onku  i że b ram ą  ba* 
licką w yjść m oże z m iasta , B łażejow ski, 
pełen  zuchw ałości, — uczciw szy uszy  
— w ypom inał m a tk ę  jego  i w ołał gło* 
śno :

— „Ty taki a owaki synu! lepszych  
ja bijał i d tb ie  będę!"

'K po tvch słow ach dobyw szy szabli 
ciął na Burm istrza i byłby go ranił, gdy* 
by w czas n ie b y ł się usunął z progu rdo 
wnętrza sieni, a w tedy bezbronny pi* 
sarz m iejski, U berow icz 1 rajca M arek  
Scharffenberger skoczyli ku  napastniko* 
wi a „ułapiwszy" go, ham owali jego za- 
wadjacki tupet. A le B łażejow ski wyr* 
wał się  z tych m ieszczańskich uścisków  
a przyciąw szy do pisarza U berowicza  
zranił g o  ciężko w  rękę, poczem  ćzem* 
prędzej w ycofał się  z m iasta bramą ba* 
licką.

Tak w  najogólniejszym  zarysie przefl* 
stawia s ię  niebyw ałe zajście przed bur* 
m istrzowską kam ienicą w  rynku. 
Przedstawione w  późniejszym  przebie* 
gu przew odu sądow ego zeznania kilku  
naocznych św iadków, poza szeregiem  
innych mniej dla sprawv ważnvch, do 
pełnego obrazu całego zajścia wniosło  
sporo szczegółów . I tak zeznawali 
świadKowie, iż gdy pacholik’ p. Błaże* 
jowskiego z półkam ień w  ręku rzu* 
cił się  na Burm istrza, ten  usiłow ał go 
rozbroić i w  wzajem nem  szamotaniu  
zwalili s ię  obaj na kam ienie, Nadzwy*  
czaj dzielnie sprawował się w  czasie tej 
niesłychanej wieczornej awantury pi* 
sarz radziecki, Bartosz Uberow icz, k tó ­
ry n ie mając prey sobie broni, w yrw ał 
kord z  ręki opodal stojącego sługi 
m iejskiego, W alentego G ładysza, pc* 
czął „przycinać" na B łażejow skiego i 
dwu jego pacholików  a atakując ener*

gicznie i śm iało  w szystk ich  trzech, wy* 
ciął szablę z rąk  B łażejow skiego i zmU* 
sił do szybkiego  w ycofania się : p lacu.
I w óriczas jak iś pachclik  zabiegi z ty lu  
i ciął B łażejow skiego szablą po grzbie* 
cie.

Pom im o spóźnione] pory  spraw a nie* 
slychanego  w kronice m iasta  zam achu  
na życie B urm is trza  i ciężkiego zranię* 
n ia p isarza  m iejskiego, sta ła  sic g łośną 
i w yw ołała n ieopisane ■•wzburzenie 
w śród całej ludności. Już o wczesnej 
rannej godzinie śpieszyli na ra tu sz  rajs­
cy i ław nicy i p rzed ich złączonym  są* 
dem  w obecności tłum u m ieszczan s ta ­
nął B u rm istrz  P rzeździecki w skazując 
na to „iż Błażeiowski bez dan ia  żadnej 
p rzyczyny  tak  m nie gw ałtow nie pu tii*  
cam personam  burm istrzow ską , u rząd  i 
m iejsce Tego K rólew skiej M ości w mie* 
ście ten  trzym ającego , na k tó rym  bez* 
pieczeństw o i pokój w szytek  m iasta  
tego zaw isł, naszed ł, słow y obelżyw em i 
w przód złojaw szy, m ało po tem  n ie za* 
b ił p. p isarza  m iejskiego, k tó ry  zdrow ia 
m ego obroni*, en ó rm iter ran ił, 'de cuius 
v ita  p e ric lita tu r" , P rosił tedy  Przeź* 
dziecki sąd, aby po m yśli S ta tu tu  To* 
ruńsk iego , „z tego B łażejow skiego 
p rzy sto jn ą  spraw iedliw ość i egzeKUi ję 
raczył uczynić".

N iebaw em  zjaw ił się .na sali ratuszo* 
wej podstarości lwowski-, Z y g m u n t Po* 
radow ski w raz z p isarzem  grodzkim , 

Jarem  Z aliw skim , aby w espół z rajcam i 
i ław nikam i odbyć sąd  nad  Błażejów* 
skim , jako nad  szlachcicem , stoiąr.ym  w  
tak ie j k rym ina lnej spraw ie p rzed  są­
dem  grodzko*m iejskim . W o b ec  nie* 
obecności oskarżonego , k tó ry  n a  gorą* 
cym uczynku nie zosta ł u ję ty  i przed 
sąd  urzędow nie nie by ł zaw ezw any, sąd 
odroczył sesję na dzień  następny.

N a z a ju trz  w  pełnym  sk ładzie  zebrał 
się sąd g rodzko  * m iejski, „iudicium  
com positum " ,ileże m iał sądzić szlacbci* 
ca i zaraz na w stępie wysłał w oźnych z 
poleceniem  p rzystaw ien ia  B łażejow ­
skiego do ra tu sza . W o ź n i szukali za 
B łażejow skim  po calem  m ieście i wre* 
szcie znaleźli go w kated rze . Zawezwa* 
ny  u rzedow nie  p rzez  w oźnych na ra* 
tusz, odparł:

— „że staw ię się n a  ra tu sz  do izb 
W M ości i będę p rosił spraw iedliw ości 
o gw ałt, k tó ry  mi się sta ł

D arem n ie  je d n ak  sąd  p rzez  dłuższy 
czas oczekiw ał zjaw ienia się Błażejów* 
skiego, a w ysłani po  raz  d rug i woźni 
n ie  znaleźli go tym  razem . W reszc ie  
zjaw ił się w  ra tu sz u  i w ówczas podsta* 
rości Poradow sRi odczytał Błażejów* 
skiem u w niesioną dn ia  poprzedn iego  
p rzez  B u rm is trza  P rzeździeckiego 
skargę.

I  sta ła  się rzecz n iezw yczajna. O*

sk a rżo n y  B łażejow ski p rzedzierzgnął 
się szybko  w oskarżycie la  i w roli te j 
ku  zdum ien iu  całego zeb ran ia  grodz* 
kich i m iejsldćh dyg n ita rzy  z tupetem  
prow adził energiczny a tak  przeciw  tym, 
k tórych  późnym  w ieczorem  listopado* 
wym, bez dan ia  z ich s tro n y  powodu, 
słow nie i czynnie zniew ażył. „Z  ciężką 
w ystępuję skargą — mówił B łażejow ski 
— przeciw  p. B artoszow i U berow iczo- 
wi, p isarzow i m iejskiem u, iż człowieka 
spokojnego, nic złego nie przeczuwają* 
c tgo , gdym  prosił o otw arcie fu rtk i, aby 
po zała tw ien iu  in teresów  w mieście 
m ógł w yjść, naprzód  obelżyw em i sio* 
wy napad ł, a potem  szablę od jakiegoś 
m iejskiego sługi w yrw aw szy, w głowę 
zranił, a potem  tłum  przeciw  człowie* 
kowi spoko jnem u pobudził, w k tó rym to  
ro zru ch u  sługa jego z ran iony  został, 
wobec czego żąda spraw iedliw ości z pi* 
s a r ta  m iejskiego".

Po tej afek tacji sz lachetnego  Stani* 
sław a B łażejow skiego złożył swe zezna* 
n ia b um istrz  P rzeździecki, przedstawia* 
jąc zajście z p u n k tu  w idźenia rzeczy* 
wistego jego przebiegu , poczem  trzej 
ław nicy, M arc in  R o tten d o rf, dr. med. 
F razm  S ixt £ 'W ojciech M uscO"ius wy* 
słan i zostali p rzez sąd do dom u Barto* 
sza U berow icza, celem przesłuchan ia  
rannego  p isarza  radzieckiego. Po po­
wrocie ław ników  i złożeniu  przez nich 
odpow iedniej relacji, p rzystąp iono  do 
p rzesłuchan ia  św iadków  zajścia, któ* 
rycb  cały szereg  p rzesunął się przez sa* 
le sądowa.

O bszern i zeznania złożył naocznv 
św iadek zajścia, rajca M arek  Scbarffen* 
berger, k tó ry  w pierw szej zaraz  chwili 
krw aw ej aw an tu ry , w yw ołanej p rzez 
B łażejow skiego, w ycofał się w raz z bur* 
m istrzem  do sieni, a gdy  oskarżony  i 
dw aj jego słudzy, k tó rzy  nadbieg li, jęli 
sk ładać ku  nim  pó łhak i, B artosz Ube* 
rowicz k rzy k n ą ł najp ierw  do n ich: 
„N ie  czyńcie źli ludzie gw ałtu  burm i* 
strzow i!", a gdy napastn icy  skoczyli ku 
n iem u, b ezb ro n n y  p isa rz  podbieg ł do 
sto jącego opodal sługi m iejskiego, wyr* 
w ał z jego rąk  k o rd  i począł trzech  na* 
p icra jących  nań  aw an tu rn ików  zawzię* 
cie atakow ać i w ów czas też i sam em u 
B łażejow skiem u pałasz wyciął. G d y  
w obec tego energicznego a taku  p isarza, 
jednego  przeciw  trzem . B łażejow ski ze 
sługam i począł w ycofyw ać sie, w ów czas 
p isarz , w idząc k rew  na swej ręce, za* 
znaczył: „P rzebóg! ran iono  m nie bar* 
dzo!" A  w  tem  — kończył rajca swe ze* 
znan ie  — pow stał k rzy k  n a  ry n k u : „za* 
m ykać b ro n ę!"  Z ezn an ia  innych  świad* 
ków , oglądających  zajście p rzew ażn ie z 
okien , g d y  ich k rzyk  z ulicy do nich 
pociągnął, n ie  w niosły  w  przew ód no* 
w ych szczegółów .

Po p rzesłu ch an iu  św iadków  obrońca

ń:.:" ■; ■: * - .ycow %
r< ^  - s,

/ d ię e tp  nasze przedstawia niemiecki s tadjon sportowy, miejsce rozgrywek  
Światowej O lim p ia d y  w h-cie 1956 vol<n O lbrzym ie  wprost rozm iary stadjonu  
rzucają się w oczy ,zwlaszcza w  porów naniu  ze  sto jącymi na nim ludźmi, któ  
rzy  wyglądają jak  małe punkc ik i ,  oraz w idokiem  miasta na da lszym  ulanie.

S t.. V

Błażejow skiego, Jan N iekraszow icz w 
szerokim  w yw odzie prawnym zarzucił 
sądow i n iekom petencję w rozpatryw a* 
n iu  tej sp raw y a cy tu jąc  rozm aite  kon* 
sty tucje , szeroko  rozwinął tezę, iż 
„wszyscy, oskarżen i o gw ałt, m a ją  być 
w zyw ani p rzed  k o m peten tne  dla siebie 
sądy", to też w ed ług  zdan ia  obrońcy 
p rzed  sądem  g rodzko  * m iejskim  oskar* 
żony  B łażejow ski n! "noże m ieć swoje* 
go forum . Lecz innego  zd an ia  o* 
skarżyciel publiczny, k tó ry  opierając 
się w te j m ierze n a  s ta tu tach , podcią­
gających podobne zajścia, w yw ołane 
p rzez szlachcica p rzed  złączony sąd 
g rodzko  * m iejski —  upraszał sąd O 
przejście nad  tą  „fryw olną allegacją i 
excepcjn oskarżonego" do porządku 
dziennego. W  duplice swej oskarżony  
p ro testu jąc  przeciw  p o dobnem u  stawia* 
n iu  kw estji przez oskarżycie la  publicz* 
nego, p rosił o odroczen ie rozpraw y są* 
dowej do dnia nastęnnego , by  m ógł ze 
swej s trony  przedstaw ić św iadków ,

O ba u rzędy , g rodzk i i m iejski, cht» 
ciaż sp raw y  k ry m in a ln e  w ykluczały  
d ilację rozpraw y, zgodziły  się na jej 
odroczenie, p rzyczem  zarządziły, aby 
B łażejow ski w w ięzieniu ratuszowem  
by ł za trzym any .

W  dn iu  n astępnym  p rzyp row adzony  
z w ięzienia B łażejow ski znów  p rzeszed ł 
do za rzucan ia  sądow i b ra k u  kom peten* 
cji, oba jednak  u rzę d y  po narad z ie  roz* 
s trzy g n ę ły  kw estję w następującym  wy* 
w odzie:

„iż się to  pokazało  ex scru tm io , że OD* 
w iniony p B łażejow ski um yśln ie przy* 
szed łszy  w dom  P. B urm istrzów  upo­
m inał się o o tw orzenie fo rty  m iejskiej, 
k tó ra  już zw ykłym  sposobem  zam knio* 
na była, k tó rą  p . B urm istrz  obstan te  
constitu tione  R egni n ie  pow in ien  niko* 
m u otw ierać, p . B łażejow ski pierwej 
słow y nieuczciw em i, a  po tem  dobyw szy  
b ron i, m ało p . B u rm is trza  n ie  raził. 
I sługa p. B łażejow skiego chciał z pól* 
h ak a  strzelić  do p. B urm istrza , k tórego  
P. B u rm is trz  za pó lbak  uchw ycił i tak  
ten  pacholik , jako  i P. B u rm is trz  n a  
kam ienie obadw a upad li a w ten  p . Pi* 
sarz m iejski, k tó ry  P. B urm is trz  in  
hoc m agno pericu lo  ratow ać chciał, 
jest enó rm iter ranny , o  które* 
go żywocie od tej ran y  n ad z ie ja  nie 
upew nia. A  p rze to  przystaw ając  do 
S ta tu tu  T o ru ń sk ieg o  i  onstitu sji, o 
tem  uczynionej, poniew aż p. Błażejów* 
ski p er scru tin ium , n a  k tó re  był się 
w ziął, n iew inności swej n ie  w yw iódł, — 
a tak  oba u rzęd y  zgodnie w  te j spraw ie 
gw ałtow nej recen tis p e rp e tra tae  violen* 
tiae n a jd u ją  fo rum  i sk azu ją  s tro n ę  ob* 
w in ioną u lte riu s  in  causa procedere".

O d  tego d ek re tu  odw ołał się Błaże* 
jow ski do T ry b u n a łu  kró lew skiego, któ- 
re jto  apelacji je d n ak  sąd  jako w spra* 
wie k rym ina lnej nie uw zględnił.

I rozpraw a pop row adzoną  by ła  w
dalszym  ciągu p rzy  bardzo  energicznem  
z obu  stro n  nastaw ieniu ...

N ie s te ty  n ie  znam y w yroku  w tej 
ciekaw ej spraw ie, p isa rz  bow iem  sądo* 
wy nie w pisał go w księgę, k tó re j czy* 
s ta  k a r ta  jakby  żaliła się, iż p u s tk ą  
świeci i po trzy stu  la tach  śle* 
dzącem u to k  te j za in teresow an ie  
budzące j spraw y czy te ln ikow i sta* 
w ia ją  pod znakiem  zapy tan ia Lecz 
zna jąc  szereg  spraw  podobnych  z 
p ierw szej połow y X V II. w., śm iało mo* 
żerny w ażyć zdanie , iż Im ci Pan Stani* 
s.aw  Błażejow ski za swój n iebyw ały  
eksces, w k tó rym  w ażył się ta rgnąć  na 
Im ci P ana B u rm is trza  K aspra  Przeź* 
dzieckiego jako  na „publicam  perso* 
nam  burm istrzow ską , u rząd  i m iejsce 
Jego K rólew skiej M ości w rmeście te m ’ 
trzym ającego  na k tó rym  bezpieczeń* 
stw o i pokój w szytek  m iasta  tego za* 
w isł“ , — m oże skazany  został na uro* 
czyste p rzeproszen ie LJrzędu radziec* 
kiego i p. B urm is trza  K aspra  Przeź* 
dzieckiego. — na trzy  m iesiące k a ry  „ir, 
fun d o " w kazam acie W rso k ie g o  Żarni­
ku, wreszcie na opłacenie o d p cw fi.a iie j 
grzyw ny.

A . M .



Zjazd Z. A. S. P-u
N a  w niosek  p rzedstaw icie li aktor* 

stw a sto łecznego, Z a rz ą d  G łów ny  
Z A S P  zw ołuje N ad zw y cza jn y  W a ln y  
Z jazd  D elegatów , pośw ięcony  wyłącz* 
n ie sp raw om  i zagadn ien iom  artystycz* 
nym

W  obradach , obok  delegatów  
Z A SP *u, w ezm ą udzia ł, jako  referenci 
i ko refe ienc i, przedstaw icie le  teatrolo* 
gji, pedagog ik i scenicznej, k ry ty k i te* 
a tra ln e j, li te ra tu ry  dram atycznej, muzy* 
ki, m alarstw a, film u, rad ja  i t. p., o raz 
artyśc i d ram atyczn i: D obiesław  Damię* 
cki, Ja n  K reczm ar, Jan  K ochanow icz, 
Ju lju sz  O ste rw a, Leon Schiller, Janusz  
W a rn eck i, E d m u n d  W ierc iń sk i, Ale* 
k sa n d e r W ę g ie rk o , S tan isław a W ysoc* 
ka, A lek san d e r Z elw erow icz i kierów* 
n icy  tea trów : K, A dw entow icz i S. Ja* 
racz.

P ro g ram  Z ja zd u  jest nas tępu jący :
I. R e fe ra t na tem aty  ogólne. II. 

S zkolnictw o: a) p rogram  n au k i n a  W y* 
dziale A k to rsk im  i egzam iny eks tern i- 
stów  (ak to ró w ), b )  p rog ram  nauk i na 
W y d z ia le  R eżysersk im  i egzam iny eks* 
te rn is tó w  (reżyserów ), c) N a u k a  sztu* 
ki te a tra ln e j na prow incji, udostępnię* 
nie w ykładów  członkom  ZA SP*u w 
Państw ow ym  In s ty tu c ie  S ztuki Teatral* 

.n e j, w ydaw nictw o podręczników .
III. K w alifikacje zaw odow e: a) Przy* 

m us o rgan izacy jny , obow iązujący  pra* 
cow ników  w szystk ich  działów  arty* 
srycznych, b ) K ursy  w akacy jne dla re* 
żyserów  (w K rzem ieńcu ), c) W eryfi* 
kacia reżyserów .

IV . K onw encja, k o n trak t, regu lam in : 
a )  S praw ozdanie z tea trów  w arszaw ­
skich, b )  Spraw ozdanie z tea tró w  po* 
zaw arszaw skich , c) W n io sk i i uchw ały.

V . R eform a w ew nętrznej o rganizacji 
p racy : a) A k to ra , b )  R eżysera, c) De* 
k o rto ra  i zespołu  technicznego , d ) Kie* 
row nictw a literack iego  (d ra m a tu rg ja  
now oczesna, rep e rtu a r, k iy tv k a , rekla* 
m a).

V I S tan  obecny  i reo rgan izac ja  tea* 
tró w  w P olsce: a )  T e a try  w  W arsza*
wie, b ) T e a try  Zam iejscow e, c) T ea try  
O bjazdow e, d )  O p era , ») R adjo , f) 
K ino , g ) O p iek a  czynników  rządo* 
w ych i sam orządow ych, h )  O rganiza* 
oja widowni*

V II . M an ifestac je  arty styczne: a) 
D zień  A k to ra , b ) Z ja zd y  i Festivale, 
c) K o n tak t ze społeczeństw em  (szcze* 
go ln ie  na p row incji), d ) K o n tak t z za* 
g ran icą , e) K o n tak t w ew nętrzny  Filij, 
f )  W y d aw n ic tw a (w znow ienie „Sceny 
P o lsk ie j" , jako  k w arta ln ika  teą tro lo - 
g icznego).

V II I . N acze ln a  R ada  artystyczna.
IX . U staw a ak to rska .
O b ra d y  rozpoczną się w czw artek 

dn. 9 kw ietn ia 1936 r„ o godz. ll*e j ra* 
no  i trw ać będą do dn. 11 kw ietn ia r. b. 
w łącznie.

Wśród w yd a w n ic tw
W y szed ł d ru g i roczn ik  „Życia  szfu* 

ki"  pod redakcją  Z , L. Zaleskiego. 
T reść rocznika nas tępu jąca : B ogdan
S uchodo lsk i „W ie lkość  sz tu k i i odro* 
dzenie k u ltu ry " , Ju ljan  Pulikow ski „Za* 
gadn ien ie  h is to rji m uzyki narodow ej",
B. W . Lewicki „B udow a u tw oru  filmo* 
w ego '1, W ito ld  H ulew icz „M ożliw ości 
a rty styczne  rad ja " , Jan  L orentow icz 
„S tały  k ryzys w tea trze  po lsk im ", Mi* 
chał W alick i „N ow e pog lądy  n a  rolę 
p rądów  m istycznych  w sztuce", E dw ard  
W ittig  „LIwagi o w spółczesnej rzeźbie 
francusk ie j" , A n to n i D y g a t „P ary ż  z 
epoki II*go C esarstw a a p rzyszła w iel­
ka W a rsza w a " , Z . L. Z alesk i „D ro g i i 
b ezd roża b io g ra tji" .

Poza tem  inform acje o życiu kultu* 
ra inem  w Polsce i zag ran icą  oraz fran* 
cuskie streszczen ia  a rtyku łów  rocznika
I. i II Z w yczaj um ieszczania streszczeń 
w obcych językach  jest bard zo  poży* 
teczny, gdyż o tw iera w ydaw nictw om  
polsk im  drogę do obcych czytelników . 
„Życ.e sz tuk i"  m a w ytw orną szatę gra* 
ficzną, do b ry  pap ier i ład n e  czcionki, 
ja k  zw ykle w d ru k ac h  nakłada* 
nych p rzez  K asę M ianow skiego  i Fun* 
dusz K u ltu ry  N arodow ej.

i i  j » ( / o i t f O ś c i  m i i z g c z n e
(m s.) K A Z IM IE R Z  S IK O R S K I, 

znakom ity  kom pozytor i pedagog kom* 
pozycji, o raz p ro feso r P. K onserw ato- 
r ju m  M uz. w W arszaw ie  otrzym ał 
państw . nag ro d ę  m uzyczną za rok 
1936, i to  n a  podstaw ie jednom yś lne j  
op in ji sędziów  konkursow ych, k tórzy  
orzekli, że nagrodę tę o trzy m u je  lau* 
rea t „za tw órczą działa lność na polu 
m uzyk i sym fonicznej, kam eralne j i 
chóra lnej o raz za działa lność pedago* 
giczną w śród  m łodego pokolen ia kom* 
pozytorów  polskich. M ądre j radzie i 
dośw iadczonem u k ierow nictw u profe* 
sora S ikorskiego zaw dzięcza szereg 
znanych  już dziś m łodych kom pozyto* 
rów  polskich  sw ą w iedzę m uzyczną". 
W  w yw iadzie udzielonym  jed n em u  z 
dz ien n ik a rzy  odsłonił prof. S ikorski 
szczegóły ze swego życia: „Byłem ucz* 
niem  Ł usakow skiego  i D am aniew skie* 
go, a później F elic jana Szopskiego...  
N ie  m iałem  zdecydow anych poglądów , 
ale raczej m yślałem  o działa lności kom* 
pozy to ra  i pedagoga. Po ukończen iu  
konserw ator ium  warszawskiego  (1919) 
stud jow ałem  filozofję n a  un iw ersytecie 
w arsz., a później p rzez  pół roku  byłem  
uczniem  prof. C hyb ińsk iego  w e Lwo=

Pam iętam y, z jakiem  zainteresow a* 
niem  spo tka ła  się w ystav.a sz tuk i poi* 
skiej w R ydze. P rasa ło tew ska omawia* 
ła  ją  z w ielkiem  zadow oleniem  i uzna* 
niem , w skazując n a  o lbrzvm ie zdoby* 
cze sz tok i polskiej. W y staw a  sta ła się 
m an ifestacją  polsko * łotew skiej przy* 
jaźni.

O becnie sz tuka  ło tew ska oddaje w i* 
zy tę w W arszaw ie . P od w ysokim  pro* 
tek to ra tem  P ana  P rezyden ta  Rzeczy* 
pospolitej została  o tw arta  dn. 28. b m. 
w Z achęcie w ystaw a obrazów  i rzeźb 
łotew skich.

Rozw ój sz tuk i łotew skiej sięga poło* 
wy ubiegłego stu lecia i w znacznym  
sto p n iu  jeszcze do osta tn ich  dni nosi 
cechy p rądów  X IX  w ieku. E lem ent de* 
koracy jny , bogaty  w ksz ta łty  geome* 
tryczne i barw y  od stu leci zn an y  jest 
sztuce łotew skiej. M alarstw o  zaś i rzeź* 
ba w now szych czasach w ykazu ją  wy* 
b itn e  cechy indyw idualności. W  sztuce 
ło tew skiej zaznaczają się wpływ y trzech  
k ie ru n k ó w  sztuk i europejsk ie j. W p ły w  
m alarstw a m onachijsk iego  i diisseldorf* 
skiego b lisk iego szkole niem ieckiej, na* 
stępnie m alarstw a rosy jsk iego  i trzeci, 
najsiln ie jszy  dom inu jący  do dziś dnia 
w sztuce ło tew skiej — wpływ szkoły  
parysk ie j. W p ły w  sz tuk i n iem ieckiej, 
podobnie jak  i szkoły  rosyjskiej nie 
był d ługo trw ały , oba zostały  wyrugo* 
w ane przez sam odzielnych  artystów , 
zarów no w  m alarstw ie , jak  i rzeźbie.

D o  do ro b k u  m alars tw a w nieśli war* 
tościow e dzieła m alarze : H u n s , F ed-

uńe, chciałem  bowiem specjalizow ać się 
m uzykologji. Ze Lwowa odw ołano 

m nie jed n ak  do roboty  prak tycznej do 
koriscrw atorjum  łódzkiego. Po k ilk u ­
le tn ie j pracy w Ł odzi  zrobiłem  przer* 
wę, w yjeżdżając n a  dalsze s tu d ja  do 
Paryża.  (O k res  p rym atu  N iem iec w tej 
dziedz in ie należy  już do  p rzeszłości). 
W  P aryżu  zapoznaw ałem  się ze środo* 
w iskiem  m uz., słyszałem  wiele dobrej 
m uzyki w znakom item  w ykonan iu  i 
p row adziłem  specjalne s tu d ja  n a  wla* 
n ą  rękę. Z  P aryża udałem  się do Po* 
znania, gdzie przez rok  byłem  prof. 
tam tejszego  konserw ato rjum . S tam tąd  
zaw ezw ał m nie do W a r s z a w y  owcze* 
sny  d y rek to r  w arsz. k o nserw ato rjum  
K arol Szy m a n o w sk i .  T u ta j jestem  od 
1927 roku  i uczę harm on ji, kontrapun* 
k tu , in strum en toznaw stw a i kompozy* 
cji' . D o  uczniów  prof. S ikorskiego na* 
leżą m. in.: R om an Palester  (Lwowia* 
n in ) , R. M aciejewski .  G r. Bacewiczów ,  
na, A .  Sza łow ski ,  AL N e u te ich  i inni. 
D zieła  n iek tó rych  z pośród nich wvko* 
nyw ali i poza Polską. Jako  kompozy* 
to r, jeden  z najw ybitn ie jszych  w Pol* 
sce w spółczesnej, znany  jest Sikorski, 
p rzedew szystk iem  dzięki sw ym  2 sym*

ders, później R ozentals, A lksn is, Bor* 
m anis, pejzażysta  P urv itis, M atvejs Co 
zabarw ien iu  go tyck iem ), po rtrecista  
T y lberts , ilu s tra to r  H alve , a rty sta  de* 
k o ra to r  H u g a , b racia Skulm e, m łody, 
n ieste ty  w cześnie zm arły, bardzo  uta* 
len tow any  Jakób  K azaks, G rosvalds, 
T one, L iberts, S tzunne , Sutta  i inni. 
M łodsza generacja w sław iła się nazwi* 
skam i, jak: Svem ps, A n n u ss, Farla*
vaths, Sveies, p o rtrec is ta  M isniks, Ciel* 
vas, Egle, F ard an is , o raz m alarz  f&nta* 
stycznych b arw  i jaskraw ych typów  
T id n n an is .

Z  rzeźb iarzy  zyskał w ielką sławę 
C arlis  Z ala , tw órca m onum enta lnych  
„B ra tn ich  m ogił" i „P om nika walecz* 
ności ‘ w R ydze. W  szeregu rzeźb iarzy  
należy  w ym ienić: D jen en  D zern isa ,
Z aln a ln sa , M eldersa . P odobn ie  w śród 
g rafików  i akw arelistów  je st cały sze* 
reg  ta len tów , k tórych  prace złożyły  się 
na dw ie w ystaw y, u rząd zo n e  osta tn io  
w R ydze przez F u n d u sz  K ultu ry .

P aństw o  za pośrednictw em  F. K. wy* 
datn ie  w spiera artystów . N a  każdej z 
w ystaw  P aństw o  nabyw a dla rozm ai­
tych in sty tucy j państw ow ych prace ma* 
larsk ie i rzeźb iarsk ie. W  dw óch mu* 
zeach ło tew skich w R ydze n a  Z am ku  
i w m iejskiem  m uzeum  sz tu k i znajdu* 
ją  się setk i w ybitnych  prac, ilustrują* 
cych rozw ój sz tu k i ło tew skiej. Oczywi* 
ście ty lko  m ała cząstka tych p rac znaj* 
dzie się na w ystaw ie w Zachęcie, gdyż 
ogrom ną w iększość stanow ić będą  tu  
najnow sze prace arty stów  łotewskich'.

fonjom , sekstetow i i 2 kw arte tom , oraz 
chóralnym  dziełom , z k tó ry ch  zwłasz* 
cza opracow ania po lsk ich  p ieśn i ludo* 
wych należą ' obok podobnych  dzieł K. 
Szym anow skiego do najceln ie jszej pob  
skiej lite ra tu ry  chó ra lnej. U tw o ry  or* 
kiestrow e S ikorskiego, podobn ie  jak  je* 
go dzieła kam era lne  są p isane w  wiel* 
kich m onum en ta lnych  fo rm ach  i posłu ­
g u ją  się okazałą  po lifon ją , w  k tó re j Si* 
korsk i jest znakom itym  m istrzem . Ich 
rodzaj łączy się zdecydow anie współ* 
czesnym  k ie runk iem  jego poglądów . 
Jako  pedagog i te o re ty k  rozw inął Si* 
korsk i w ielce poży teczną działalność 
tw orząc szereg  znakom itych  podręcz* 
ników , z k tó rych  p ierw szy  u k a z a ł się 
pt. In stru m en to zn aw stw o  m uzyczne. Mi* 
m o now ożytności k ie ru n k u  m yśli mu* 
zycznej, p rof. S ikorsk i objaw ia sta łe  za* 
in te resow an ie dla d a w n e j m u zy k i.  Jest 
bow iem  w spółpracow nik iem  kierowa* 
nego p rzez  prof. C hyb ińsk iego  „W y* 
daw nicfw a D a w n e j M u z y k i  P olskiej"  
od sam ego początku  istn ien ia  le j efen* 
nej pub likacji. A rty s ty cz n e  opiacowa* 
n ia dzieł daw nej m uzyk i polskiej do* 
konyw ane przez S ikorsk iego  są n ie­
zrów nane w swej stylow ości. W szech* 
stronność i w ysoka k u ltu ra  duchow a 
wa p ro f. S ikorskiego w raz z jego im* 
po nu jącą  w iedzą m uzyczną zapew niają 
m u w y ją tk o w e  stanow isko  w  nasze j 
m uzyce.

(m s.). W IE L K I K O N K U R S  N A  
U T W O R Y  K A M E R A L N E , ogłoszo* 
n y  p rzez  w ysoce zasłużone około mu* 
zyki po lsk iej T o w a rzystw o  W y d a w n i‘ 
cze M u z y k i  P o lsk ie j w  W a rsza w ie  roz* 
s trzygn ię to  w ubiegłym  m iesiącu. N a  
k o n k u rs  nadesłano  18 u tw orów  karne* 
ra lnych , w yłącznie tr ió w  w  różhej oh* 
sadzie. P ierw szą n ag ro d ę  uznano za 
n ie ak tu a ln ą , d ru g ą  n ag ro d ę  otrzymała 
n iew ątpliw ie n a jw yb itn ie jsza  wrpółcze* 
sn a  kom pozy to rka po lska, G rażyna  
Bacew iczów na, trzec ią  zaś M a r ja r  
N e u te ich . O bydw oje  nagrodzeni arty* 
ści w yszli ze szko ły  p ro f. Kazim ierza  
S ikorskiego. N ag ro d zo n e  dzieła B ace. 
w iczów ny i N eu te ic h a  w ykonano  n a  
koncercie T ow arzystw a W ydaw niczego  
M uzyk i Polskiej.

W Y D A W N IC T W A  IN S T Y T U T U  
Ś L Ą S K IE G O . In s ty tu t k ląsk i w ydał o* 
s ta tn io  w serji „Śląska Z iem ia i Ludzie", 
n as tęp u jące  p race: M a rja n  Książkie*
wicz „Z a ry s  geologji Ś ląska", W łady* 
sław  M archacz „K ra job raz  Ś ląska Pol* 
sk iego" (z  uw zględnien iem  przyległych  
k ra in )  z 2 m apkam i, 2 planam i synte* 
tycznem i i 14 rycinam i, Ja n  M aniak 1 
E dw ard S tenz „Z ary s  k lim ato log ii Slą* 
ska“ , A n d rze j B attag lja  „Górnictwo  
Ś ląskie".

Z ad an iem  te j se rji wydawnictw  jest 
p rzedstaw ien iem  w szeregu  monografji 
ob razu  p rzy ro d y  i życia człow ieka, oraz 
jego k u ltu ry  w w ojew ództw ie Śląskiem

Wystawa sztuki łotewskiej

Przed jubileuszem Dolżyckiego
A dam  D ołżycki je s t dzieckiem  Lwo* 

wa. M uzyk  do szp iku  kości z u ro d ze­
n ia  i w ykształcen ia . Studjując: na uni* 
w ersytecie Ja n a  K azim ierza filozofję, 
sam znakom ity  sk rzypek  i p ian ista , u* 
czył D ołżycki m uzyki, p racu jąc  równo* 
cześnie nad  sobą.

S tanisław  N iew iadom sk i jest tym , 
k tó rem u  D ołżycki zaw dzięcza najwię* 
cej, jeżeli chodzi o n au k i teo re tyczne i 
opiekę artystyczną. O  swoim  m istrzu  
w spom ina D ołvcki żywo i z w dzięczną 
serdecznością . N iem n ie j zachował, wie* 
le sen ty m en tu  i dla ś. p. M . Sołtysa, 
k tó ry  dał m u podstaw ę w iedzy kontra* 
punk tycznej.

U kończyw szy  s tu d ja  filozoficzne, 
zdołał D ołżycki „w yrw ać się w dalek i 
św iat", do B erlina, by  już w zupełno* 
ści pośw ięcić się m uzyce. W  szkole mi* 
strzow skiej p racow ał w ^d ęru n k u  kom*

I pozy to rsk im  pod B ruchem , H um per* 
d inckiem  G erusheim em . Z ap rasza ją  

I go do p row adzenia ch ó ru  polskiego 
I „H arm o n ia  , liczącego 160 osób. Z  chó* 
] rem  tym , p rzy  udziale  znakom ite j or* 
J k iestry  B liitnerow skiej w ykonu je  w 
I B erlin ie M on iuszk i S onety  krym skie, 

I II . ak t H alk i, o raz szereg  innych  u* 
tw orów , kom pozytorów  polskich  i or* 
gan izu je z n iezw ykłym  sukcesem  w r. 
1910 obchód 100 rocznicy  u ro d zin  Cho* 
pina.

D y ry g u jąc  nas tępn ie  o rk iestrą  Bliit* 
nerow ską, w ypływ a na szersze w ody i 
jak  p ie iw ei z „H a rm o n ią"  tak  i teraz 
p ropagu je  dalej w śród N iem ców  m u­
zykę polską. W  tym  czasie p racu je 
D ołżycki rów nież i jako  kom pozytor 
pieśni, kw arte tów  i poem atów  symfo* 
nicznych, k tó re  zysku ją  w B erlinie u* 
ffian ie  i pow odzenie

Potem  r. 1913 W arszaw a : i w stępj 
nym  bo jem  zdoby ty  rozg łos wystawie* 
niem  Flalk i.

L ata  w ojny  spędza D ołżycki, dyry* 
gu jąc  koncertam i i operą w M oskw ie, 
B aku, n a  K aukazie i t. d., poczem  po 
k ró tk im  pobycie w W arszaw ie , zostaje 
dy rek to rem  opery  poznańsk ie j, a od r  
1924 znow u kapelm istrzem  op ery  war* 
szaw skiej.

S kom ponow ał operę „K rzyżacy", wy* 
staw ioną w P oznan iu , „M adeja  Z b ó ja", 
o raz „Janosik  k ró l T a tr" .

Jako  pedagog  in stynk tow n ie  wyczu* 
wa ta len ty  i pośw ięca im  całą sw ą nie* 
spożytą energ ję i w iedzę. Jako  dyry* 
g en t po trafi pracow ać po 10 godzin  bez 
przerw y, um ie natchnąć  arty stów  w ła- 

, snym  entuzjazm em  i w ydostać z nich 
| n ajszlachetn ie jsze p ierw iastk i.


